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WIĘCEJ FIKCJI NIŻ PRAW- 
py? 


We wszystkich polskich publi- 
kacjach traktujących o historii 
ORP „Orzeł” napotykamy na 
najróżniejsze hipotezy i wersje 
wydarzeń, jakie miały miejsce 
na tym okręcie podczas pierw- 
szych dwóch tygodni września 
1939 roku. Oskarżeniom nie 
ma końca, a lektura naszych 
rodzimych „odkrywców bia- 
łych plam” doprowadza do 
fantastycznych wniosków 
o istnieniu dożywotniego spi- 
sku w obronie byłego koman- 
dora Henryka Kłoczkowskie- 
go. Postać tego człowieka 
z biegiem lat została zafał- 
szowana przez wielu pisarzy 
powołujących się na przekazy 
osób trzecich i plotki. 


MONTE CASSINO 1944- 
-2007. ODKRYC I ZROZU- 
MIECZ 


PUL 
KDL 


Będzie to podróż niezwykła, 
przebiegająca szlakiem po- 
szczególnych wzgórz, dzie- 
siątek niemieckich schronów, 
splątanych drutem kolcza- 
stym stanowisk obronnych 
i pozostałości po nacierają- 
cych żołnierzach alianckich 
— miejsc znanych jedynie 
z opisów zamieszczonych na 
kartach książek zajmujących 
się tematem Bitwy Narodów. 
Podróż ukazująca inny, nie- 
znany obraz bitwy o masyw 
wzgórz, obraz, który zachował 
się przede wszystkim w rozsy- 
panych na stokach pozostało- 
ściach po czterech krwawych 
natarciach i uporczywej wielo- 
miesięcznej obronie. 
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3. MARTWYM KU PAMIĘCI — ŻYWYM KU; 
PRZESTRODZE... 


Zapewnić zmarłym go- 
dziwy pochówek, zwłasz- 
cza ofiarom konfliktów, 
jest nie tylko wytyczną 
konwencji genewskiej, 
lecz podstawową ludzką 
powinnością. W Polsce, 
kraju katolickim ma to 
szczególny wymiar du- 
chowy. Burzliwa historia XX wieku sprawia, że 
na terytorium naszego kraju, wśród pól, lasów, 
pobojowisk oraz cmentarzy znajdują się wcią: 


szczątki ofiar wojen i prześladowań spoczywające : 


w bezimiennych mogiłach. 
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13 DŁUGI WARKOCZ OGNIA 
W nocy z 16 na 17.II1.1945 roku z poligonu woj- 


rakietę V-2 uzbrojoną w prymitywną 
głowicę jądrową. O tym zdarzeniu nie wspomina 
Rainer Karlsch w swej głośnej książce „Hitlers 


Bombe”, ale paradoksalnie wskazuje dowód, że : 


tak istotnie było. Dowód ten znajduje się w Mo- 
skwie. 
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Drodzy Czyte nicy 


Kończąc przygotowanie październikowego wydania „Odkrywcy”, trudno zapomnieć o prze- 


jącym właśnie lecie, które tego roku raczej nas nie rozpieszczało. Pogoda kończącego się 
września też nie pozostawia, jak na razie, cienia wątpliwości, że nadchodzi jesień... 


Jeśli więc sięgając po pierwszy, jesienny egzemplarz naszego czasopisma będziecie już 
zmagać się z październikowym chłodem i jesienną melancholią, to rozpocznijcie proszę lekturę 
od artykułu Krzysztofa Piotrowskiego pt. „Monte Cassino — ziemia święta i przeklęta” (str. 22). 
Artykułem tym, jak we wstępie pisze Łukasz Orlicki, rozpoczynamy obszerny cykl dotyczący bitwy 
o Monte Cassino — miejsca niezwykle ważnego dla historii Polski, obecnego od 63 lat w niezliczo- 
nych publikacjach i filmach. Autorzy owych opracowań poszerzali naszą wiedzę o odnajdywane 
w archiwach dokumenty, uzupełniali relacje żyjących weteranów i analizowali przyjętą przez obie 
strony strategię. Czy można opi Monte Cassino inaczej? Można. W „Odkrywcy” postaramy się 
przekazać inny, nieznany obraz bitwy o masyw wzgórz, obraz, który zachował się przede wszyst- 
kim w rozsypanych na stokach pozostałościach po czterech krwawych natarciach i uporczywej 
wielomiesięcznej obronie. 


Zapraszam także gorąco do zapoznania się z artykułem Piotra Maszkowskiego „Martwym ku pami żywym ku prze- 
strodze...” (str. 3). Materiał poruszający trudny problem... zapewnienia bezimiennym ofiarom godziwego pochówku. 


W każdej cywilizacji, kulturze, bez względu na wyznawaną, bądź nie, wiarę, prawo do godnego pochówku jest nie tylko nie- 
zbywalnym prawem człowieka, więcej — jest aktem, który w wyjątkowo dobitny sposób określa rozumienie wartości życia. 


Wyjątkowość ludzkiej egzystencji trwa również po śmierci. Zadośćuczynienie temu moralnemu prawu w czasie pokoju 
nie jest trudne. Wojna jednak, przekreśla zazwyczaj wszystkie przynależne człowiekowi prawa. Dlatego też na terytorium 
naszego kraju, wśród pól, lasów, pobojowisk oraz cmentarzy, znajdują się wciąż szczątki ofiar wojen i prześladowań spoczy- 
wające w bezimiennych mogiłach. Im wszystkim, zapewne poprzez swoisty akt pokuty społeczności, która nie była w stanie, 
nie potrafiła przywołać imienia poległego, winni jesteśmy oddać cześć szczególną. Obok pamięci o naszych nieobecnych już 
bliskich, myślimy też o wspólnej narodowej przeszłości, o wszystkich tych, którzy odeszli porwani przez dramat polskiego 
losu kształtowanego przez zabory, wojny, okupacje, obozy i wywózki. 


A co jeszcze w najnowszym numerze? 


Jestem przekonana, że ze szczególnym zainteresowaniem przeczytacie artykuł pt. „Więcej fikcji niż prawdy?” (str. 7), 
którym to rozpoczynamy cykl poświęcony dowódcy ORP „Orzeł” — komandorowi Henrykowi Kłoczkowskiemu. Autor, Kon- 
rad Kulgawczyk, w swych materiałach podejmuje się obrony „Kłocza”, szuka fragmentów jego „życia”, śladów działania 
w zapiskach i dokumentach, w tomach archiwów, w relacjach i wspomnieniach, chcąc zrozumieć... poznać i przybliż! 
Czytelnikom postać, niesłusznie zdaniem Autora, skrzywdzonego człowieka. O prawdę historyczną „walczy” też mjr Andrzej 
Szutowicz. W artykule „Nagonka trwa, czyli Sucharski ma być »be«...” broni mjr. Sucharskiego przed niesprawiedliwymi, 
jego zdaniem, oskarżeniami o zdradę i tchórzostwo. 


No cóż... twierdzenie, że nic nie jest pewne, że każde wydarzenie lub fakt historyczny ma swoje różne oblicza zależne 
od konkretnej sytuacji, czasu i podmiotu uczestniczącego bądź oceniającego, prowadzi w logiczny sposób do relatywizm 
historycznego i zamazywania przeszł Tworzy to doskonałą pożywkę do manipulacji prawdą i jej zakłamania. Dlatego 
my, zajmujący się historią z powodu naszych zainteresowań i pasji, musimy zawsze pamiętać o prawdzie historycznej i ją 
chronić przed zakłamaniem, odkrywając również oczy tym, którzy nie chcą jej poznać. 


Serdecznie zapraszam do lektury najnowszego wydania naszego czasopisma! 
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NAKŁAD KOWTROLOŃKI 
ZWIĄZEK KONTROLI DYSTRYBUCJI PRASY 


Martwym ku pamięci 
— żywym ku przestrodze... 


PIOTR MASZKOWSKI 


Zapewnić zmarłym godziwy pochówek, zwłaszcza ofiarom kon- 
fliktów, jest nie tylko wytyczną konwencji genewskiej, lecz pod- 
stawową ludzką powinnością. W Polsce, kraju katolickim ma to 
szczególny wymiar duchowy. Burzliwa historia XX wieku sprawia, 
że na terytorium naszego kraju, wśród pól, lasów, pobojowisk oraz 
cmentarzy znajdują się wciąż szczątki ofiar wojen i prześladowań 
spoczywające w bezimiennych mogiłach. 


roblem ten w równym stopniu 

dotyczy niegdysiejszych wro- 

gów, tysięcy żołnierzy niemiec- 

kich, jaki ofiar komunistycznego 

terroru. I być może porównanie 
takie to nadużycie, jednak obecnie ma swoje 
uzasadnienie. Bowiem jeżeli weźmiemy pod 
uwagę chrześcijański obowiązek pochówku 
szczątków ludzkich z należytym szacunkiem, 
każdy człowiek nań zasługuje. Od 1989 roku 
prowadzone są działania wielu instytucji, 
stowarzyszeń oraz fundacji, mające na celu 
odnajdywanie zapomnianych mogił i prze- 
noszenie szczątków w uświęcone miejsca 
na cmentarzach. 

Działania wojenne, jakie toczyły się w XX 
wieku na terytorium Polski, kosztowały ż 
cie milionów żołnierzy wielu narodowoś 
W efekcie nasz kraj pokrywa gęsta sieć 
cmentarzy wojennych, na których spoczy- 
wają doczesne szczątki ofiar pochodzących 
niemal z każdego zakątka świata. Mimo 
upływu ponad 60 lat od zakończenia Il wojny 
Światowej, w: wiele mogił pozostaje ano- 
nimowych, zaś listy zaginionych wciąż pełne 
są nazwisk nigdy nieodnalezionych osób... 
Problem ten dotyczy w głównej mierze 
szczątków żołnierzy niemieckich. Kiedy po 
zakończeniu działań wojennych rozpoczęto 
przywracać porządek, kluczową rolą na po- 
czątku było usunięcie zalegających na ulicach 
miast, czy bitewnych polach zwłok zabitych 
żołnierzy. Motywem były iście względy 
humanitarne, każdy bowiem zasługuje na 
godziwy pochówek, lecz również aspekt 
sanitarny przyspieszał tego typu działania ze 
względu na wybuch potencjalnej epidemii. 
Można byłoby uznać powyższe stwierdzenia 
za oczywiste i zbędne, jednak w obliczu dość 
częstej praktyki celowego pozostawiania ciał 
żołnierzy niemieckich, uwagi te znajdują 
swoje uzasadnienie. Szczątki ludzkie zresztą, 
znajdywane były długo po zakończeniu dzia- 
łań. Pomiędzy rokiem 1945, a 1947 większość 
polowych mogił żołnierzy polskich i radzić 
kich została przeniesiona na liczne cmentarze 
wojenne, jakie powstały po wojnie na terenie 
Polski. Trzeba przyznać, że działania te były 
przeprowadzone dokładnie i skrupulatnie. 
Nekropolia zostały również otoczone należytą 
opieką przez państwo. 


Zupełnie inna sytuacja miała mi: 
w przypadku mogił żołnierzy niemieckich. 
Szczątki ich, przeważnie nieidentyfikowane, 
traktowano przedmiotowo, chowając często 
w nieoznaczonych, zbiorowych grobach. Ich 
losem niewielu się interesowało. Dopiero po 
roku 1990, na mocy porozumień pomiędzy 
Republiką Federalną Niemiec, a Rzeczpospo- 
litą Polską, kwestia ta została uregulowana. 
Powstały grupy robocze złożone z przedsta- 
wicieli Czerwonego Krzyża, Ministerstwa 
Gospodarki Przestrzennej i Budownictwa, za- 
czął również działalność w Polsce Niemiecki 
Ludowy Związek Opieki nad Grobami Wo- 
jennymi (Volksbund Deutsche Kriegsgriber- 
fiirsorge). Głównym zadaniem była budowa 
niemieckich cmentarzy wojennych, opieka 
nad nimi, a także poszukiwania, identyfika- 
cja oraz ekshumacje szczątków. Tego typu 
działania prowadzone są do chwili obecnej. 
Z ok. 500 tys. żołnierzy niemieckich, którzy 
zostali zabici na terytorium Polski do chwili 
obecnej zostało ekshumowanych 
i przeniesionych na cmentarze 
ok. 140 tys. Każdego roku odbywa 
się, na podstawie poszukiwań 
i zgłoszeń, kilkadziesiąt akcji eks- 
humacyjnych przeprowadzanych 
przez krajową agendę Volksbun- 
du w Polsce — Fundację „Pamięć” 
z Warszawy oraz lokalnych part- 
nerów m.in. działającego na tere- 
nie Wielkopolski i Lubuszczyzny 
Stowarzyszenia „Pomost”. 


Na początku września br. poznań- 
skie Stowarzyszenie „Pomost” 
przeprowadziło w Gnieźnie jedną 
z większych ekshumacji ostat- 
nich lat, podejmując szczątki 
125 żołnierzy niemieckich. Na 
podstawie tej akcji prześledzi- 
my mechanizmy, metodologie 
oraz specyfikę działań tego typu 
w Polsce. Pracownik Urzędu 
Miejskiego w Gnieźnie zajmując 
się kwestią uporządkowania 
miejscowego cmentarza ewan- 
gelickiego, odnalazł w archiwum 


RAPORT 


dokument, a właściwie wzmiankę o lokali- 
zacji zbiorowej mogiły, w której miało być 
pochowanych 83 żołnierzy niemieckich. 
Ktoś, kto sporządził materiał, naszkicował 
jej lokalizację oraz wyszczególnił wymiary 
grobu. Na tej podstawie wydział geodezji 
UM naniósł dane na dzisiejszy plan parku, 
jaki powstał w latach 60. w miejscu starej 
nekropolii. Kiedy urzędnicy dotarli do starego 
schematu cmentarza z 1954 roku, okazało 
się, że oprócz nie oznakowanej mogiły żoł- 
nierzy niemieckich, obok, spoczywali rów- 
nież żołnierze radzieccy. Ci ostatni jednak, 
w momencie likwidacji cmentarza, zostali 
przeniesieni na pobliski cmentarz wojenny. 
Niemcy pozostali na miejscu do dzisiaj. 
Decyzja o przeprowadzeniu ekshumacji 
została podjęta. Jej wykonanie powierzono 
Stowarzyszeniu „Pomost”. — Mirmo, że teren 
należał do miasta, kompletowanie wymaga- 
nych pozwoleń zajęło nam niemal pół roku. 
Wreszcie na początku września przystąpi- 
liśrny do działania — opowiada prezes sto- 
warzyszenia Tomasz Czabański. Posługując 
się planami uzyskanymi od władz miejskich 
ochotnicy przystąpili do poszukiwań szcząt- 
ków. W tym przypadku nie wykorzystano 
sprzętu elektronicznego, gdyż na terenie 
dawnego cmentarza niewiele by pomógł, 
zdecydowano się na sondowanie terenu 
typowo inwazyjną metodą, za pomocą łopat 
i wynajętej koparki. Jakież było zdziwienie, 
gdy w miarę upływu czasu i postępu prac, 
poszukiwacze natrafiali jedynie na dużo 
wcześniejsze pochówki. Zaszło podejrze- 
nie, że grób mógł znajdować się w innym 
miejscu. Rzeczywiście, właściwa mogiła 
znajdowała się zaledwie kilka metrów od 


Nieliczne nieśmiertelniki i obrączki żoł- 
nierzy niemieckich ekshumowanych 
w Gnieźnie. 


zonego na planie miejsca. — Była 
również znacznie większa niż wynikało 
to z informacji, którymi dysponowaliśmy, 
okazało się bowiem, że naprawdę miała 3 
m szerokości i... 25 m długości. Także liczba 
żołnierzy okazała się znaczni 
wiem ostatecznie odsłoniliśmy szczątki 
osób — wspomina Tomasz Czabański. 

Istnieje kilka teorii, kim byli żołnierze i jak 
zginęli. Jak zwykle w takich przypadkach 
kluczową rolę w identyfikacji ofiar mają 
nieśmiertelniki. Są one niezwykle istotne, 
jednak często zdarza się, że ich po prostu nie 
ma. W przypadku ekshumacji w Gnieźnie 
znaleziono ich jedynie 8. Również niewie- 
le udało się ustalić na podstawie rzeczy 
osobistych, jak obrączki, czy stosunkowo 
jchowane w wilgotnej gl 
mundurów. Najprawdopodobniej 
polegli w mieście lub na jego obrzeżach 
w trakcie walk o Gniezno w styczniu 1945 
roku. Nie można jednak wykluczyć, że 
szczątki należały do pacjentów wojs 
wego lazaretu, o czym mogłyby świadczyć 
medyczne przedmioty znalezione przy 
ątkach. — Większość mogił, na które 
znajduje się w okopach, transze- 
y rowach przeciwczołgowych, a więc 
gotowych wykopach. W przypadku Gniezna 
mogiłę o regularnym kształcie wykopano od 
podstaw. Ciała były składane jedno na dru- 
gim, co sugeruje, że najwyraźniej zwłoki były 
chowane również później, o czym świadczą 
szczątki leżące płycej. Część żołnierzy była 
w pełnym umundurowaniu, z ranami po- 
strzałowymi sugerującymi śmierć podczas 
walk. Poza tym w grobie znalazły się również 
dwie kobiety i czwórka dzieci — podsumowu- 
je prezes Fundacji „Pomost”. 

Ilość ekshumowanych żołnierzy ustala- 
na jest na podstawie najbardziej trwałych 
kości udowych, zachowane szczątki kom- 
pletuje się w miarę możliwości w porząd- 
ku anatomicznym. Im więcej zwłok, tym 
oczywiście jest to trudniejsze. Po zaplom- 
bowaniu specjalne trumny przewożone 
są na jeden z 14 niemieckich cmentarzy 
wojennych. Żołnierze ekshumowani na 
terenie Wielkopolski chowani są na cmen- 
tarzu Miłostowskim w Poznaniu. W chwili 
obecnej przeznaczone do tego celu kwatery 
są jednak już w znacznym stopniu przepeł- 
nione, dlatego też coraz częściej szczątki 
trafiają na cmentarz w Starym Czarnkowie 
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nieopodal Szczecina. Rzeczy osobiste ora 
nieśmiertelniki odsyłane do Fundacji 
„Pamięć”, a następnie trafiają do siedziby 
Volksbundu w Kessel. W Niemczech pra 
cownicy Związku dokonują identyfikacji 
żołnierza, zdejmując go, o ile jest to moż! 


Stowarzyszenie „Pomost” powstało 
w 1997 roku jako instytucja, zajmująca 
się działalnością mającą na celu polsko- 
-niemieckie pojednanie. — Początkowo 
zajęliśmy się porządkowaniem cmentarzy 
poewangelickich, co było motorem do dal- 
szych działań na terenie Wielkopolski oraz 
Ziemii Lubuskiej. Nekropolie te były i często 
nadal są w katastrofalnym stanie, do tego 
stopnia, że organizowano na ich terenie 
nawet wysypiska. Porozumieliśrny się w tej 
sprawie z gminami, autochtonami oraz 
stowarzyszeniami niernieckirni, organizując 
wspólne akcje społeczne. Była to doskonała 
okazja do nawiązania kontaktów, spotkań 
i rozmów pomiędzy przedstawicielarni Pol- 
ski i Niemiec. Dzięki ternu nawiązała się nić 
porozurnienia i owocna współpraca, która 
trwa do dzisiaj — opowiada Tomasz Czabań- 
Ski. Jednym z jej efektów było porozumienie 
się co do dalszych działań z Volksbundem 
oraz Fundacją „Pamięć”, co zaowocowało 
wyspecjalizowaniem się Stowarzyszenia 
w poszukiwaniach i ekshumacjach szcząt- 
ków niemieckich żołnierzy. — Zgłaszają 
się do nas świadkowie oraz informatorzy 
przekazując lokalizację pochówków i mogił. 
W tej chwili mamy ok. 200 własnych narnia- 
rów. W miarę możliwości weryfikujemy je 
na miejscu, dokonujemy oględzin terenu, 
szukamy charakterystycznych śladów, ze- 
stawiając całość z relacjami i rnateriałerm 
dokumentalnym. Tylko w tym roku prze- 
prowadziliśrny 22 ekshumacje. Oprócz prac 
ziemnych, „Pomost” na własną rękę stara 
się identyfikować poszczególnych żołnierzy, 


prowadzona jest szczegółowa doku- 
— Niestety chaos 1945 roku 
sprawił, że wielu żołnierzy znalazło 
się poza macierzystymi oddziałarni. 
Odkopujemy na przykład wielu ma- 
rynarzy i to w głębi lądu. Tak więc 
nawet nieśmiertelnik daje nam jedynie 
informację o jednostce macierzystej, 
a nie o faktycznym pr ziale w mo- 
mencie śmierci. 

Wielu poszukiwaczy podczas re- 
alizacji swojej pasji, penetrując pobo- 
jowiska czy przeszukując pola i lasy 
odnajduje na swym szlaku również 
mogiły wojenne. Procedury zgłasza- 
nia odnalezienia żołnie 
są proste. Fakt taki należy zgłosić do 
miejscowego Urzędu Gminy, Miasta 
czy Województwa. Przedstawiciele 
władz lokalnych mają obowiązek 
podjęcia dalszych działań mających 
na celu uporządkowania stanu mogiły. 
Powoływana jest specjalna komisja, 
która ocenia potrzebę ekshumowania 
tków. O fakcie takim informowany 
jest również przedstawiciel prokuratury 
w celu ewentualnego wykluczenia pocho- 


dzenia tków z morderstwa. Podczas 
ekshumacji asystuje przedstawiciel władz 
lokalnych, sanepidu oraz protokolant PCK. 


W przypadku grobu żołnierzy niemieckich, 
odpowiednia komórka informuje Fundację 
„Pamięć” o lokalizacji takiego pochówku. 
Przy współpracy z Volksbundem, lokalnych 
partnerów oraz przedstawicieli Polskiego 
Czerwonego Krzyża, uzyskaniu zgody wła- 
ściciela terenu, wojewoda wydaje decyzje 
o przeprowadzeniu ekshumacji i przenie- 
sieniu szczątków na cmentarz wojenny. 

W przypadku natrafienia na 
żołnierzy rosyjskich/radzieckich zgłos 
przyjmuje Wydział Historyczno-Memorialny 
Ambasady Federacji Rosyjskiej. W przy- 
padku nieoznakowanych mogił żołnierzy 
polskich całością działań zajmuje się 
właściwy urząd Gminy przy współpracy 
Polskiego Czerwonego Krzyża i ewentual- 
nym udziale Rady Ochrony Pamięci Walk 
i Męczeństwa. 

Osobną grupę ekshumacji stanowią od 
kilku lat działania Instytutu Pamięci Narodo- 
wej, mające na celu ujawnienie pochów- 
ków ofiar zbrodni reżimu komunistycznego 
w Polsce z lat 1944-1956 przeciwko przed- 
stawicielom opozycji politycznej, byłym 
członkom Armii Krajowej oraz podziemia 
niepodległościowego. Charakter tych 
zbrodniczych działań, miał wyjątkowo per- 
fidny charakter. W założeniu aparat represji 
Urzędu Bezpieczeństwa starał się zatrzeć 
Ślady swojej działalności. Trzeba przyznać, 
ć skutecznie. Od kilku lat jednak, 
często na wniosek rodzin pomordowanych, 
IPN prowadzi liczne badania, m.in. mające 
na celu odnalezienie więziennych mogił. 
Niestety, w skali kraju niewiele zachowało 
się tego rodzaju kwater. 


f 


cmentarz Osobowicki we Wrocławiu, 
gdzie przetrwały w stanie niemal niena- 
ruszonym dwie kwatery więzienne, gdzie 
chowano ofiary systemu komunistyczne- 
go, zamordowane w pobliskim więzieniu 
przy ul. Kleczkowskiej. W żadnym innym 
miejscu w Polsce, w takim kształcie kwa- 

ter już nie ma, zostały bowiem celowo 
zaadaptowane do innych pochówków 
lub zlikwidowane. Natomiast na polu 8la i 
120 udało się zachować coś, co jest unikatem 
w skali ogólnopolskiej. Jak do tego doszło? 
W okresie PRL, na cmentarzu Osobowic- 
kim pole, gdzie w latach 40. chowano 


Georadar w służbie ekshumacji. 


jw Zdjęcie lotnicze cmentarza osobowic=_ 
kiego z 1947 roku. Jaśniejsze mniej 
to prawdopodobnie świeże groby. 


Zdjęcie grobu por. 
rodziny pozwoliło n. 
ekshumację. 


więźniów politycznych było niezwykle zanie- 
dbane, porośnięte chaszczami, dodatkowo 
znajdowało się na samym końcu cmentarza. 
Wydawało się więc, że tragiczna prawda 
nigdy nie wyjdzie na jaw. Tymczasem, w roku 
1987 pojawiła się inicjatywa, aby powiększyć 
to pole o kurczące się w zaskakującym tem- 
pie kwatery zasłużonych dla władzy ludowej, 
sąsiadujące z polami 81a i 120. Wówczas 
grupa osób związanych z kościołem przy 
Alei Pracy, zaproponowała w obliczu zbliż: 
jącego się dnia zmarłych uporządkowanie 
zaniedbanego zakątka. Władze cmentarza 
nie podejrzewając podstępu wyraziły zgodę. 
Trzeba zaznaczyć, że wśród przedstawicieli 
środowisk kombatanckich informacje o kwa- 
terach pomordowanych więźniów systemu 
komunistycznego były, choć nie powszech- 
nie, ale znane. Jakież było zdziwienie władz 
cmentarza kiedy dostrzeżono, że kwatery są 
nie tylko uporządkowane, ale również... po- 
jawiło się ponad 300 symbolicznych grobów, 
zkrzyżami i napisem na nich „Żołnierz Polski 
Walczącej prosi o modlitwę”. Wybuchła 
wielka afera, sprawa stała się głośna w całej 
Polsce. Do tego stopnia, że władze central- 
ne nie były w stanie jej zatuszować. Zani 
podjęto jakiekolwiek decyzje w tej sprawie, 
w 1989 roku nastąpiła zmiana ustroju. Po 
przełomie ustawiono na miejscu kamienne 


Mieczysława Bujaka uzyskane cz 


RAPORT 


Dr hab Krzysztof Szwagrzyk Naczel- 
nik Oddzialowego Biura Edukacji 
Publicznej we Wroclawiu. 


że oraz wzniesiono pomnik 
ofiar terroru komunistycznego. 
ształcie kwatery te istnieją 
|. — Z chwilą powołania 
Parnięci Narodowej poja- 
wiły się możliwości badania zbrodni 
systemu komunistycznego, które 
nie istniały wcześniej. Dzięki temu, 
że interesowałem się sprawą kwater 
więziennych na cmentarzu Osobowic- 
kim, gromadziłem i opracowywałem 
materiały dotyczące działalności 

UB we Wrocławiu udało się sporo 
wyjaśnić -mówi dr hab. Krzysztof 
Szwagrzyk, Naczelnik 
Oddziałowego Biura 
Edukacji Publicznej IPN 

we Wrocławiu. - Głów- 
nym celem na: 
działań było odnali 

nie miejsca, w którym 

| znajdowały się p. 
stałe kwatery, gdzie 

© chowano skazanych na 
śmierć w okresie represji 

4 stalinowskich we Wro- 
cławiu. Rozpoczęliśrny 
poszukiwania pól 102, 
91 i 77 na Osobowicach, 
które według analizy ma- 
teriałów archiwalnych, 
ksiąg cmentarnych oraz 
parafialnych również mia- 
nogiły pomordowanych więźniów. 
nie mieli żadnych wątpliwości, że 
ofiar było więcej. Pojawiła się jednak pewna 
trudność, wszystko bowiem wskazywało, 
że kwatery, na których chowano więźniów 
politycznych w latach 40. i 50. w następnych 
dekadach zostały przeznaczone do innych 
pochówków. To oznaczało, że prawdopodo- 
bieństwo odnalezienia konkretnej mogiły jest 
obecnie niezwykle trudne. Trudne, lecz nale- 
ży zaznaczyć, że nie niemożliwe. Co więcej, 
dzięki wypracowywanej od lat metodologii 
coraz częściej udaje się zakończyć takie po- 
szukiwania sukcesem. Dzięki doświadczeniu 
w analizowaniu różnych spraw związanych 
z metodami działania komunistycznego 
aparatu represji, badaczom IPN udało się 
poznać w jaki sposób „bezpieka” pozbywa- 
ła się ciał skazanych na śmierć wyrokiem 
„prawomocnego” sądu wrogów systemu. 
Za przykład niech posłuży sprawa niejakiego 
Edwarda Cieśli, żołnierza Armii Krajowej, 
zamordowanego w 1952 roku w opolskim 
więzieniu. Miejsca pochówku (również brata 
zamordowanego przez UB w Warszawie), 
rodzina poszukiwała bezskutecznie przez 
ponad 50 lat. — W oparciu o dokumentację, 
którą udało nam się pozyskać w Opolu, usta- 
liliśrny, że człowiek ten był pochowany na 
podopolskim cmentarzu w Półwsi. Mieliśrny 
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informacje, że jego mogiła znajdowała się 
|. na polu 2d pod numerem 

2. Niestety, obecnie kwatera 
tie istnieje, pole ma inny układ, inna 
również jest numeracje rzędów. Sytuacja 
wydawała się więc beznadziejną — wspo- 
Szwagrzyk. Badacze doszli j 
je warto byłoby zlokalizować 


do wniosku, 
na podstawie ksiąg cmentarnych groby, 


gdzie byli pochowani zmarli w tym 
sie co Edward Cieśla, licząc na to, że 
skoro zachowały się dawne nagrobki na tym 
samym polu, uda się ustalić miejsce pochów- 
ku zamordowanego przez UB więźnia. Na 
podstawie analizy starego i nowego układu 
pól cmentarza rozrysowano siatkę terenu. Po 
analizie okazało się, że obecnie w miejscu 
pochówku Edwarda Cieśli leży pochowany 
w 1981 roku Stefan Jarosiewicz. Oznaczało 
to, że do grobu żołnierza AK „dołożono” 
nowego zmarłego. Praktykę taką potwier- 
dzili zresztą dawni pracownicy cmentarza. 
Za zgodą rodziny i zarządu cmentarza, IPN 
przeprowadził ekshumację. — Na głębokości 
zaledwie pół metra natrafiliśrny na resztki 
wieka trurmny i szczątki z 1981 roku. 70 cm 
poniżej spoczywały kości Edwarda Cieśli. Na 
;zce odnaleźliśrny otwór po „strzale ka- 
tyńskim” o średnicy ok 8 mm. Doprowadzi- 
liśrny do uroczystego pochowania por. Cieśli 
na cmentarzu Rakowickim w Krakowie. 
Wiele innych przykładów wskazuje, że 
praktyka wtórnych pochówków w miejscu 
spoczynku pomordowanych ofiar komu- 
nistycznego systemu represji, była nader 
częsta. Odbywało się to przy wymuszonej 
aprobacie, lub zwykłej niewiedzy zarządu 
cmentarzy. Jednak nie ma jednej zasady od- 
nośnie chowania pomordowanych, wszystko 
zaś zależało od lokalnych uwarunkowań 
oraz władz więziennych, np. we Wrocławiu 
ogromną większość skazanych na śmierć 
odnotowywano w księdze cmentarnej. Na 
karcie kończącej akta sprawy wpisywano 
miejsce, datę urodzenia, nazwę cmentarza 
oraz numer grobu. Taka sytuacja należała 
jednak w skali Polski do rzadkości. Cmentarz 
Osobowieki we Wrocławiu, jest niezwykle 
cennym źródłem wiedzy na temat metod 
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Odnaleziona po ponad 50 latach butelka z wizy- 


tówką w środku. 


chowania więźniów skazanych na karę 
śmierci. Od kilku lat jest też obszarem ba- 
dawczym dla Instytutu Pamięci Narodo- 
wej. Bogatsi o nowe doświadczenia histo- 
rycy zmierzają do rozpoznania kolejnych, 
oprócz już znanych, kwater więziennych. 
Zwłaszcza, że na podstawie materiałów 
archiwalnych udało się ustalić, że na zlecenie 
więzienia na Kleczkowkiej, prokuratury woj- 
skowej oraz UB, pochowano na cmentarzu 
Osobowickim ponad 800 osób. Oznacza to, 
że 0 róczok. 300 już zlokalizowanych kwater 
oszukiwanych jest ok. 500. 
Przy wykorzystaniu nowoczesnego 
sprzętu elektronicznego, dogłębnej anali- 
zie zdjęć archiwalnych, a także lotniczych 
udało się uzyskać wiele cennych infor- 
macji. Nieocenione usługi oddają często 
rodziny pomordowanych. — W ten sposób 
udało się nam pozyskać fotografię z lat 50. 
przedstawiającą ówczesne pola SIA i 120 
z grobem por. Mie awa Bujaka. Mate- 
riał ten stoi w sprzeczności z powszechną 
opinią, że wszystkich więźniów chowano 
bezimiennie, a rodziny nie znały miejsca 
pochówków — mówi dr Szwagrzyk. Jak się 
okazało rodzina zamordowanego oficera 
wykazała się nie lada sprytem, aby odna- 
leźć mogiłę swojego bliskiego oraz, aby 
pamięć po nim nie uległa zatarciu. Nie tylko 
zapłacili grabarzowi za wskazanie grobu, 
zrobili fotografię mogiły, ale przeczuwając 
jej przyszłą likwidację zakopali... butelkę 
z wizytówką w środku. — W trakcie ekshu- 
macji natrafiliśmy na zieloną butelkę, a w 
niej zwinięty skrawek papieru. Zachował się 
w zaskakująco dobrym stanie — opowiada 
ze wzruszeniem. — Szczątki Mieczysława 
Bujaka pochowane zostały na cmentarzu 
na Powązkach — dodaje. 

Do ustalenia kolejnych kwater więźniów 
niezwykle pomocne okazało się zdjęcie lot- 
nicze cmentarza osobowickiego wykonane 
w 1947 roku. Widoczny teren z charakte- 
rystycznym kształtem nekropolii, pokrywa 
się niemal w całości z obecnym. Fotografia 
ukazuje jednak zaskakującą i jednocześnie 
makabryczną nowość. — Jakież było nasze 
zdziwienie, gdy po analizie zauważyliśmy 
świeże pochówki poza terenem cmentarza. 
Umiejscowione były od strony koszar przy 
ulicy Obornickiej, zajmowanej w latach 40. 
przez jednostkę KBW oraz jednostkę radziec- 
ką. Oznacza to prawdopodobnie realizację 
nieznanych nam skrytobójczych morderstw 
z chowaniem ofiar przez UB, KBW i być może 
Sowietów na terenie obrzeża cmentarza. 

Systematycznie dokonywane odkrycia 
potencjalnych mogił ofiar zbrodni stalinow- 
skich, sugeruje przeprowadzenie na wielu 
polach planowych ekshumacji. Wiąże się 
to niestety z naruszeniem spokoju zmarłych 
pochowanych tam w okresie późniejszym. 
Trzeba sobie uzmysłowić również fakt, że 


wśród ofiar komunistycznej bezpieki, spoczy- 

; -h na cmentarzu Osobowickim, mogą 
znaleźć się również zbrodniarze hitlerowscy, 
niemieccy żołnierze, mieszkańcy Wrocławia 
czy pospolici przestępcy. - W związku z tym, 
należałoby zadać pytanie każdemu, kto 
ma wątpliwości należy przeprowadzić 
ekshumacje czy zaakceptować obecny tai 
Czyli chodzić po szczątkach, czy t 
je w jedno uświęcone miejsce? Sprawa jest 
trudna, jednak jej humanitarny wymiar na- 
kazuje naszemu sumieniu, aby niezależnie 
od tego, kto tam leży, zapewnić zmarłym 
godne miejsce spoczynku — podsumowuje 
dr Szwagrzyk. 

Ile jeszcze czasu zajmą poszukiwania 
iekshumacje bezimiennych mogił? Wydaje 
się, że proces ten będzie trwał długo, a kon- 
tynuować go będą następne pokolenia. Na 
jaw wychodzą bowiem nowe okoli 
dostarczające szokujących informacji. 
Omówione zostały dwa przykłady dość 
intensywnych działań, dotyczące zapewnie- 
nia godnego miejsca ostatniego spoczynku 
żołnierzy niemieckich oraz ofiar zbrodni 
stalinowskich. Wciąż pozostaje otwarta 
jeszcze kwestia tysięcy bezimiennych ofiar 
nazistowskiego systemu zagłady. O jednej 
z nich możemy przeczytać kilka stron dalej. 
Na Dolnym Śląsku, w okolicach Bolkowa 
odkryto zbiorową mogiłę więźniów hitle- 
rowskich obozów pracy, prawdopodobnie 
ofiar zbrodniczych marszów śmierci. Ile 
jeszcze takich grobów znajduje się na tere- 
nach Polski? Przypomnieć należy, że tylko 
w samych Górach Sowich brakuje kilku 
tysięcy osób, które tam pracowały... które 
nigdy nie powróciły do domów. a) 

Zdjęcia: Fundacja „Pomost”, 

Instytut Pamięci Narodowej 
(Sytwia Krzyżanowska, Stanisław 
A. Bogaczewicz), Autor 


Zgłoszenia mogił żołnierzy niemieckich 
z terenów Wielkopolski 
oraz Ziemii Lubuskiej 
Stowarzyszenie „POMOST” 
ul. Kłuszyńska 20/26, 60-136 Poznań 
tel. (061) 8619 275, kom. 0 601 46 94 94 
pomost© plusnet.pl 


Zgłoszenia mogił żołnierzy niernieckich 
z calego kraju 
Fundacja „Pamięć” 
ul. Miedziana 3A/2, 00-814 Warszawa 
tel: (022) 654 21 61 
fundacja pamiec.ikp.pl 


Zgłoszenia mogił żołnierzy rosyjskich/radziec- 
kich na terenie Polski 
Ambasada Federacji Rosyjskiej 
Wydział Historyczno Memorialny 
ul Belwederska 25, 00-76 | Warszawa 
tel. (022) 849 51 Ol 


Zgłoszenia żołnierzy polskich — właściwy dla 
miejsca odnalezienia urząd gminy. 


Polska historiografia o Henryku Kioczkowskim (cz. I) 


KONRAD KULGAWCZYK 


W 1998 roku nakładem Gdańskiego Domu Wydawniczego ukazało się ostatnie 
wydanie książki Jerzego Pertka „Dzieje ORP »Orzeł«*, do której „„Suplement” 
napisał Mariusz Borowiak. Do dzisiaj książka ta, jak i publikacje autora „Suple- 
mentu” przez wielu fascynatów uznawane są za swego rodzaju biblię historii 
walk okrętów Polskiej Marynarki Wojennej podczas Il wojny światowej. Siedem 
lat po wydaniu ostatniej edycji książki Jerzego Pertka, dzięki pomocy wielu osób 
związanych z internetowym Forum Okrętów Wojennych, udało się wylicytować 
dokumenty archiwalne ściśle związane z historią okrętu podwodnego ORP „Orzeł” 


(patrz „Odkrywca? 1, 4/2006). 


spominając to wydarze- 

nie nie sposób pomi- 

nąć milczeniem udziału 

i zaangażowania wielu 

ludzi, dzięki którym pi- 

szący te słowa mógł przekazać archiwalia 

do Muzeum Marynarki Wojennej w Gdyni 

na ręce Pana komandora Sławomira Kudeli. 

Szczególne azy wdzięczności należą się 

P. Alfredowi Światłemu za sprawną organi- 

zację i wsparcie podczas licytacji, oraz P. 

Radosławowi Wysockiemu za wielokrotnie 

okazywane wsparcie i pomoc podczas ba- 

dań. Wyrazy wdzięczności należą się także 

wszystkim osobom, które bezinteresownie 

wsparły nasze starania o odzyskanie doku- 
mentów i przekazanie ich do Polski. 

We wszystkich polskich publikacjach 

traktujących o historii ORP „Orzeł”, napo- 


tykamy na najróżniejsze hipotezy i wersje 
arzeń jakie miały miejsce na tym 


wy 
okręcie podczas pierwszych dwóch tygo- 
dni Września 1939 roku. Oskarżeniom nie 
ma końca, a lektura naszych rodzimych 
„odkrywców białych plam” doprowadza 
do fantastycznych wniosków o istnieniu 
dożywotniego spisku w obronie byłego: 
komandora Henryka Kłoczkowskiego." 
Postać tego człowieka z biegiem lat została 
zafałszowana przez wielu pisarzy powołują- 
cych się na przekazy osób trzecich i plotki. 
Wielu też uzurpowało sobie prawo do 
pisania prawdy, choć jak Czytelnik będzie 
miał okazję wkrótce się przekonać, prawda 
wcale nie jest taka oczywista i jednostronna 
jak starano się ją przedstawić przez blisko 70 
lat. Chcąc przybliżyć postać tego człowieka 
należy przede wszystkim cofnąć się do lat 
przedwojennych oraz jego życia i kariery 
wojskowej. 

soBlcut się dn. 15 października 
1902 r.” w Petersburgu z ojca Eugeniusza 
inżyniera kornunikacyjnego, matki Broni- 
sławy z Kalinowskich. Rodzice mieszkają 
w Brześciu nad Bugiem. Ojciec służy na 
Kolei. Ukończyłern 5 klas Szkoły Kadetów 
Morskich w Petersburgu w roku 1918. Po 
rozwiązaniu wyżej wymienionej szkoły 


przez bolszewików wstąpiłem do oddzia- 
łów powstańczych walczących na terenie 
rosyjskim. Po zajęciu przez Wojska Polk 
skie Żytomierza wstąpiłem do 5 pp. leg., 
z którym brałem udział w ofensywie na 
Kijów, biorąc udział w walkach pod (...)Ż 
W Kijowie dn. 2.05.1920 r. przeszedłem do 
Flotylli Dnieprzańskiej, z którą odbyłem 
defensywę. Wróciwszy do kadry marynarki 
wojennej w Toruniu zostałem przydzielony. 


do 1. baonu morskiego, z którym brałem 


udział w walkach pod Gr odj 
niowcem, Zambrowem. 
gdzie 1. baon został rozbij 


owski. Nic nie 
wskazywało w przyszłości, ten mło- 
dy człowiek będzie oskarżany o współpracę 
z wrogiem, któremu jako nastolatek stawiał 
czoła. Po sporządzeniu cytowanego życio- 
rysu, młody Kłoczkowski został dowódcą 
9. kompanii 78. pułku piechoty. I paździer- 
nika 1922 roku został przydzielony do Szkoły 
Oficerów Marynarki Wojennej, w miesiąc 
później awansowany na pierwszy stopień 
oficerski. Od 13 kwietnia do 27 września 
1923 roku odbywał praktyki na torpedowcu 
ORP „Mazur”. W maju 1924 roku został po- 
nownie wysłany na praktyki w Dywizjonie 
Torpedowców, a 26 sierpnia rozpoczął swo- 
ją pierwszą podróż zagraniczną do Helsinek 
i Tallina* na pokładzie jednej z kanonierek, 
w czasie której 28 sierpnia 1924 r. zdobył 
pierwszą nagrodę za strzelanie artyleryjskie. 
We wrześniu 1924 roku Henryk Kłoczkowski 
został skierowany na szkolenie we Flotylli 
Pińskiej i zaokrętowany jako oficer prakty- 


> „Warszawa”. Oficerską Szkołę 
ej ukończył | paździer- 
1924 roba jako prymus. Przebywający 
w Pińsku Kłoczkowski służył na pokładach 


jednostek Flotylli Pińskiej, 8 października 


roku został awansowany do stopnia 
icznika marynarki. 15 marca 1926 r. 


poru 
_ porueznik Henryk Kłoczkowski został od- 


dany do dyspozycji Komendanta Oficerskiej 
Szkoły Marynarki Wojennej i skierowany 
na kurs przygotowawczy przed wyjazdem 
do Francji. Na szkolenie we francuskich 
szkołach Ecole des Officiers Torpilleurs* 
i Ecole de Navigation Sous-Marine' wyjechał 
20 września 1926 roku. W części teore- 
tycznej, 26 lutego 1927 roku, zakończył 


_ edukację we francuskiej Ecole des Officiers 


Torpilleurs. | marca tego samego roku 
rozpoczął naukę na Ecole de Navigation 
Sous-Marine, w której.część teoretyczna 
zakończyła się 30 kwietnia 1927 roku. 
Po teorii dla porucznika Henryka Kłocz-- 
kowskiego przyszedł czas praktyki. Został 
zaokrętowany jako oficer praktykant na 
francuski okręt podwodny „Curie”. W tym 
miejscu należy wspomnieć o ciekawostee 
związanej z tym okrętem. Otóż jednostka 
w czasie I wojny światowej służyła pod 
banderą Austro-Węgier jako U-14, a była 
dowodzona przez Georga von Trappa, zna- 
nego polskim fascynatom tematu z książki 
„Do ostatniego salutu banderze”. Z pokładu 
„Curie” przeokrętowano go I września 1927 
roku na „Maurica Callota”, a 17 października 
1927 roku na „Victora Reveilla”, z którego 
zszedł 2 listopada 1927 roku. Po powrocie do 
kraju, 23 stycznia 1928 r.*, por. mar. Henryk 
Kłoczkowski został skierowany do Szkoły 
Specjalistów Morskich w charakterze wykła- 
dowcy broni podwodnej. To w tym okresie 
jego kariery wojsko wej należy upatrywać k 
autorstwa metody a! torpedowego, 
obowiązującej dwodne Polskiej 
Marynarki aż do wybuchu 
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wojny. Uwagę przykuwa dość intensywny 
program szkoleń i praktyk jakie Henryk 
Kłoczkowski odbył do 1928 roku. Z kroni- 
karskiego obowiązku należy stwierdzić, 
iż przełożeni bardzo wcześnie zauważyli 
jego zdolności i postanowili zainwestować 
w wyszkolenie dobrze zapowiadającego się 
młodego człowieka z korzyścią dla powsta- 
jącej w wiełkim trudzie Polskiej Marynarki 
Wojennej. 

Wraz z zasileniem PMW pierwszymi 
okrętami podwodnyrni typu „Wilk”, por. mar. 
Henryk Kłoczkowski został zaokrętowany 
na ORP „Wilk” jako oficer broni podwod- 
nej. Kolejnym okrętem był bliźniaczy ORP 
„Żbik” i stanowisko oficera nawigacyjnego, 
a następnie zastępcy dowódey okrętu. Jako 
kapitan marynarki, Henryk Kłoczkowski ob- 
jął dowodzenie tym okrętem po Eugeniuszu 
Pławskim. Oto jak popularnie zwany Żeńką 
komandor E. Pławski wspomina tamten 
czas: „Byłem tym, który w 1932r. zdał obo- 
wiązki dowódcy ORP »Żbiks. Kłoczkowski 
był wówczas bardzo młody, ale przyznaję, 
że faworyzowałem i poparłem mianowanie 
go dowódcą, gdyż był zdolny i dosłownie 
zakochany w okrętach podwodnych, torpe- 
dach, elektryczności itp. Jednym słowem we 
wszystkim, co wchodziło w zakres służby 
na okręcie podwodnym. Przez trzy i pół 
roku dowodziłem dywizjonem i nigdy nie 
zawiodłem się na tym człowieku, który miat 
również zdolności wynalazcze i organiza- 
cyjne. Gdy byłem już na stanowisku szefa 
Broni Podwodnej w Kierownictwie Mary- 
narki Wojennej w Warszawie, nadal kon- 
tynuowałern współpracę z Kłoczkowskiim 
z bardzo wielkim pożytkiem dla Marynarki 
Wojennej. "* Jak widać Henryk Kłoczkowski 
w oczach swoich przełożonych jako oficer 
i specjalista zasłużył sobie na doskonałą 


_ opinię, którą bynajmniej nie osiągnął 


prywatnymi koneksjami. Fragment listu 
E. Pławskiego uwidacznia jak ogromnym 
zaufaniem cieszył się u przełożonych. Oto 
inwestycja w uciekiniera z rosyjskiej ziemi 
zaczęła przynosić wymierne efekty w posta- 
ci szkolenia kadr Marynarki Wojennej. Jego 
historia sprzed wojny pokazuje los nastolat- 
ka, któremu władze bolszewiekie odebrały 
możliwość nauki, nie zaś jak sugeruje M. 
Borowiak człowieka, który nie ukończył 
szkoły. Człowieka, który wbrew wszelkim 
przeciwnościom losu konsekwentnie i z 
uporem zmierzał do obranego celu jakim 
była służba w Marynarce Wojennej. Anali- 
zując opinie wyrażane przez takie osoby jak 
komandor Bolesław Romanowski, trudno 
_ nie zauważyć szacunku jakim darzą swego 
* byłego przełożonego z lat przedwojennych. 
mimo pomieszania z set- 
plotek przywiezionych 
„Orła” do Rosyth, wyraziście 
_ przebija się WE CZW sensacji, 


dor Kłoczkowski, r 
człowiek surowych 
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miałby zdradzić? To niemożliwe! Każdy 
z nas pływał z »Kłoczems (tak popularnie 
nazywano Kłoczkowskiego — przyp. K.K.) 
parę lat na »Żbiku«, jernu zawdzięczaliśmy 
całe swoje wyszkolenie —to musi być jakieś 
nieporozumienie," 

Henryk Kłoczkowski dosłużył się bardzo 
dobrej opinii nie tylko w oczach przełożo- 
nych, ałe przede wszystkim swoich pod- 
władnych. Przytoczmy co na temat Henryka 
Kłoczkowskiego pisali członkowie załogi 
ORP „Orzeł”. Ludzie Ci nie zgodzili się z za- 
rzutami jakie ciążyły na ich byłym dowódcy. 
Są one dopełnieniem obrazu człowi: 
którego rodzimi historycy, pisarze i „różnej 
maści i proweniencji” badacze oskarżają 
0 tehórzostwo i zdradę: „W poczuciu wła- 
snego sumienia stwierdzam. W Polskiej Ma- 
rynarce Wojennej jestern od dnia 22.X.1928 r. 
Pełniłem służbę pod dowództwem Kmdr. 
ppr. Kłoczkowskiego Henryka na O.O.P; 
ORP »ŻBIK« od roku 1932 do 31.X.1939 r., 
ORP »ORZEŁ« od2.II.1939r.do 15.IX.1939 r. 
(..) Przed wojną na »Orle« zajmowałem 
stanowisko gospodarza działu sygnało- 
twego i nawigacyjnego. Moje stanowisko 
jako sygnalisty stwarzało okoliczności, że 
zawsze w czasie służby znajdowałem się 
przy D.O. (dowódca okrętu — przyp. K.K.) 
bądź na pornoście, kiosku, lub centrali (ster 
rufowy). To dawało możliwość obserwo- 
wania Dowódcy, słyszenia jego rozkazów 
i meldunków oraz poznania go w najroz- 
maitszych okolicznościach i wypadkach 

iej służby. (...) Kmdh. ppr. 
dzo AE dla załogi, 


Kmdr. ppr. M św oś td 
(...)”. Przytoczony fragment został napisany 
przez wieloletniego podwładnego bosmana 
Władysława Oczkowskiego. Oświadczenie, 
którego fragment jest cytowany, zostało 
dobrowolnie złożone w 1943 roku po 
otrzymaniu wiadomości o wydaniu wyro- 
ku skazującego Henryka Kłoczkowskiego. 
Pomijając niejasne okoliczności rozprawy 
sądowej z 1942 roku, które doprowadziły do 
napisania oświadczenia nie tylko przez Wła- 
dysława Oczkowskiego, ale przez jego żyją- 
cych kolegów z załogi ORP „Orzeł”, należy 
stwierdzić, iż Henryk Kłoczkowski w pełni 
zasłużył na doskonałą opinię świetnego spe- 
cjalisty broni podwodnej. oraz doskonałego 
dowódcy okrętu. Nie sposób tutaj pominąć 
bardzo wymownego zdarzenia, o którym 
pisał w swojej książce „Marynarski worek 
wspomnień” komandor Borys Karnicki: 
„ORP »Żbik« wykonał pozorowany atak 
na »Batorego«, powracającego z Nowego 
Jorku do Gdyni. »Kłoczx (...) strzelił salwę 
z czterech torped i oświadczył, że uzyskał 
trzy trafienia. Odległość ataku 700 rnetrów, 
prędkość celu 18 węzłów, kąt trafienia 95 


stopni. Wynurzenie na sterach takie, żeby 
»Batory« nas zobaczył, a następnie IS0- 
wanie bałastów i uruchomienie rnaszyn. 
Wracamy do Gdyni (...). Weszliśmy do portu 
(...), samolot sportowy, lecący na spotkanie 
»Batorego«, spadł do m. . Holowniki, je- 
den z nich nasz, z portu wojennego starają 
się uratować samolot i wyciągnąć ludzi. 
Kłoczkowski powiedział: »Nic prostszego, 
zanurzę dziób, wejdę pod samolot i wysza- 
suję dziobowe balasty«(...).”'* Choć autor 
nie wyjaśnia czy Kłoczkowskiemu udało 
się podnieść samolot, to uwidacznia się 
błyskotliwość tego człowieka. 

Po bliższym przeanalizowaniu jego 
życiorysu oraz porównaniu z publikacjami 
rodzimych pisarzy, doszedłem do przekona- 
nia, że opisujący osobę komandora Henryka 
Kłoczkowskiego skutecznie starają się nie 
zauważać pozytywnych opi stronią od 
obiektywizmu. Od lat były dowódca „Orła” 
we wszystkich polskich publikacjach przed- 
stawiany jest jako osobowość negatywna. 
Krajowi autorzy opisują go jako człowieka 
nieprzystępnego, apodyktycznego, cał: 
kowicie pomijając jego zasługi oddane 
przedwojennej PMW. Jednocześnie nie 
sposób nie zauważyć panującej wśród 
rodzimych pisarzy tendencji do ekspono- 
wania niepochlebnych opinii i domysłów 
na temat Kłoczkowskiego jakie panowały 
wśród byłych oficerów PMW. Nie dziwi 
więc, dlaczego tak wielu znamienitych 
oficerów przedwojennej PMW zmieniło 
zdanie o Kłoczkowskim po wydarzeniach 
z Września 1939 roku. Wyraz temu daje 
sam Eugeniusz Pławski w swoich listach, 
który przed wojną darzył Henryka Kłocz- 
kowskiego ogromnym zaufaniem. Bacznie 
czytając to eo napisał legendarny Żeńka, 
nie sposób oprzeć się wrażeniu, iż niepo- 
wodzenie działań „Orła” sprawiło mu (E. 
Pławskiemu) wielki zawód. Tym większy, 
że w centrum wydarzeń był. uznawany za 
najlepszego polskiego podwodnika jego 


BTRUTUS 


DETEKTORY METALI 


SOLARIS 


5 , Dynamika, statyka, mix 

Gwarancja zasięgu 14 wariantów pracy 

) Praca trójtonowa 
Identyfikacja w 12 kategoriach 
Podawanie głębokości dla monet 
Legendarne zasięgi 
Nowoczesny mikroprocesor 

Rewelacyjna cena 


tel.: 058 - 679 33 
e-mail: rutusQrutus.co 


Major dalej broni Majora 


Nagonka trwa, 


czyl 


MJR ANDRZEJ SZUTOWICZ 


olejna nagonka na 
mjra. Suchar- 
skiego zbie- 
gła się (być 
może 
przypadkowo) z wyda- 
niem komiksu o obro- 
nie Westerplatte, w którym Major 
przedstawiony jest jako tchórz. Te- 
mat odbrązawiania Sucharskiego 
podjęła prasa ogólnopolska 
oraz regionalna. Nieste- 
ty, wyrażane tam opi- 
nie były jednostronne, 
a polemiczne do nich poglądy nie znalazły 
uznania w oczach redaktorów i nie zostały 
opublikowane. Ostatnio padł kolejny „cii 
Tym razem zaopatrzony został w ostrożne, 
łagodzące uderzenie pyta! Szokująca 
prawda c ryzykowne lez; Na łamach 
„Odkrywcy” (nr 9/104) ukazał się artykuł 
„Major Sucharski — zdrajca i tchórz?” idący 
w swojej treści jeszcze dalej, bo sugerujący, 
że Sucharski był zdrajcą. Na końcu artykułu 
autor Mariusz Wójtowicz-Podhorski zachęca 
Czytelników do poznania jedynej prawdy 
i prezentuje swą książkę, której dwuczło- 
nowy tytuł zawiera zwrot „(...) Prawdziwa 
historia”. Książka ma dopiero się ukazać. 
Cóż, prawa rynku. Tylko dlaczego tak się 
dziwnie składa, że ożywienie wokół pos 
Henryka Sucharskiego następuje przed wy- 
daniem kolejnej książki? W całej nagonce 
na Sucharskiego porusza się stereotypowe 
już problemy. 


Pochodzenie — motyw propagan- 
dowy 


Red. Jan Iżycki („W Oflagu II B. Wspomnie- 
nia”) zauważył, że Sucharski znał dobrze 


problemy szeregowych, być może jest to 
również przyczyna pewnej niechęci oficerów 
do niego. Fakt interesowania się losem pod- 
ległych mu żołnierzy, przysporzyło Majorowi 
popularności, a po wojnie stworzyło wizeru- 
nek „Majora z ludu”. Obecnie podkreśla się, 
że Sucharski dzięki komunistom, z uwagi na 
plebejskie pochodzenie, został wykreowany 
na niezłomnego bohatera — w miejsce Dą- 
browskiego. Sucharski był synem ubogiego 
szewca, a Dąbrowski_miał szlacheckie ko- 
rzenie (był synem węgierskiej baronówny 
i polskiego szlachcica). Jeśli nawetargument 
pochodzenia i związanych z nim przywilejów 
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Sucharski ma być „be”. 


miałby być słuszny, 
to jaka w tym wina 
Sucharskiego? Żadna. 
Patrząc z innej perspe- 
tywy, to biografia Su- 
charskiego nie pasuje 
do socjalistycznego 
stereotypu. Major brał 
czynny udział w wojnie 
polsko-bolszewickiej, 
pochodził z katolickiej 
rodziny, a krewny jego matki, 
Jakub Bojko, był posłem z ra- 
mienia propiłsudczykowskiego 
BBWR-u. Sucharskiemu jako niezwykle 
religijnemu człowiekowi nie „po drodze” 
było z nurtem lewicowym. Ani w Oflagu II B, 
ani w Oflagu II D nie przystawał do oficerów 
reprezentujących lewicowe poglądy. A mógł, 
wszak były tam takie tuzy socjalizmu jak 
Rapacki czy Kruczkowski. Natomiast często 
widziano Go modlącego się w kaplicy. Myślę, 
że właśnie ze względu na swoje przekonania 
nie zdecydował się pozostać w Gross Born 
i czekać nadejścia frontu. Mimo słabego 
zdrowia poszedł na Zachód, a mógł zostać, 
tak jak zrobiło to kilkuset oficerów tego Ofla- 
gu. Oczywiście, że zdjęcie Majora z krową 
idealnie pasowało do kanonów propagando- 
wych tamtych czasów, ale Westerplatte było 
zbyt symbolicznym dla Polaków miejscem, 
aby wizerunek chłopa-Sucharskiego prze- 
ważył i zatuszował prawdę. Po prostu nie 
odważono by się „lansować” Majora tchórza, 
to byłaby propagandowa kompromitacja! 
„Major z ludu” tchórzem?! Nie zaryzykowano 
by takiego wizerunku narodowego bohatera. 
Przeważył Sucharski-żołnierz. Dobry żołnierz. 
Podobnie w przypadku sprowadzenia Jego 
szczątków do Polski. Ta inicjatywa wcale nie 
wyszła ze sfer rządowych, lecz ze środowiska 
kościelnego. Dlatego krytykując ówczesny 
trend propagandowy wokół Sucharskiego, 
trzeba o tym wszystkim pamiętać. Przeciw- 
nicy Sucharskiego zapominają, że szermując 
argumentem pochodzenia — kij ma dwa 
końce i uderza także w Dąbrowskiego. 
Szlachcic Dąbrowski zaakceptował wła- 
dzę ludową, wstąpił do ludowego Wojska 
Polskiego i dosłużył się stopnia komandora 
porucznika. Był członkiem PPR/PZPR i to 
aktywnym. Choć pochodzenie i status oficera 
sanacyjnego zaszkodziły mu, lecz nie on 
z „władzy ludowej” lecz „władza ludowa” 
z niego zrezygnowała. 


Problem szabli 


Podobnie przeinacza się historię z szablą. 
Po wywiezieniu z Westerplatte oficerów, 
umieszczono ich w „Central Hotelu”. Podczas 
oczekiwania na przydzielenie pokoi, mir Su- 
charski trzymając w ręku szablę, której prawo 
ia otrzymał podczas aktu kapitulacji, 
zwrócił się do Dąbrowskiego mówiąc, żeby 
wziął szablę, gdyż jest jego własnością. „Teraz 
nie jest już rnoja, generał dał ją tobie, więc 
noś ją póki pozwolą” — miał odpowiedzieć 
Dąbrowski. To scena świadcząca o tym, że 
sprawa przynależności szabli została usank- 
cjonowana również przez samego Dąbrow- 
skiego. 1 nie była to ze strony Sucharskiego 
deklaracja uznania faktu dowodzenia przez 
Dąbrowskiego obroną półwyspu, lecz zwykły 
akt ucze oddanie szabli jej prawowi- 
temu właścicielowi. W jaki sposób Sucharski 
wszedł w posiadanie szabli Dąbrowskiegi 
przed wyreżyserowaną kapitulacji 
zorientowano się, że brakuje Niemcom 
istotnego dla tego atu rekwiz 
wicie szabli. Wysłano więc żołnierza do willi 
oficerskiej, aby ją przyniósł. Jak się okazało, 
była to szabla kpt. Dąbrowsi 
żołnierz wziął albo pierwszą „z brzegu”, albo 
ajładniejszą, gdyż ta była ze złocistą fręd: lą. 
go miała być skromni L 
Ponoć o pomyłce zorientowano się tuż przed 
ceremonią, kiedy nie było już czasu na zmia- 
jakie to miało znac 
Klein Dexen, wg por. Kręgielskiego, Sucharski 
tłumacząc się z prawa noszenia szabli miał 
ię do Dąbrowskiego w te słowa „Ta 
szabla tobie się należy, tyś na nią zasłużył, 
ale pozwól ri ją nosić, a ja po wojnie sprawę 
załatwię”. W związku z tym zadaję pytanie: 
Dlaczego z uporem atakujący Majora wracają 
do tej sprawy, skoro została ona rozstrzygnięta 
jeszcze w Gdańsku? Dlaczego nie podają 
w jakiej sytuacji padły te słowa? Możliwe, 
że Sucharski ponownie wrócił do kwestii 
jej własności. Możliwe też, że słowa te nie 
zacytowano dosłownie... innych świadków 
tej rozmowy nie było. 


Relacja z obrony 


Jednym z żelaznych argumentów wyciąga- 
nych przeciw Sucharskiemu jest zarzut, że 
mimo obietnic, nigdy prawdy o obronie pół- 
wyspu nie ujawnił, a wszystkie zasługi wziął 
na siebie. Ukazało się tylko jedno wspo- 


mnienie autorstwa Sucharskiego o obronie 
Westerplatte. Wydrukowała je pod tytułem 
„Westerplatte" jeniecka gazeta „Za druta- 
mi”, 13.IX.1940 r. w Oflagu II B Arnswalde 
(Choszczno). Wspomnienie Sucharskiego 
przyjęło formę suchej relacji. Fakt, nie 
wymienił w nim nazwisk i nikogo indywi- 
dualnie nie wyróżnił. Nikogo — siebie także 
nie gloryfikował. Mało tego, nie przedstawił 
w nim swego dowodzenia, wspominał 
jedynie o dwóch decyzjach. Pierwszej, do- 
tyczącej zniszt yfrów i dokumentów 
(drugi dzień obrony) i drugiej, o kapituli 
Ztych wspomnień nie wynika, jak chcą inni, 
że Sucharski przypisał sobie jedynie zasługę 
obrony półwyspu. Nie uwypuklił też swojej 
roli jako dowódcy. Czy będąc w niewoli 
wśród 2000 oficerów mógł pisać o swoich 
słabościach i rozterkach? Myślę, że nie, 
gdyż artykuł miał spełnić jedną rolę — pod- 
trzymać na duchu żołnierzy-jeńców, a nie 
pogłębiać ich rozgoryczenia i depresji. Nie 
isywanie słabości. Podc 
ewakuacji Oflagu II D Gross Born Sucharski 
złamał obojczyk. Do służby przywrócono go 
w 1946 r. (6. Baon Strz. Karpackich Il Korpus 
Polski), gdy był już bardzo chory. W tym 
też roku zmarł. Zabrakło zatem czasu na 
zrealizowanie obietnicy opisania przebie- 
gu obrony, co deklarował por. Iżyckiemu 
w czasie rozmów w Oflagu II B. Niektórzy 
za taką relację uznają 'czkę Melchiora 
Wańkowicza. Nie ma jednak gwarancji, że 
cytowane w „Westerplatte” przez słynnego 
pisarza słowa, to wierna kopia rozmowy 
skim. Spotkania obu panów miały 

iejsce przy szachach. Dzisiaj trudno usta- 
lić, co Major opowiadał Wańkowiczowi, 
a znając Wańkowicza można podejrzewać, 
że pisarz mógł ubarwić tę opowieść, tak jak 
zrobił to z wieloma relacjami o bitwie pod 
Monte Cassino. Dlatego nie można jego 
„Westerplatte” traktować jako koronnego 
argumentu przeciw postawie Sucharskie- 
go. Ponadto Major nie autoryzował swojej 
relacji bo już nie żył. Jedyną pewną Jego 
wypowiedzią na temat obrony Westerplatte 
jest napisany w Choszcznie artykuł. 


Kontrowersje wokół 2 września 
— choroba czy tchórzostwo? 


Najwięcej kontrowersji budzi dzień 2 wrze- 
śnia. Zmasowany nalot dokonał ogromnych 
zniszczeń, zginął ulubiony ordynans Suchar- 


skiego strz. Kita. Rozbite i zniszczone zostały 


«wszystkie moździerze, obrońcom została już 


tylko broń strzelecka. Porwany został system 
łączności przewodowej. Sucharski myśląc, 
że już koniec, kazał zniszczyć szyfry i akta, 
zdecydował się na wywieszenie białej flagi. 
Co się wówczas stało? Kpt. Dąbrowski zrywa 
flagę i razem z por. Grodeckim robią Su- 
charskiemu gorzkie wyrzuty, zdecydowanie 
sprzeciwiając się kapitulacji. Mjr Sucharski 
wpada w szał, dostaje jakiegoś nerwowe- 
go ataku, może nawet epilepsji. Dopiero 
medyczna interwencja lekarza kpt. Słabego 
pomaga opanować atak. Pod wpływem dzia- 
łania lekarstw, Sucharski zasypia. Możliwe, 
że tak ciężki atak furii wymagał radykalnej 
interwencji nawet w postaci przywiązania 
Majora do łóżka, lecz jeśli tak zrobiono, to 
tylko po to, aby Sucharskiemu dać zastrzyk. 
Czy można się dziwić, że w obliczu tak 
traumatycznych przeżyć (śmierć ulubionego 
żołnierza, odpowiedzialność za życie 200 
ludzi, całkowite wycieńczenie dwudniowy- 
mi walkami, nieprzerwane dowodzenie) 
przyzwyczajony do bezwzględnego posłu- 
szeństwa dowódca nie wytrzymał sprzeciwu 
bezpośredniego podwładnego i... stracił nad 
soba panowanie? Jedyny, który znał prawdę 
ostanie zdrowia Sucharskiego — kpt. dr Słaby 
— został po wojnie zamordowany przez UB 
zabierając prawdę do grobu. 


Biała flaga i Niemcy 


Sugestie, że wywieszenie 2 września białej 
flagi miało spowodować wyjście Niemców 
wcelu przyjęcia kapitulacji są niedopuszczal- 
ne. Oficerowie niemieccy dobrze wiedzieli, 
że białą flagę może wywiesić zwykły żołnierz, 
jednak, na ogół, kapitulację poprzedzają par- 
lamentariusze, rozmowy itp. Wszystko w ce- 
lu uniknięcia prowokacji, czy zbędnych ofiar. 
W 1939 r. zdarzały się przypadki, że mimo 
wywieszonych flag dochodziło do wymiany 
ognia. Tak było przy kapitulacji Modlina 
w 1939 r. Na Westerplatte nikt z Niemcami 
o kapitulacji nie negocjował, czyli dla Niem- 
ców fakt wywieszenia flagi był incydentem 
wymagającym potwierdzenia. Jednocześnie 
był to dla nich sygnał, że morale załogi mocno 
podupada. Mógł to być dodatkowy bodziec 
do rozpoczęcia w godzinach nocnych inten- 
sywnych działań. 


Dąbrowski miał rację 


Okazało się, że Sucharski nie miał racji 
i dzięki sprzeciwowi kpt. Dąbrowskiego 
Westerplatte broniło się jeszcze pięć dni. 
Przedśmiertne powiedzenie Majora „Dą- 
browski miał rację” odnieść należy do kon- 
fliktu dotyczącego kapitulacji w drugim dniu 
obrony, a nie do faktu dowodzenia obroną 
przez Dąbrowskiego. Obrona Westerplatte 
jest zasługą załogi i dwóch ludzi — mir. 
Sucharskiego, który należycie przygotował 
półwysep do obrony, wyszkolił żołnierzy, 


wpoił im odpowiednie morale, wykonał 
postawione zadanie obrony przez 12 godzin 
i obronę kontynuował, dowodząc sprawnie 
przez dwa dni i podejmując decyzję kapi- 
tulacji w siódmym dniu. Drugim, jest kpt. 
Dąbrowski, który miał rację zdecydowanie 
przeciwstawiając się wyrażonej przez Su- 
charskiego chęci kapitulacji w drugim dniu 
działań. Dąbrowski opanował kryzys zwią- 
zany z chorobą dowódcy i przez następne 
dni, akceptowany przez Sucharskiego, jako 
zastępca, mógł mieć dużą samodzielność. 
Gdy w szóstym dniu obrony przyszedł czas 
na radykalne działania, za które dowódca 
ponosi jednoosobową odpowiedzialność, 
całkowitą inicjatywę dowódczą przejął Su- 
charski. Siódmego dnia skapitulował. 


Problem kapitulacji 


Zbyt szybka kapitulacja Westerplatte, to ko- 
lejny zarzut. Ci, którzy go stawiają twierdzą, 
że były materiały i środki, więc można było 
walczyć — jak chciał Dąbrowski. Ale nikt 
nie mówi o tym, że wskutek braku opatrun- 
ków, nici, lekarstw, ranni pozostawieni bez 
podstawowej opieki medycznej umieraliby 
w cierpieniu. Abstrahując od tego argumen- 
tu, czy ktoś kiedyś zastanowił się ile szans 
miało Westerplatte, by wytrwać kolejne 
natarcie? I co byłoby dalej? Ponad dwie 
setki grobów! Decyzja Sucharskiego była 
jedynie słuszna, podjęta w odpowiednim 
momencie, kiedy typowe relacje efektów tej 
obrony wykazywały jej nieprawdopodobną 
skuteczność. Decyzja ta, to też jeden z po- 
wodów legendy o Westerplatte. 


Ostatnie rewelacje 


Autor ww. artykułu w „Odkrywcy” cytując 
bez komentarza relację plut. Wróbla podaje, 
że Sucharski nie miał rozkazu bronić się 
przez i więcej godzin. Plut. Wróbel 
podsłuchał rozmowę Majora z wizytującym 
Westerplatte ppłk. Sobocińskim, podczas 
której nie padły zadania co do czasu obrony. 
Czy plutonowy miał wgląd w plany i do- 
kumenty operacyjne dowódcy Składnicy? 
Przecież tam były szczegółowe wytyczne. So- 
bociński, wg Wróbla, powiedział Sucharskie- 
mu, że Niemcy jutro zaatakują. Ten termin 
ataku miał przekazać płk. oficer wywiadu 
mir Żychoń. Niestety, mjr Żychoń nigdy nie 
poświadczył tego faktu. Zginął, o ile dobrze 
pamiętam pod Monte Cassino. Szkoda, że 
tak szczegółowego terminu nie znano na 
innych, ważniejszych odcinkach polskich 
pozycji. Na pewno 1 września miałby inny 
przebieg. Sobociński żegnając się z ofice- 
rami prosił ich, aby nie dali się zaskoczyć, 
lecz ewentualnego terminu nie podał. I to 
jest logiczne. Następnie Autor przytacza 
szereg działań Sucharskiego, które w obliczu 
zagrożenia wydają mu się niewytłumaczalne 
inaich podstawie doprowadza Czytelników 
do postawionego w tytule artykułu pytania: 
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zdrajca i tchórz? | w świetle przedstawio- 
nych argumentów — aż chce się głośno po- 
twierdzić: tak! Zdrajca! Tylko... mało w tym 
logiki. Skoro Sucharski był zdrajcą, to po co 
mu były informacje Sobocińskiego, przecież 
znałby termin od chlebodawców. Tymcza- 
sem po odjeździe pułkownika, Sucharski 
pod wpływem uzyskanych wiadomości 
miał mieć twarz sinozieloną. I pewnie miał, 
gdyż dowiedział się, że na wypadek ataku 
zostanie sam, bo Marsz. Śmigły rozformował 
korpus interwencyjny. Gdyby Sucharski był 
zdrajcą, pewnie ucieszyłby się, że bez pro- 
blermów Niemcy zajmą Westerplatte. Autor 
już na wstępie pyta „(...) Skąd dowództwo 
Grupy Eberhardta było pewne, że Wojskowa 
Składnica Tranzytowa nie stawi tego dnia 
silnego oporu?”. Pytanie retoryczne...wia- 
domo od kogo... Tymczasem niemiecka 
pewność wynikać mogła z ich błędnych 
danych wywiadowczych, złych kalkulacji 
lub z własnej buty. Bo gdyby Sucharski był na 
żołdzie niemieckiego wywiadu, zapłaciłby 
za to, że tylu Niemców zginęło i na pewno 
nie dostałby szabli. Ponadto Niemcy mieliby 
pełne rozeznanie w systemie obrony Wester- 
platte, a takiej wiedzy z ich strony nie było. 
Natomiast zgadzam się z tym, że Sucharski 
współpracował z polskim Oddziałem II Szta- 
bu Gen., natomiast sugestie typu „nie tylko” 
są zwykłym pomówieniem. Nerwowość 
ostatnich dni sierpnia powodowała napięcia 
wśród przedstawicieli najwyższych szczebli 
wojskowych, co stwarzało przesłanki do 
obaw o niepotrzebny incydent, który mógł 
być wykorzystany przez niemiecką propa- 
gandę jako dowód polskich agresywnych 
zapędów. Dlatego nie ma się co dziwić, 
gdyby i takie emocje odczuwał Sucharski. 
A może nawet usłyszał od Sobocińskiego: 
„Heniek nie daj się zaskoczyć i sprowoko- 
wać?”. Pamiętajmy, że Westerplatte było 
newralgicznym miejscem. Możliwe, że Major 
dlatego podjął takie, a nie inne środki (nawet 
kosztem osłabienia systemu obrony), aby 
zminimalizować ryzyko wystąpienia nieprze- 
widzianego zdarzenia. Po wojnie, tysiące 
żołnierzy zdecydowało się pozostać na ob- 
czyźnie, nie przekonuje więc sugestia jakoby 
„nie tylko współpraca z polską dwójką” była 
powodem podobnej decyzji Majora. Ponad- 
to, jako domniemany agent, nie zabiegałby 
o służbę w Korpusie gen. Andersa. Co jak 
co, ale tam agentów obu opcji wyłapywano 
szybko. Natomiast najciekawszym faktem 
przytoczonym w artykule jest ów przypad- 
kowy strzał na pozycjach niemieckich, co 
oznaczać mogło, że pierwszy strzał Il wojny 
padł jednak na Westerplatte. Kilka lat po 
wojnie por. J. Iżycki zapisał „Wciąż marzył 
o powrocie do kraju. Gdy wrócę opiszę to 
wszystko (...) powtarzał, uważając to za 
swój obowiązek żołnierski. Często wspo- 
minał swych podwładnych, mówił o żywych 
i poległych, znał dobrze każdego ze swych 
żołnierzy”. Ciekawym agentem musiał być 
ten Sucharski! 
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Dowodzenie i odpowiedzialność 


Zorganizowany pododdział wojska jest jak 
organizm, gdyż żołnierz od żołnierza jest 
zależny i tak jak w organizmie coś zawsze 
może zawieźć, tak w pododdziale jeden 
z elementów może zaszwankować. Aby 
zminimalizować tego skutki, wprowadza 
się zastępców, uczy się np. drugich spe- 
cjalności itp. Kpt. Dąbrowski był zastępcą 
mjr Sucharskiego i dlatego nie było nie 
specjalnego w tym, że w okresie niedy- 
spozycji zdrowotnych Majora kontynuował 
dowodzenie. Nikt do tej pory nie zwrócił 
uwagi na kwestię zakresu obowiązków kpt. 
Dąbrowskiego. Dlaczego? Bo może się oka- 
zać, że z punktu widzenia kompetencji, na 
Westerplatte nic szczególnego nie zaszło. 
Chyba że fakt, iż kpt. Dąbrowski wzorowo 
wykonywał swoje obowiązki zastępcy 
dowódcy Składnicy. Jeden z biografów 
Kapitana napisał: „Do najważniejszych 
obowiązków kpt. Dąbrowskiego, specjali- 
sty od broni maszynowej, należało szkole- 
nie żołnierzy Składnicy z zakresu ochrony 
obiektów na zamkniętym terenie placówki. 
Poza tym przeprowadzał odprawy z do- 
wódcami wart, zaznajamiał patrole i roty 
oficerskie z obiektami oraz rejonami ob- 
serwacji i podsłuchu. Dowódcą oddziału 
wartowniczego i zastępcą komendanta 
Wojskowej Składnicy Tranzytowej na We- 
sterplatte był od grudnia 1937 do 7 września 
1939 r.". To kto miał bezpośrednio dowo- 
dzić — dowódca Składnicy czy dowódca 
pododdziału? Odpowiedź jest jedna — do- 
wódca pododdziału. Bulwersujące opinie, 
odnośnie kilku tajemniczo pochowanych 
żołnierzy (rozstrzelanie, samosąd?), wyma- 
gają oczywiście wyjaśnienia. Część opinii 
wyrażona w tym zakresie uważa, że owi 
żołnierze zginęli w wyniku działań. Inni 
uważają, że to efekt dyscyplinowania żoł- 
nierzy. Jednak wtedy ofiary te nie dotyczą 
bezpośrednio Sucharskiego. Dlaczego więc 
w krytyce Sucharskiego eksponuje się ten 
problem? Mało kto wie, że na Westerplatte 
zorganizowano miejsce odosobnienia dla 
osób, które psychicznie nie wytrzymały 
nawałnicy ognia, byli to tzw. zszokowa- 
ni. Raczej wątpliwe jest, aby tajemnicze 
ofiary były efektem rozstrzelania. Gdyby 
nawet przyjąć, że oponenci mają rację, 
to i tak eksponowanie Dąbrowskiego na 
absolutnego dowódcę obrony mija się 
z prawdą. Akcentując wydarzenie z godzin 
wieczornych 2 września, nie wspomina 
się, lub robi to marginalnie, że Sucharski 
bezpośrednio dowodził 1, 2 (bez godzin 
nocnych?), 6 i 7 września. Czyli połowa 
czasu obrony bezwzględnie przynależy do 
Sucharskiego. A jeśli przytoczymy odprawy 
rozliczeniowe, to ten okres jeszcze się 
wydłuży. Zakres odpowiedzialności ma 
również znaczenie przy stylu wykonywa- 
nia zadań. Inaczej się dowodzi ponosząc 
jednoosobową odpowiedzialność, a ina- 


czej, gdy takowej odpowiedzialności się 
nie ma. Major Sucharski nawet chory za 
Westerplatte odpowiadał. 

Kpt. Dąbrowski jako „rasowy” żołnierz 
miał tego pełną świadomość. Może dlatego, 
co jest ciekawe, nigdy nie wypowiadał się 
źle o Sucharskim. 


Destrukcja 


Zajadłość ataków na Sucharskiego jest nie- 
zrozumiała, gdyż do ich rozpoczęcia nikt nie 
kwestionował znaczącej roli Dąbrowskiego 
w obronie Westerplatte. Dla miłośników 
historii obaj oficerowie poczytywani byli 
jako duet, dzięki któremu Westerplatte 
przeszło do historii. Racjonalne spojrzenie 
na te postaci potwierdza słuszność tej tezy. 
„Opluwanie” Sucharskiego niszczy wize- 
runek Westerplatte, wysuwane argumenty 
z nadinterpretacją faktów i nie zawsze prze- 
konywujące sugestie, bezwiednie obracają 
się przeciw wszystkim obrońcom i przez 
postronnych obserwatorów obrona ta za- 
czyna być postrzegana jako typowy polski 
chaos. A przecież to bzdura, twarda walka 
od 1 do 7 września temu przeczy. Jednak 
wskutek kolejnych „takich” sensacji, ten 
heroiczny obraz zanika. Dalsza eskalacja na- 
gonki na Sucharskiego spowoduje odwrotne 
relacje w stosunku do Dąbrowskiego, czy 
Kręgielskiego. Już wyciąga się PZPR-owskie 
argumenty, zacznie się grzebać w sprawach 
rodzinnych, eksponować (także z czasów 
obrony), typowe ludzkie odruchy i słabości. 
Opluwanie człowieka przychodzi łatwo, 
zwłaszcza gdy nie ma jak się bronić. Wszyst- 
ko to przyćmi jedno — Westerplatte. Myślę, że 
czas zastanowić się i uznać to co było praw- 
dą. Sucharski był dowódcą, a Dąbrowski 
zastępcą — bardzo dobrym zastępcą, wszyscy 
wypełniali swoje obowiązki. Inaczej zniszczy 
się miejsce-symbol jakim jest Westerplatte, 
chyba... że o to chodzi. jm | 

Zdjęcia: arch. redakcji 
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Diugi warkocz ognia 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


W nocy z 16 na 17 marca 1945 roku z poligonu wojskowego w do- 
linie Jonastal w Turyngii Niemcy wystrzelili rakietę V-2 uzbrojoną 
w prymitywną głowicę jądrową. O tym zdarzeniu nie wspomina 
Rainer Karlsch w swej głośnej książce „Hitlers Bombe”, ale pa- 
radoksalnie wskazuje dowód, że tak istotnie było. Dowód ten 


znajduje się w Moskwie. 


Niemieckiej Republice 

Demokratycznej nic 

nie mogło się dziać bez 

zgody odpowiednich 

władz. Gdy na począt- 
ku lat 60. minionego wieku dziennikarze 
„llmenauer Kreiszeitung" Gerhardt Remdt 
i Erich Wendel zainteresowali się zbrod- 
niami hitlerowskimi popełnianymi na 
więźniach obozu koncentracyjnego koło 
Ohrdrufu, podczas budowy podziemnej 
Kwatery Głównej Fiihrera w dolinie 
Jonastal w Turyngii, zgodę na to wyraził 
Komitet Powiatowy SED (Socjalistycznej 
Partii Jedności Niemiec) w Arnstadt. 
Nie zatem nie stało już na przeszkodzie 
przed przesłuchaniem kilkudziesięciu 
świadków różnych wydarzeń z przełomu 
lat 1944/45. Dziennikarzom pomagali 
w tym m.in. urzędnicy władz powiatowych 
w Arnstadt. 


Stasi porzuca trop 


Od samego początku tego, na poły amator- 
skiego, śledztwa dziennikarskiego zaczęły 
się pojawiać także inne — poza zbrodniami 
hitlerowskimi — wątki. Świadkowie mó- 
wili o ukrywaniu na początku 1945 roku 
w sztolniach nieukończonej kwatery Hitle- 
ra, budowanej pod kryptonimem „Olga”, 
przeróżnych skarbów. Niemal jednocześnie 
zaczął się wyłaniać również inny obraz, 
nieznany historykom z NRD. Zaniepokoiło 
to szefów wszechwładnego Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Państwowego, znanego 
dzisiaj pod złowrogim skrótem Stasi, ale 
jeszcze nie interweniowali. Już w 1962 
roku Remdt i Wendel wpadli na trop nie- 
mieckich badań nad bronią jądrową w Tu- 
ryngii. Ten wątek pojawił się w zeznaniach 
kilku świadków, których uznano za wiary- 
godnych. W styczniu 1967 roku dziennikar- 
skie śledztwo zostało wstrzymane, a dalsze 
dochodzenie w sprawie hitlerowskiej 
broni atomowej przejęła placówka Stasi 
w Arnstadt. Jej szefowie wkrótce uznali, 
że nie ma żadnego politycznego interesu 
w kontynuowaniu tego wątku i w 1968 
roku sprawę zapoczątkowaną śledztwem 
dziennikarskim ostatecznie zamknięto. Jej 
odpryski wróciły na łamy prasy światowej 
pod koniec istnienia NRD w wątku dotyczą- 


cym ewentualnego ukrycia słynnej Burszty- 
nowej Komnaty w dolinie Jonastal. Pisałem 
o tym w wydanej w 1993 roku książce „Za- 
giniona komnata”, zwracając uwagę i na 
to, że „Amerykanie ze wszystkich sił parli 
w kierunku Turyngii w celu ujęcia grupy 
uczonych niemieckich, kontynuujących pod 
kierownictwem Walthera Gerlacha i Kurta 
Diebnera prace nad skonstruowaniem 
bomby atomowej oraz _ 
do zajęcia (...) miasta 
Nordhausen, w którego 
pobliżu znajdowała 

się wykuta w skałach 
Gór Harcu wielka pod- 
ziemna montowania 
rakiet V-2". 


Nie tylko w Stad- 
tilm 


15 listopada 1944 
roku wojskowy wy- 
wiad radziecki GRU 
otrzymał od swego 
agenta w Niem- 
czech sensacyjny 
meldunek. Mowa 
w nim była o trwa- 
jących w III Rzeszy 
przygotowaniach 
testu nowej broni o wielkiej sile rażenia. 
W meldunku mowa była o tym, że prace 
nad tą bronią prowadzone są w wiel 
tajemnicy pod nadzorem SS w Turyngii, 
gdzie też odbędą się testy. Przygotowywane 
są — stwierdzał meldunek — próbne eksplo- 
zje „bomb o niezwykłej konstrukcji”. Szef 
GRU generał Iwan Iliczow zakwalifikował 
źródło tej informacji jako wiarygodne. 
Agent wywiadu radzieckiego wiedział wi 
coś, o czym nie wiedzą dzisiaj historyc: 
Już na początku listopada 1944 roku jakaś 
grupa niemieckich uczonych, pod nadzo- 
rem SS pracujących w Turyngii nad bombą 
atomową, na tyle była pewna sukcesu, że 
przygotowywała nawet próbne eksplozje. 
Na przełomie lata i jesieni 1944 roku 
Fizyczno-Techniczny Ośrodek Naukowy 
Rzeszy rozpoczął przenosiny do 6-tysięcz- 
nego miasteczka Stadtilm w Turyngii. Na- 
ukowcy pracujący nad bombą atomową 
zajęli duży budynek szkolny, w którym oraz 


Ewo 


Rainer Karlsch 


Kopia rakiety 
V-2 w muzeum 
w Peenemiinde. 


| wsąsiadującej znim 
hali magazynowej 
urządzili wkrótce pro- 
wizoryczne laborato- 
rium, warsztat i biura. 
Instalację do topie- 
nia uranu zamierzano 
umieścić w piwnicy 
miejscowego browaru. 
„Koncepcje rozbudowy 
tej piwnicy stały się po 
wojnie przyczyną po- 
wstania pogłosek o pod- 
ziermnym laboratorium 
atomowym” — napisał 
Rainer Karlsch w wyda- 
nej w 2005 roku książce 
„Hillers Bombe”, która 
w Polsce ukazała się rok 
później pod tytułem „Atomowa bomba 
Hitlera” (Wydawnictwo Dolnośląskie). 
Ale jest jeszcze co najmniej jeden ślad 
badań atomowych w Turyngii. Na trzy 
lata przed wydaniem książki Karlscha, 
wskazali go miejscowi łowcy tajemnic 
wojennych twórcom reportażu dokumen- 
talnego niemieckiej telewizji MDR „Das 
Geheimnis vom Jonastal. Thiiringen und 
die Atombombe”, zrealizowanego w 2002 
roku przez Hansa Joachima Hessa i Reginę 
Liebich. Ślad ów wiedzie do oddalonego 
o 10 km od Stadtilm miasta Arnstadt. 


Przyjaciel pani Werner 


Znane nam dzisiaj relacje świadków na te- 
mat prób z niemiecką bronią jądrową na po- 
ligonie koło Ohrdrufu w marcu 1945 roku po- 
chodzą z dziennikarskiego śledztwa Remdta 
i Wendela. 16 maja 1962 roku Clare Werner 
zeznała: „W owym czasie (czyli pod koniec 
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drugiej wojny światowej — przyp. L. A.) zna- 
łam Hansa Rittermanna, pełnornocnika do 
spraw projektów specjalnych Poczty Rz 
i Naczelnego Dowództwa Wehrmachtu. 
Pracował w Departamencie Budowlanym 
w Arnstadt i był zaangażowany w tajne 
projekty Poc: w Turyngii. Był do- 
brym przyjacielem naszej rodziny i często 
przychodził w niedzielę na kawę. 4 marca 
1945 roku Hans odwiedził nas i powiedział, 
że powinn na wieżę i palrzeć 
w stronę wioski Róhrensee”. Wieczorem 
pani Werner znalazła się na wieży zamku 
Wachsenburg. Dochodziła godzina 21.20. 
Nagle ciemności rozjaśnił błysk potężnej 
eksplo: Na moment w nocy zaświeciło 
słońce, a może nawet kilka słońc... „To 
tko trwało bardzo ki a potem nic 
nie widzieliśmy. Poczuliśrny tylko potężny 
podmuch powietrza, ale zaraz wszystko 
się uspokoiło” — wspominała Werner, do- 
dając, że nazajutrz miała krwotok, bóle 
głowy i ciśnienie w uszach. Na identyczne 
dolegliwości, będące objawami lekkiego 
przebiegu choroby popromiennej, cierpieli 
mieszkańcy okolicznych miejscowości, ale 
rychło one minęły. Pani Werner za grubymi 
murami zamku Wachsenburg była w miarę 
bezpieczna, ale esesmani, chcący poznać 
reakcje organizmu człowieka na działanie 
nowej broni, w różnych miejscach poligonu 
rozstawili setki radzieckich jeńców wojen- 
Czę: nich w ogóle wyparowała, 
li się żywcem. Tych, co cudem 
przeżyli, oślepionych i poparzonych eses- 
mani rozstrzelali... 


nych. 


Clire Werner opowiada o pierwszej na 
świecie próbnej eksplozji jądrowej, przepro- 
wadzonej 4 marca 1945 roku na poligonie 
koło Ohrdrufu w Turyngii (kadr z reportażu 


MDR). 


Rainer Karlsch w swojej książce wpraw- 
dzie zacytował Clare Werner, ale z sobie 
tylko znanych powodów pominął zdania 
o Hansie Rittermannie, który miał być 
zaangażowany w tajne projekty badawcze 
Poczty Rzeszy ów pani Werner pośred- 
nio zatem wynika, że nie genialni uczeni 
niemieccy: Werner Heisenberg, Otto Hahn 
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czy Karl Friedrich von Wei: er, ale baron 
Manfred von Ardenne i jego współpracow- 
nicy byli bardzo blisko celu, czyli wypro- 
dukowania niemieckiej bomby atomowej. 
Po połączeniu wyników prac Ardenne'go 
z doświadczeniami, które prowadził doktor 
Kurt Diebner z Urzędu Uzbrojenia Wojsk 
Lądowych Wehrmachtu i jego koledzy, 
udało się skonstruować prymitywne ładunki 
jądrowe małej mocy, z których pierwszy 
eksplodował w niedzielę, 4 marca 1945 
roku. Historycy interesujący się pracami 
nad niemiecką bronią atomową lekceważyli 
Manfreda von Ardenne'go. Ten zdolny fizyk 
niemiecki znalazł jednak wpływowego 
protektora, ministra Poczty Rzeszy Wil- 
helma Ohnesorga, który zapewnił mu 
nie tylko komfortowe -— jak na czasy woj- 
ny - warunki pracy naukowo-badawczej, 
ale także opiekę SS. 


Kolejne testy 


„12 marca, mniej więcej kwadrans po 
dziesiątej, przeprowadzono kolejną 
próbę. Syreny ostrzegające przed nalo- 
term zawyły o dziewiątej. Blask nie był 
tak silny, jak podczas pierwszej próby” 
— wspominała pani Werner, informując 
nas przy okazji, że ogłaszając alarmy 
lotnicze władze zmusiły ludność cywilną 
z okolicznych miejscowości, by czas te- 
stów z bronią jądrową spędziła w schro- 
nach lub piwnicach. Owej nocy z 12 na 
13 marca na wieży zamku Wachsenburg 
przebywał Hans Rittermann i jego kole- 
dzy. „Powiedział — mówiła dalej Clare 
Werner — że nie wolno nam nawet wWSpo- 
minać o błyskawicach. Wszyscy ci ludzie 
znali Hansa, a więc przypuszczam, że byli 
z Poczty R. i Rady Badań Naukowych 
Rzeszy. Żaden z nich nie był w mundurze 
i tylko kilku miało w klapie odznakę partyj- 
ną”. Czy wśród tych ostatnich był Kurt Dieb- 
ner, członek NSDAP? Po wojnie — dodajmy 


— Diebner był orędownikiem wyposażenia 
Bundeswehry w broń atomową... 

Rainer Karlsch pominął również ten 
— kto wie, czy nie najważniejszy — fragment 
zeznania Clire Werner: „Około dziewiątej 
wieczorem, 16 marca 1945 roku, ogłoszo- 
no alarm bombowy. Mój przyjaciel Hans 
Rittermann (...) był na wieży wraz z grupą 
przyjaciół. Mieli lornetki i patrzyli w stronę 
Ichtershausen. Około jedenastej zrobiło 
się bardzo jasno, coś wzbiło się w niebo, 
ciągnąc za sobą długi warkocz ognia, 
wznosiło się i kierowało na północ. Hans 
Rittermann powiedział, że nie wolno nam 
wspominać o tym, co widzieliśmy. Dodał 
też, że byliśmy świadkami czegoś, o czym 
będą pisać w każdym podręczniku historii”. 
Jak na razie, podręczniki o tym milczą. 
Co zatem widziała pani Werner? Autorzy 
wspomnianego reportażu telewizyjnego 
„Das Geheimnis vom Jonastal. Thiiringen 
und die Atombombe” sugerowali, że mógł 
art uzbrojonej w głowicę jądrową 
ty A-9/A-10, zwanej też nowojor: 
fantazja! Wprawdzie naukowcy skupieni 
wokół profesora Wernhera von Brauna, 
twórcy pocisków balistycznych A-4, znanych 
bardziej jako V-2, pracowali nad rakietą, 
która wystrzelona z Niemiec uderzy w No- 
wy Jork lub Waszyngton, ale ich prace nad 
dwustopniową rakietą A-9/A-10 nie wyszły 
ze stadium projektowania. 


Film w opieczętowanej walizce 


25 marca, a więc dziewięć dni po tym ostat- 
nim zdarzeniu, Główny Zarząd Wywiadu 
Wojskowego Sztabu Generalnego Armii 
Czerwonej (GRU) dostarczył na biurko Józe- 
fa Stalina kolejny raport swego niemieckie- 
go agenta. „W ostatnim czasie — meldował 
on — Niemcy przeprowadzili w kompleksie 
leśnym Turyngii z zachowaniem tajemnicy 
dwie duże eksplozje. W odległości 500 do 
600 metrów od centrum eksplozji powalo- 


ne zostały drzewa. Umocnienia i budowle 
ione na potrzeby doświadczeń 
zostały zniszczone. Jeńcy wojenni, którzy 
znajdowali się w centrum eksplt inęli, 
przy czym, w wielu wypadkach zaginął po 
nich wszelki ślad”. W meldunku mowa była 
leż, że bomba miała kształt kuli o średnicy 
130 centymetrów i przypuszczalnie zawie- 
rała tlenek uranu. 

Rosjanie do j nie zdradzili, kim był 
agent ich wywiadu, informujący Moskwę 
o próbach z hitlerowską bronią jądrową. 
Analiza jego meldunków wyklucza, że był 
nim fizyk. W raportach brakuje bowiem 
technicznych szczegółów nowej broni, na 
co od razu zwrócił uwagę profesor Igor 
Kurczatow, który — na pole. alina 
- otrzymał do fachowej analizy raport GRU 
2 23 marca. 

Rosjanie nie odważyli się również na 
pokazanie filmu, który w zajętych przez 
aliantów Niemczech wpadł w ręce ludzi 
z radzieckich brygad trofiejnych. W 1946 
roku — jak ustalił Rainer Karlsch — został on 
zarchiwizowany pod tytułem „Film o starcie 
-2 i eksplozji bomby atomowej". Jego ory- 
ginał przechowywany był na Kremlu, u szefa 
osobistego sekretariatu Stalina Aleksandra 


wzni. 


Poskriobyszewa w opieczętowanej walizce. 
Wniosek nasuwa się tylko jeden. We wspo- 
mnianej walizce nie przechowywano filmu 
ze startu V-2, które to sceny w różnych wer- 
sjach oglądaliśmy setki razy w reportażach 
telewizyjnych i dokumentach filmowych. To 
był film ze startu V-2 uzbrojonej w głowicę 
jądrową, do czego doszło w nocy z 16 na 17 


marca 1945 roku. Historia na razie milczy 
o efektach tego testu. Gdzie spadła V-2? 
Czy ładunek jądro- 
wy eksplodował? 


stanowisko 
startowe. 


była to 
próba nieudana. Na 
przeprowadzenie 
kolejnej zabrakło 
już czasu. Profeso- 
rowi Waltherowi 
Gerlachowi, który 
w tym czasie kie- 
rował niemieckim 
programem atomo- 
wym, oraz Kurtowi 
Diebnerowi i Man- 
fredowi von Arden- 
ne'mu nie pozostało 
nie innego, jak tylko 
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wydanie polecenia zniszczenia najważniej- 
szych dokumentów. I nakazanie milczenia 
wszystkim wtajemniczonym w testy nukle- 
arne w Turyn; 
Nakaz ten nie dotyczył jednak Clare 
Werner... u 
Zdjęcia: arch. Autora oraz kadry 

z reportażu telewizji MDR „Das 
Geheimnis vom Jonastal. Tiiringen 

und die Atombombe”. 


WOJTEK STOJAK 


Tym razem, gdy w piątek za- 
dzwoniła ta maruda (Maciek II 
Stefański) z sakramentalnym 
piątkowym pytaniem: „Jedzierny 
gdzieś?”, nie miałem proble- 
mów z odpowiedzią i wyborem 
miejsca, bo od dawna mnie takie 
jedno męczyło, więc tylko krótko 
odrzekłem ,„Tak!”. 


o upatrzone miejsce to dawny, 
nieużywany już poligon woj- 
skowy, usytuowany po prawej 
stronie ujścia rzeki Widawy do 

Odry. Kiedyś z lewym brzegiem 
Widawy łączył go drewniany most, po któ- 
rym dzisiaj pozostały tylko zmurszałe pale 
w korycie rzeki, koło których czai się okoń, 
i dochodzące z obu stron do rzeki drogi, 
obecnie kończące się w leniwie płynącej 
wodzie. Taką scenerię ja lubię najbard: 
Sceneria opuszczenia, bezludzia, i minio- 
nego, lecz zatrzymanego na tym bezludziu 
czasu, gdzie i buszować można bezkarnie 
i jest nadzieja na jal znaleziska, w tym 
wypadku, raczej militarne. Gdybyście ruszyli 
moim śladem, to resztki mostu zobaczycie 
dopiero na końcu wyprawy. Najpierw, po 
skręcie w polną drogę we wsi Paniowice, 
przed usypaną z ziemi, wysoką, odrzańską 


groblą, powita Was zardzewiała, krzywa 
konstrukcja po dawnej tablicy ostrzegaw- 
czej (ta na fotografii jest z innego miejsca 
gdzie jeszcze wisi), a potem, po pięćdzie- 
sięciu metrach głębokich kolein i błota 
rozległa, otoczona krzewami, piaszczysta 
łąka, poryta przez wojsko wzdłuż i wszerz 
nierozpoznawalnymi wykopami, bo ani to 
okopy, ani stanowiska, ani ziemianki — taki 
księżycowy krajobraz, jakby ktoś próbował 
w wielu miejscach kopać piasek, ale wszę- 
dzie był „nie taki”, wiec kopał obok. Jedzie- 
my powoli, równą już, polną drogą. Płas 
śpiewają, pszczółki latają, gdy nagle... 
Po prawej drogę przegradza coś, co każe 
natychmiast wyskoczyć z transportera i roz- 
winąć się w tyralierę. Błyskawicznie rzucam 
rozkazy: „Krzysiek lewe skrzydło!”, „Maciek 


prawe!”, „Małgosia zbieraj rannych!”. 
Padam na ziemię wciskając się w piasek. 
Od strony nieprzyjaciela, znad zapory prze- 
ciwczołgowej słyszę ciężkie, 
zbliżające się buczenie „Kryć 
się, JABO!”, wrzeszczę, nie 
unosząc głowy wciśniętej 
w piach. Uf! Przeleciał, pew- 
nie nas nie zauważył. „Są 
ranni?” wołam, na wszelki 
wypadek nie unosząc głowy. 
Gdzieś, z góry, słyszę głos 
Krzysia „Ranni nie... tylko 
jeden chory... o" do- 
daje. Podnoszę głowę. Krzyś 
stoi nade mną i popija Pepsi, 
obok Maciek zapala papie- 
rosa. Milczymy. Małgosia, 
moja córka, zamiast zbierać 
rannych, popatruje na mnie 
jakby z litością, a może to politowanie? 
„Przewróciłeś się tato?" pyta, „Uważaj, tusą 
doły!”. Bezczelny gówniarz! No... może mnie 
trochę poniosło w tej podróży w przeszłość, 
a może zbyt się oczytałem „Zapomnianym 
żołnierzem” Guy Sapera. Podnoszę się z zi 
mi, ale, właściwie o co im chodzi? Jesteśmy 
po niemieckiej (okrążona Festung Breslau) 
stronie frontu, więc kazałem okopać „MG”, 
a nie „Diegtiara”. Wszystko ze mną w po- 
rządku, to oni niewłaściwie ocenili sytuację 
taktyczną. Uspokojony wstaję i celuję MG 
34... tfu! Celuję aparatem fotograficznym na 
zaporę przeciwczołgową żeby zrobić zdjęcie 
do „Odkrywcy”. Kilkana: żelbetowych 
„zębów” — nie znam drugiej takiej „Panzer- 
sperre” na Dolnym Śląsku, chyba dopiero na 
MRU są zachowane jeszcze lepsze. 


OpkRywca 10/2007 15 


POS 


KIWANIA 


W tej części poligonu, bo cały podzie- 
lony jest jakby na dwie części przez pas 
ków, możecie jeszcze znaleźć dwie 
płyty z pancernej stali o grubości około 6 
centymetrów każda, które kiedyś, złożone 


razem, służyły jako tarcza do strzelania 
z czegoś przeciwpancernego, kumulacyj- 
nego (Panzerfaust, Panzerschreck, może 
RG ppanc.). Może sprawdzano siłę przebi- 
cia jakiejś broni na krótkim dystansie, bo 


rów, w którym strzelano, obwałowany po 
bokach, ma długość 50-60 metrów. Na jego 
końcu stały te stalowe płyty. Oglądamy ze 
wszystkich stron. Z celowania piątka. Płyta 
o wymiarach około 70x70 centymetrów 
jest gęsto postrzelana. Gorzej ze zdolnością 
przebicia. Na kilkanaście trafień tylko jedno 
przebicie — na wylot przy strzałach prostopa- 
dłych do „pancerza”. Gdyby się cofnąć do II 
wojny. to najwyżej lekki czołg można znisz- 
czyć, albo gąsienicę uszkodzić w ciężkim. 
Tę płytę widziałem jeszcze dwa miesiące 
temu i sądzę, że dalej leży na końcu tego 
„rowu — strzelnicy” mimo niezłych ciągle 
cen nastal, bo jej wywleczenie z tych werte- 
pów jest trudne, a wyniesienie nie wchodzi 
w grę, ze względu na wagę i „wertepiasty” 
teren (gdyby było łatwo, to sami rozumiecie, 
nie pisałbym o niej). 

Za krzakami, na drugiej części daw- 
nego poligonu zbudowano dziwaczny 
schron obserwacyjny i z pewnością jest to 
nasza, polska robota. Kawałek dalej, pod 
lasem ocalało żelbetowe „ustrojstwo” i z 
pewnością jest to niemiecka robota, bo 
porządna. Ta część terenu ćwiczeń jest 
podziobana lejami o średnicy 4-6 metrów 
i głębokości do dwóch, w których stoi 
woda i 


ją zielone żabki — 
rzadkość, więc nie róbcie im krzywdy, 
tym bardziej, że długo się... gotują, no 
i po mojej wizycie muszą mieć 
odbudowę populacji. Oprócz rzekotek 
możecie znaleźć na dnie tych lejów be- 
tonowe, okrągłe jakby „miski”, w które 
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wmontowany jest mechanizm z nawiniętą 
na małą szpulę stalową linką. To pozosta- 
łości po minach „wodnych”, które można 
było ustawiać, niewidoczne z powierzchni 
wody, na pożądanej, wybranej głębokości 
(ta linka na szpuli). Czemu „zakotwienia” 
min tam porzucono? Nie wiem. Te leje, 
nawet całkowicie wypełnione wodą mają 
głębokość maksimum dwa metry, więc 
trochę mało do ćwiczeń w stawianiu 
min, bo linka ma kilkanaście metrów 
chyba (nie musi być oczywiście cała 
wysnuta).Tyle znaleźliśmy na starym 
poligonie podczas pierwszego, reko- 
nesansowego wyjazdu. I pewnie nie 
byłoby drugiego wyjazdu, gdyby nie 
mapa. Drugi wyjazd spowodowało 
to, co zobaczyłem na „powiatówce” 
5 000. Wspominałem już, że te 
pierwsze, powojenne mapy, o bo- 
gatej tre: przedstawiają niejedno- 
krotnie niemieckie obiekty militarne, 
których nie znajdziecie na niemiec- 
kich „Mastischblattach” 1:25 000 ze 


(do Mastischblattów 
dostęp miało wiele cywilnych służb). 
A po wojnie niemieckie obiekty militar- 
ne, o ile nie zostały zajęte przez polskie 
lub rosyjskie wojsko, tajne nie były, więc 
służby topograficzne nanosiły je na mapy. 
„Powiatówka” była chyba pierwszą mapą 
wykonywaną po wojnie, w latach 50. i 60. 
Wtedy stało jeszcze wiele obiektów pó. 
niej rozebranych, zburzonych, spalonych, 
a zresztą ruiny też zaznaczano na tych ma- 
pach. Napisałem, że nie byłoby drugiego 
wyjazdu, gdyby nie polska mapa „powia- 
tówka”, ale nie było by też pierwszego 
yjazdu, gdyby nie mapa — niemiecki 
„Mastischblatt”. Sami zresztą zobaczcie, 
czy miejsce nie wygląda obiecująco? Parę 
budynków otoczonych wałem przeciwpo- 
wodziowym jak szańcami... w myślach 
już jadłem srebrnymi sztućcami, które na 
pewno ukryto w wale. Wyprawa poszu- 


kiwawcza (ta pierwsza) wypadła raczej 
skromnie. Budynków nie było, srebrnych 
sztućców nie było, na sprzęt znaleź 
dwa duże, zardzewiałe śledzie do namio- 
tu, nie wiem nawet niemieckie, ruskie 
e. I tyle. Jedyną zdobyczą z tego 
ącego” miejsca był dziki czosnek, 
który wykopałem i przesadziłem do siebie. 
No i znalezisko najcenniejsze: poligon 
z zaporą przeciwczołgową, o którym nie 
wiedziałem wcześniej. 

Ładnych parę tygodni po powrocie 
z pierwszej wyprawy na poligon szukałem 
czegoś na arkuszu „powiatówki” obejmują- 
cej ten teren. Patrzę... i oczom nie wierzę. 
Na mapie naniesiono cztery porządne 
uliczki w kwadrat i przy jednej z nich pięć 
budynków. Mapa jest z 1965 roku, więc 
przedstawia stan nieco wcześniejszy, po- 
wiedzmy rok 1963 lub nawet wcześniej. 
W tych czasach ani wojsko polskie, ani 
tym bardziej rosyjskie nie zagospodarowy- 
wało w ten sposób poligonów. W polskim 
wojsku, w tamtych latach będących kopią 
rosyjskiego, panował pogląd, że „Poligon to 
poligon”. Na poligonie ma być „wojennie”, 
a więc zimno, głodno i brudno. Namiot, 
woda w rzece lub wcale, żarcie suche, 
a w najlepszym razie z kuchni polowej. 
Więc te alejki i budynki to nie może być 
nasza, powojenna robota. Zapachniało 
niemieckością, czyli tym, co „tygrysy lubią 
najbardziej”. 

Druga wyprawa była już wyraźnie 
ukierunkowana. Szukamy „niemieckości”, 
czyli poligonowego śmietnika i jakiegoś 
miejsca, gdzie po wojnie wyrzucono wy- 
posażenie tych pięciu budynków, któ 
naniesiono na mapę, a więc musiały 
żyliśmy w terenie miejsce 
gdzie stały budynki, tu też trzeba poszukać, 
chociaż nie ma nawet śladu fundamentów 
lub podmurówek pod baraki, no i wykry- 
wacze w ruch! Pierw gnał Krzyśka 
— duży, kuty hak do kotwienia w murach, 
czyli przedmiot „budowlany” — jesteśmy 
w rejonie budynków. Potem były jeszcze te 
wielkie, takie same jak wcześniej śledzie, 
do wieloosobowych namiotów, albo wy- 
rzucone, albo nie wyciągnięte z ziemi bo 
usytuowane były „skośnie-pionowo”. Była 
jeszcze ogromna, trzystulitrowa, leżąca na 
wierzchu beczka, z wytłoczonymi symbola- 
mi (konsylium orzekło, że niemiecka). Były 
też dwa, leżące na wierzchu fragmenty po- 
ciętego palnikiem samochodu (konsylium 
orzekło, że kradziony). I na końcu malutki 
śmietniczek z dwiema tubkami po paście 
do zębów, dawno nie istniejącej marki LE- 
CHIA i dwiema wytartymi do szczętu s 
teczkami do zębów, o których konsylium 
orzekło, że fajne, nie tyle do mycia zębów, 
co do rozpalania ogniska, bo wykonane 
były z dawno już zarzuconego sztucznego 
tworzywa (plastiku, jak wtedy mówiono) 
o nazwie celuloid, który pali się jak proch. 
Moi rówieśnicy z pewnością pamiętają, 


zwijało się kliszę fotograficzną lub filmową 
w ciasny rulon, podpalało i zaraz potem 
przydeptywało by zdusić płomień — kopciło 
nie gorzej niż dzisiejsze świece dymne. 
Dzisiaj nie wolno tak robić bo zostałyby 
przekroczone unijne normy zanieczysz- 
czenia powietrza, a to szkodzi pliszkom 
i ślimakom winniczkom i zaraz „zieloni” 
przykuli by się łańcuchami do drzew na 
znak protestu, zamiast przeprowadzać 
w tym czasie żaby przez ulice. W wyniku ta- 
kiej akcji trzy żaby marki „Ropucha” zginę- 
łyby pod kołami pędzących samochodów. 
Horrrrrror! Nawiasem mówiąc, jak taka 
przejechana żaba wyschnie na jezdni, to 
zostaje taka fajna, sztywna, plaskata niby- 
-żaba, można ją nawet powiesić na ścianie 
jako ozdobę, jeśli ktoś lubi i interesuje się 
przyrodą. Dlaczego dokuczam „zielonym”? 
Bo z pół roku temu chciałem sobie wejść 
do znajomej sztolni, dostępnej od zawsze. 
Patrzę ci ja, a tu kraty ze stalowych prętów 
p 50 mm zamknięte, zaryglowane, zaspa- 
wane. Odszedłem jak niepyszny, wściekły 
jak pies. Choć bardziej czułem się zawie- 
dziony i rozczarowany. Jak turysta, który po 
pokonaniu pieszo paru kilometrów zastaje 
u celu swej podróży kartkę na drzwiach 
schroniska, gdzie chciał się napić herbaty: 
s zamknięte, bo to moje prywatne 
schronisko i mogę zamknąć kiedy chcę 
i nie będę się z tego nikomu tłumaczył bo 
nie muszę!”. Jakim prawem zamknięto 
przede mną, bez porozumienia ze mną 
— turystą i obywatelem, obiekt turystyczny 
— obiekt mych zainteresowań, w imię par- 
tykularnych interesów trzech nietoperzy 
i jednej organizacji miłośników nietoperzy. 
Ubodło mnie, że jestem mniej ważny od 
trzech nietoperzy, nawet, jeśli to ocalałe 
trzy ostatnie. 

Jakimiś okrężnymi drogami dowie- 
działem się potem, że jeden bardzo ważny 
nietoperz marki „Gacek” zgłosił zapotrze- 
bowanie na mieszkanie na okres zimowy, 
więc zaspawano wszystkie sztolnie w pro- 
mieniu 50 kilometrów, bo nie wiadomo 
było, która mu się spodoba. Wtedy, pod 
tą zaspawaną sztolnią, ja nie rozumiałem 
tak naprawdę kłopotów mieszkaniowych 
gacków i nocków, byłem zły i rozczarowa- 
ny, że jestem mniej ważny od gacka, i że 
mimo ogólnopolskiej kampanii promują- 
cej turystykę, zamyka mi sii 


że misją i powołaniem mojego, ludzkiego 
gatunku, nie jest troska o potrzebujących 
pomocy przedstawicieli mojego gatunku. 
Misją i powołaniem człowieka winna być 
przede wszystkim troska o jaszczurki, 
glizdy i bezdomne nietoperze.To nazy- 
wam prawdziwym człowieczeństwem! 
A te wszystkie Jaskinie Niedźwiedzie, 
Wieliczki, podziemne trasy, tudzież inne 
groty udostępnione do zwiedzania — za- 
mknąć, nie ma tam co oglądać, jeszcze 


KE 


otsch 


kto nogę skręci! Dosyć wygłupów, jest 
jak jest, i turyści chcący zwiedzić sztolnię, 
jaskinię czy inną grotę mogą mieć tylko 
nadzieje, że utrzymująca się wysoka cena 
skupu stali przywróci normalne, właściwe 
relacje „człowiek — gacek”. Wracajmy na 
poligon. 

Myślę, że wiele niewiadomych, doty- 
czących powstania i późniejszej, powo- 
jennej historii tego placu ćwiczeń mogli- 
by wyjaśnić 
mieszkańcy 
Paniowic (to 
ta wioska, 
gdzie trze- 
ba skręcić 
na poligon). 
Także to, co 
stało się ze 
stojącymi 
tu jeszcze 
w roku 1963 
budynkami 
niemieckie- 
go poligonu. 
Ja napisałem 
wszystko, 
co wiem, i o 
wszystkim, 
co tu znala- 


złem, lub czego nie znalazłem, a co powin- 
no być. Teraz spróbujcie wy! Jak wam się 
też nie uda, to zawsze możecie w powrot- 
nej drodze nazbierać dzikiego czosnku. 
Powodzenia! Aha, jak się czegoś dowiecie, 
to zadzwońcie! Też chciałbym wiedzieć. 
Telefon bez zmian (071) 354 54 40. a 
PS. Tekst powstał dwa lata temu. 


Zdjęcia, mapy: arch. Wojtka Stojaka 
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Niemieckie funty i dolary 


MIECZYSŁAW BOJKO 


Myślę, że wszyscy Czytelnicy słyszeli o fałszowa- 
niu banknotów krajów, które stanowią trzon go- 
spodarki światowej. Wiadomo również, że każdy 
kraj stosuje szereg znaków zabezpieczających 
własną walutę przed podrabianiem. Największą 
tajemnicą państwową jest m.in. skład farby, którą 
używa się do drukowania, technologia produkcji 
papieru oraz znaki wodne, często, także obróbka 
samego produktu finalnego. 


istoria, którą chciałbym opisać, a której inicjatorzy 

wywodzą się z kręgów rządowych III Rzeszy, dotyczy 

udanej próby „wyprodukowania” przez Niemców 

w okresie Il wojny światowej pewnej ilości bank- 

notów — funtów i dolarów. Zaangażowanie elit rzą- 
dowych świadczyło o najwyższym stopniu tajności tego projektu. 
Chodziło bowiem o zdestabilizowanie gospodarki krajów, będących 
wrogami Ill Rzeszy, poprzez wydrukowanie nadmiernej ilości bank- 
notów. To właśnie opowiadanie dotyczy ludzi i ich zagmatwanych 
losów, bezpośrednio związanych z podrabianymi banknotami (pod 
koniec wojny i w okresie powojennym) oraz osób, które wiedziały 
o tym procederze. Przed wybuchem II wojny, priorytetowym zada- 
niem wywiadu niemieckiego było zdobycie informacji o produkcji 
amerykańskiego dolara oraz funta brytyjskiego, gdyż w owym czasie 
te właśnie środki płatnicze „królowały” na rynkach światowych 
zracji swej stabilności i pokrycia w złocie, stanowiąc zagrożenie dla 
słabej gospodarczo III Rzeszy. Rozwiązaniem miało być zachwianie 
gospodarki tych państw polegające na wydrukowaniu znacznej 
il banknotów, które, nomen omen, prawdopodobnie do dzisiaj 
jeszcze są w obiegu jako środek płatniczy... 

W przypadku prób fałszowania waluty amerykańskiej, naj- 
większym problemem agentów niemieckich było ustalenie ilości 
wagowej farby na jednym banknocie. Z kolei w funtach brytyjskich 
problemem okazał się niespotykany skład materiału do produkcji 
papieru. Każda kolejna próba kończyła się fiaskiem, nie udany „preg” 
lub nietrafiona ilość dopuszczalnych błędów stawiały pod znakiem 
zapytania cały projekt, tym bardziej, że wydatki przeznaczone na ten 
cel zaczęły osiągać rekordowe kwoty. Wysiłki wywiadu niemieckiego 
zaowocowały dopiero po 1942 roku! Wówczas to osiągnięto prawie 
idealnego dolara, a w przypadku funtów, udało się zdobyć prostą, nie 
skomplikowaną technologię produkcji papieru tej waluty. 

Okazało się, iż tajemnica tkwiła w głównym produkcie — były to 
brudne, zaoliwione szmaty bawełniane z dodatkiem lnu, pochodzące 
z demobilu i sprowadzane statkami z Turcji do Wielkiej Brytanii pod 
pretekstem dalszego wykorzystania ich w przemyśle maszynowym. 
Po wielu próbach wdrażania technologii, wywiad niemiecki doniósł 
o minimalnych błędach, które posiadał dolar, natomiast funt brytyjski 
był bliski ideału. W momencie nasilenia się alianckich bombardo- 
wafń, tak specyficzną i supertajną produkcję musiano przenieść nie- 
zwłocznie z Bawarii na Dolny Śląsk. Pospieszna instalacja produkcji, 
prowadzona oczywiście w ścisłej tajemnicy, niekorzystnie wpłynęła 
na jakość „towaru”. Z pewnych historycznych już materiałów może- 
my dowiedzieć się, że papier wytwarzano w papierni w Dąbrowicy 
koło Jeleniej Góry. Nie bez powodu podjęto taką decyzję. Ta właśnie 
papiernia miała tradycję i doświadczenie, od dawna posiadała cer- 
tyfikat cesarski na produkcję papierów wartościowych. Po wojnie 
sądzono, iż końcowy produkt powstawał w podziemiach zamku 
Bobrów w Wojanowie. Mylono się, gdyż właściciel tego zamku pozbył 
się go na początku wojny i wówczas obiekt przeznaczono na ośro- 
dek szkoleniowy SS. Następnie w 1943 roku, gdy klasztor w Lubiążu 
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zaadaptowano na cele produkcyjno-magazynowe, mieszkających 
tam internowanych Luksemburczyków przeniesiono do zamku 
Bobrów w Wojanowie. 

Po zakończeniu II wojny światowej tematem produkcji bank- 
notów zaczęły interesować się służby polskie i radzieckie. Przesłu- 
chano wiele osób, ale bez wyraźnych rezultatów. 

W Luksemburgu byli mieszkańcy wojanowskiego zamku 
utworzyli tzw. Izbę Pamięci, gdzie, na podstawie zgromadzonych 
tam materiałów i wspomnień, możemy dowiedzieć się o ich ży- 
ciu i pracy podczas wojny, a także o wnikliwych przesłuchaniach 
prowadzonych przez funkcjonariuszy NKWD oraz polski Urząd 
Bezpieczeństwa i kontrwywiad wojskowy. 

Dopiero wiele lat po wojnie ujawnienie części informacji „rzuciło 
nowe światło” także w tym temacie. Niemiecki dziennikarz polskiego 
pochodzenia P. Blasz z Keiserslauten, opierając się na zebranych 
dokumentach ujawnił w jednej ze swoich publika papier z Dą- 
browicy przewożono do jeleniogórskiej papierni przy dzisiejszej ul. 
Pijarskiej. Tam była robiona wstępna obróbka, a następnie półprodukt 
wywożono poza miasto, do innej papierni - niedostępnej i dobrze 
strzeżonej — niedaleko Perły Zachodu w Borowym Jarze, a konkretnie 
na tzw. wyspie. Nazwa wzięła się stąd, iż papiernię oddzielał kanał 
wodny przeznaczony dla elektrowni wodnej usytuowanej w poł: E 
Tam właśnie powstawał końcowy produkt. Z innych materiałów 
wynika, że w tym miejscu znajdował się wielojęzyczny obóz je- 
niecki. Prawdopodobnie żaden z kilkudziesięciu osób nie przeżył, 
a wspomnianą papiernię całkowicie zniszczono zakładając w wielu 
miejscach ładunki wybuchowe. Na wiele lat temat fałszywych bank- 
notów został zapomniany, aż do 1990 roku — roku wielkich przemian 
w Polsce, i niemalże w całej Europie. 

Pewnego wiosennego dnia przebywając w Berlinie, wów. 
jeszcze Zachodnim, przypadkowo poznałem interesującego czło- 
wieka, właściwie to on, widząc mój samochód z jeleniogórską 
rejestracją, pierwszy odezwał się do mnie oznajmiając, że pochodzi 
z Jeleniej Góry, gdzie ma ojca i często do niego jeździ. Po jakimś 
czasie nasza znajomość zacieśniła się. Często odwiedzaliśmy się 
wzajemnie i w ten sposób Jurek, bo tak miał na imię, poznał moje 
zainteresowania eksploracyjno-poszukiwawcze. W trakcie jedne- 
go ze spotkań opowiedział mi, że od wielu lat poszukuje obiektu, 
w którym przed wojną znajdowała się gospoda, a której nie może 
zlokalizować. Doszedł do wniosku, że skoro zajmuję się poszukiwa- 
niami, to będę w stanie mu pomóc. Dodał w sekrecie, że gospoda 
warta jest odkrycia... Chodziło o Greifenberg, dzisiejszy Gryfów, 
w którym ok. 2 km od centrum lub obrzeży miasta miała znajdować 
się owa gospoda — „Zum Golden Trauben”, czyli „Pod Złotym Wi- 
nogronem”. Sprawa wydawała się prosta, wystarczyło trafić przed- 


wojenny przewodnik turystyczny, mapę lub dokument archiwalny 
z tamtego regionu i zagadka rozwiązana. Okazało się jednak zupełnie 
coś innego. Po pierwsze, w tym malowniczym regionie było kilka 
obiektów o podobnych nazwach: „Pod Gronem”, „Złote Grono” itp. 
Pokazywałem Jurkowi jeden po drugim, ale jemu nic nie pasowało. 
Po drugie, okazało się, że chodzi głównie o piwnicę w gospodzie. 
Poszukiwania przeciągały się, czas uciekał, koszty rosły, a efektów 
żadnych, postanowiłem odłożyć ten temat na później. Minęło kilka 
lat, w międzyczasie poznałem Krzysztofa W. — także mieszkańca 
Berlina Zachodniego, poszukiwacza i... dobrze znającego Jurka. Po 
bliższym poznaniu okazało się, że on również szuka gospody „Pod 
Złotym Winogronem”. Sytuacja powtórzyła się. Na prośbę Krzysztofa 
wróciłem do tematu, m.in. dlatego, że znał więcej szczegółów, które 
okrasił opowieściami o Jurku, dodając trochę pikanterii wątkiem 
kryminalnym. Nawet jeśli celem miało być ponowne zaangażowa- 
nie mnie w tę sprawę — udało się. Tym razem solidniej przyłożyłem 
się do poszukiwań. W małej, dzisiaj zapomnianej miejscowości 
Złotniki Lubańskie znalazłem, wewnątrz czworobocznej ścisłej 
zabudowy, obiekt, może kiedyś piękny, obecnie całkowicie niemal 
zrujnowany. Sam kształt budowli sugerował tzw. „złoty okres”, czyli 
czas wydobywania złota w okolicznych strumieniach i malutkich 
kopalniach. Dostojna budowla niegdyś była ratuszem w tej małej, ale 
jakże bogatej miejscowości. Na parterze znajdowała się restauracja 
o nazwie... „Pod Złotym Gronem”. Co prawda było trochę za daleko 
od Gryfowa, nawet w prostej linii przez jezioro Złotnickie, ale to było 
jedyne miejsce odpowiadające nazwie, które udało mi się znaleźć. 
W tym miejscu muszę wyjaśnić, że nazwy „złote grono”, „złote 
winogrono” nie miały nic wspólnego z uprawą winorośli, chodziło 
o piękną, złotą broszę, bogato zdobioną drogocennymi kamieniami 
w kształcie kiści winogron, która została wykonana przez miejsco- 
wego złotnika w początkach „złotego okresu”. Historia powstania tej 
przepięknej broszy, niemal dzieła sztuki, i jej dzieje urosła do legendy 
tego regionu, przekazywanej z ojca na syna. 

Najpierw w tajemnicy przed Krzyśkiem przywiozłem tam Jurka. 
Weszliśmy przez wybite okno do piwnicy. W zrujnowanym obecnie 
budynku, z niegdyś pięknymi drewnianymi balkonami, w jednej 
części parteru mieści się remiza OSR a z drugiej strony mały sklepik. 
Z kolei rozległe piwnice to istne wysypisko śmieci. Byliśmy tam 
krótko, bowiem Jurek od razu stwierdził, że nie o te piwnice chodzi. 
Zgodnie z posiadanym przez niego odręcznym rysunkiem, nie zga- 
dza się układ piwnic, a przede wszystkim nie ma żadnych znaków, 
a powinny być. W drodze powrotnej zatrzymaliśmy się w barze 
przy wyjeździe z Gryfowa Śl. Jerzy przez cały czas był niespokojny, 
sprawiał wrażenie człowieka, któremu przestało zależeć na odkry- 
ciu tajemnicy, a wiedza, którą posiadał była dla niego ciężarem. 
Postanowiłem wykorzystać tę sytuację i zacząłem go „ciągnąć za 
język”. Opowiedział nadspodziewanie dużo, a to wystarczyło mi do 
wysnucia odpowiednich wniosków. Po kilku tygodniach pojawił się 
Krzysiek W., postanowiłem zweryfikować jego wiedzę. Pojechałem 
z nim w to samo miejsce, do piwnic w starej karczmie w Złotni- 
kach Lubańskich. Po krótkim tam pobycie Krzysztof, stwierdził, że 
choć układ piwnic mniej więcej zgadza się z planem, to jednak 
brakuje istotnego elementu tej układanki... znaku nad oknem. 
W jednym z pomieszczeń piwnicznych miał być znak nad oknem, 
tuż przy suficie. Powiedział również, że pomieszczenie piwniczne 
ze znakiem, było drugim lokum znajdującym się po prawej stronie 
od wejścia. Przyznam, że to co usłyszałem było łudząco podobne 
do rzeczywistości. Po wyjściu z piwnic poprosiłem Krzysztofa, aby 
opowiedział mi więcej na ten temat, skoro mam pracować dla 
niego. Po dłuższym zastanowieniu zgodził się pod warunkiem, że 
nikomu nie wspomnę o jego znacznym udziale i zaangażowaniu 
w tę sprawę. Dodał, że ma w związku z nią wyrzuty sumienia. Myślę, 
że teraz każdy zrozumie, dlaczego nie wymieniłem prawdziwych 
nazwisk i imion bohaterów tego opowiadania... Zanim jednak 
opowiem Wam drodzy Czytelnicy co usłyszałem od Krzysztofa, 
spróbuję w miarę możliwości usystematyzować fakty. Muszę zatem 
cofnąć się do końca Il wojny światowej. 
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Jest kwiecień 1945 roku, do Jeleniej Góry przyjeżdża Karl Han- 
ke. Przed udaniem się do swojej willi w Karkonoszach, spotyka się 
z szefostwem partyjnym NSDAP oraz z władzami miasta. Zapadają 
pospieszne decyzje: co tajne, poufne i wartościowe należy nie- 
zwłocznie ukryć, a resztę zniszczyć. Z Jeleniej Góry wyrusza trans- 
port w dość znacznej obstawie, m.in. samochód osobowy z szefem 
partyjnym SA i zarazem dowódcą SS majorem Wolfgangiem G. 
w środku, jego adiutantem Rudim L., a także zastępcą szefa gestapo 
majorem Georgem F. Za nimi ciężarówka w obstawie trzech moto- 
cykli wraz z funkcjonariuszami gestapo. Cała kolumna kierowała się 
na zachód w kierunku Lubania. Ciężkie walki, które toczyły się na 
przedpolach Lubania, nie pozwoliły zbliżyć się do miasta, tak więc 
tajemniczy transport skierował się w stronę Gryfowa, aby później 
próbować przedostać się do Czech, a następnie w miejsce docelowe 
do Austrii. Minęli Gryfów oraz niewielką miejscowość Giebułtów 
i dotarli do Pobiedna — dzisiaj prawie zapomnianej miejscowości, 
niegdyś z przepięknym pałacem, położonej przy granicy polsko- 
-czeskiej. Tam dowiadują się, od wycofujących się spod Lubania 
oficerów Wehrmachtu, że Praga jest już prawie w rękach Rosjan, 
a przebicie się do Austrii graniczy z cudem. Dodatkowo, na drogach 
panuje chaos, a wycofujące się oddziały gen. Schórnera utrudniają 
jakiekolwiek ruchy. W tej sytuacji adiutant majora SS Rudi L. zapro- 
ponował postój w jego rodzinnym domu, znajdującym się niedaleko 
Greifenbergu. Rodzice Rudiego byli właścicielami wcześniej wspo- 
mnianej karczmy „Zum Golden Trauben”. Po przybyciu na miejsce, 
ojciec Rudiego przydzielił wszystkim pokoje na piętrze. W karczmie 
wystawiono wartę przy tajemniczym ładunku. Transport składał się 
z dziesięciu aluminiowych, podłużnych pojemników dość pokaźnych 
rozmiarów, łudząco przypominających trumny. Posiadały po bokach 
ruchome klamry ułatwiające przenoszenie. Wszystkie były szczelnie 
polutowane. Nazajutrz oficerowie, przeglądając mapy i dokumenty, 
próbowali wytyczyć dalszą drogę. Na próżno, sytuacja stawała się 
coraz dramatyczniejsza i dalszy transport ładunku do Austrii był zbyt 
ryzykowny. W obecnym stanie ważniejsze było już ratowanie własnej 
„skóry”. Za namową ojca Rudiego postanowiono ukryć ładunek 
w karczmie, w piwnicach. Wykopano głęboki dół, w którym złożono 
pojemniki. Następnie nasypano warstwę ziemi ubijając ją dobrze 
i zabetonowano. Nadmiar ziemi rozsypano na zboczu nieopodal 
karczmy. Dla zamaskowania skrytki, położono w piwnicy podesty, 
drwa, w kącie resztki starych ziemniaków i niepotrzebne w domu 
stare sprzęty. Rudi, wykonując ostatni rozkaz, pozostał w karczmie 
z rodzicami pełniąc rolę wartownika. Pozostali uczestnicy tej akcji 
odjechali na południe. Wkrótce nastąpił długo oczekiwany koniec 
wojny. W 1946 roku Rudii ożenił się z córką przybyłych na te tereny 
osadników. W 1947 roku, korzystając z programu wysiedleńczego, 
wraz z rodzicami wyjechał do Niemiec, pozostawiając swoją żonę. 

W tym miejscu, odbiegając na moment od historii Rudiego, 
muszę wprowadzić kolejną, ale istotną postać — Adama G. Przybył 
on na te tereny w latach 1946-1947. Z racji swojego wyglądu, nazy- 
wano go „Czarnym Aniołem”. Miał siwe niemal białe, długie włosy 
(chociaż nie był stary), nosił czarny, długi, skórzany esesmański 
płaszcz. Budził respekt i grozę. Mówiono, że pracował dla NKWD 
lub GUGB jako „spec razwietka”, i właśnie on to zajmował się 
bezpośrednio sprawą niemieckiej produkcji fałszywych dolarów, 
funtów, a także rosyjskich rubli, których w tej okolicy było pełno. 
Pomimo trudnych, powojennych lat, „Czarny Anioł” nieźle sobie 
radził. Dostał do zamieszkania lokum na parterze willi w centrum 
miasta, w której na piętrze mieszkał jeszcze Niemiec — lekarz. Mó- 
wiono, że sporo musiał zapłacić „Aniołowi” za to, że mógł zostać 
w powojennej Jeleniej Górze. Twierdzono, że lekarz był kontaktem 
i źródłem informacji dla Adama G. Mijały lata, a zagadka produkcji 
fałszywych walut nie została wyjaśniona, przynajmniej oficjalnie... 
Wracamy zatem do Rudiego L., a raczej jego żony. 

Swoimi sposobami „Anioł”, po wielu latach poszukiwań, ustalił 
miejsce pobytu 1 . drugiej żony Rudiego, wówczas już wdowy. 
Mieszkała w Berlinie Zachodnim, w dzielnicy Zelendorf. Wykorzy- 
stując emigrację na Zachód młodych Polaków poszukujących pracy, 
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lał do Berlina swojego syna Marka, z zadaniem nawiązania kon- 
taktu z Panią L. Po jakimś czasie Markowi udało się wkraść w łaski 
żony Rudiego. Początku przychodził do niej dwa razy w miesiącu 
/konując drobne prace, po niedługim czasie zdobył jej zaufanie 
zął przychodzić c: ej. W rozmowach sl ję na warunki 
szkaniowe i trudną życiową sytuację. W konsekwencji Inga L. 
zaproponowała mu zamieszkanie u siebie, za pracę. Ponieważ była 
samotną, bezdzietną, starszą kobietą, towarzystwo Marka bardzo jej 
odpowiadało. Pewnego razu syn „Anioła”, robiąc zakupy dla swojej 
pracodawczyni, poznał Jurka. Szybko zaprzyjaźnili się — zbliżył ich 
wspólny los emigrantów na obczyźnie. Marek zwierzając się opo- 
adał o sobie, że pracuje u bogatej Niemki, która mało mu płaci, 
asiedzi u niej tylko dlatego, że prosił go o to ojciec. Dodał w sekrecie, 
że ojciec od lat szuka skrytki, w której pod koniec II wojny ukryto 
fałszywe pieniądze, a owa Niemka ma ponoć papiery potwierdzające 
ten fakt. Tylko nie wiadomo, gdzie są schowane. Konsekwencji tej 
rozmowy możemy się domyślić. Marek miał poznać miejsce ukrycia 
dokumentów, a następnie, okraść Ingę L. tak się stało. Marek zabrał 
swojej pracodawczyni pieniądze, kosztowności, złote monety oraz 
niewielki kuferek z dokumentami. Zagrabioną iterię i monety 
pomagał im sprzedawać wcześniej wspomniany Krzysztof W. On 
też usilnie nalegał, aby otworzyć kuferek, gdyż mogą znajdować 
się w nim papiery wartościowe, które on dzięki swoim układom 
pomoże im spieniężyć. Na to zgody nie wyrażał Marek. Dokumenty 
miały trafić do rąk własnych „Czarnego Anioła”. Decyzja Marka 
zwiększyła jedynie „apetyty” pozostałych kompanów. Bo skoro tak 
bardzo broni dostępu do dokumentów, to muszą być one niezwykle 
ważne i zapewne warte dużych pieniędzy. Nie znam szczegółów 
„pozyskania” kuferka, wiem jedynie, że Marek zginął w ni 
okolicznościach... porażony prądem podc kąpieli. Z opowić 
Krzyśka wynikało, iż Jurek zdążył zabrać kuferek oraz res 
łego łupu i ukrył je w garażu u swego pracodawcy i kole: 
z pochodzenia Syryjczyka. Po jakimś czasie został aresztowany przez 
policję niemiecką, jednak nie pod zarzutem zabójstwa, a kradzieży 
dokumentów wagi państwowej, które Marek miał sobie przywłasz- 
czyć. Po kilku miesiącach Jurek został zwolniony z aresztu Spandau. 
Po wyjściu na wolność dowiedział się od znajomych, że 
się nim wiele osób, przede wszystkim ojciec Marka. Wied; 
może się spodziewać po wizycie „Czarnego Anioła”... Jurek poczuł 
się zagrożony i postanowił wyjechać do Wiednia, aby tam przeczekać 
burzę, która jak mu się wydawało nad nim wisiała. Kufer zdokumen- 
tami oddał na przechowanie swemu pracodawcy i wyjechał. W ten 
sposób zatarł za sobą ślady. 

Po sześciu latach wrócił do Berlina. Nie wiem dlaczego nagle 
przestał się bać... Odnowił kontakty ze znajomymi, podjął pracę 
u Asijego. Za sprzedane złoto (pozostawione w depozycie u Sy- 
ryjczyka) kupił samochód i przyjechał do Polski, do ojca. Jak się 
okazało, odwiedził go tylko w jednym celu - aby ukryć tajemniczy 
kuferek. Powrócił dopiero po paru latach, aby na własną rękę 
podjąć poszukiwania karczmy „Pod Złotym Winogronem”, bowiem 
wśród wielu nieciekawych papierów znajdujących się w skrzyni 
— pamiętników, adresów kontaktowych, map, rozkazów wyjaz- 
dów, pełnomocnictw, nominacji, listów — znajdowała się cenna 
informacja... o ukryciu w karczmie „Pod Złotym Winogronem” 
skrzyń wypchanych po brzegi funtami brytyjskimi i amerykańskimi 
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dolarami! Niestety, nie mógł trafić do tego miejsca, na dodatek 
dowiedział się, że stary „Anioł” żyje i wini go mierć swego syna 
za co poprzysiągł zemstę, wystraszył się i wrócił do Berlina. Tam 
właśnie przypadek zrządził, że się poznaliśmy. 

Przed ukryciem kuferka, Jurek musiał pokazać jego zawartość 
Krzyśkowi, gdyż Krzysiek opowiadał mi, iż widział plan piwnicy 
i doskonale wiedział o zawarto: Dodał równi: Jur- 
kiem interesowała STASI. Nie zaskoczyła mnie ta informacja, 
bowiem STASI była zainteresowana wieloma tematami związanymi 
z Dolnym Śląskiem. Tajemnicą poliszynela jest ich udział w akcjach 
(wspólnie z naszymi służbami), m.in. w rejonie Ślęży, Kozackiej 
Doliny koło Przesieki, a także w okolicach Świeradowa. O ile wiem, 
Jurek k nigdy tego miej ca nie znalaz h Po i i „Czarnego Anioła” 


SG domó co stało się z kuferkiem i jego zawartością. Jurek zabrał 
swoją tajemnicę do grobu. Jedyna pamiątką, która mi po nim po- 
została, to koperta ze zdjęciami prze! z wdowę po 
Jerzym. Były to zdjęcia jakiegoś okazałego domu, który z wyglądu 
przypominał gospodę, ale nazwa była inna niż 
Teraz już naprawdę nie wiedziałem jakie znaczenie miały te zdjęcia 
i jaką informację chciał przekazać mi Jurek.. 

Krzysztof W. w połowie lat 90., jak się dowiedziałem, dysponując 
pokaźną gotówką, zaczął inwestować w nieruchomości. Skupował 
ziemię w atrakcyjnych miejscach przy trasach dojazdowych, prze- 
ważnie do Karpacza. Kupił ponad 200 ha ziemi. Początkowo mówił, 
że to inwestycja jego żony, on sam nie ma z tym procederem nic 
wspólnego, jednak wkrótce okazało się, że głównym inwestorem 
był jego teść, czołowa pos z kręgu STASI... a ziemię kupowali 
jeszcze w wielu innych miejscach. 

Wraz ze śmiercią Jurka temat fałszywych banknotów odłoży 
do teczki spraw nie rozwiązanych. Jednak on o mnie nie zapomniał, 
wrócił, gdy poznałem Jack; Gryfowa, regionalistę interesujące- 
go się swoim miastem i okolicami. Twierdził, że o tym regionie wie 

/szystko, tak więc dałem mu swą zagadkę do rozwiązania. Po tygo- 
dniu zadzwonił i zaprosił pilnie do Gryfowa, prosząc też o przywie- 
zienie zdjęć, które zostawił mi w spadku Jurek. Wspomniał również, 
że z Niemiec przyjechała wycieczka byłych mieszkańców Gryfowa 
i okolic, i z kilkoma z nich jest zaprzyjaźniony. Spotkaliśmy się wg 
umowy na rynku w Gryfowie, Jacek i grupa starszych Niemców. 
Pokazałem owe zdjęcia i wytłumaczyłem o co chodzi. W trakcie 
rozmowy zadałem pytanie, czy te zdjęcia mają coś wspólnego z na- 
zwą „Zum Golden Trauben”, po czym dodałem jeszcze nazwisko 
właść la. W tym momencie rozmowa przybrała inny ton, zoficjal- 
nego na bardziej przyjazny, pojawiły się uśmiechy i przytakiwania. 
Okazało się, że wszyscy przypominają sobie Gasthaus Petera L. oraz 
jego syna Rudiego. Ktoś wtrącił, że w ich karczmie często gościli 
wyżsi oficerowie Werhmachtu, czasami Gestapo, a on sam miał 
bardzo dobre układy wszędzie, a samochód na zdjęciu to na pewno 
ich, bo to byli bogaci gospodarze. Co się z nim stało po wojnie, nikt 
nie potrafił odpowiedzieć, ktoś sugerował, że wyjechali do Ameryki. 
W pewnym momencie zapytałem skąd wzięła się nazwa karczmy 


„Pod Złotym Winogronem” przecież w okolicy żadnych winnic nie 
było... Jedna ze starszych Pań z uśmiechem zaczęła opowiadać, 
że ta gospoda bardzo dawno temu nazywała się „Pod Złotym Wi- 
nogronem” — wie to od swojej mamy. W 1928 roku Peter L. będąc 
już członkiem partii zmienił jej nazwę, aby bardziej odpowiadała 
klimatowi odbywających się w niej festynów partyjnych, uczt itp. 
Jego żona i ojciec używali zawsze starej nazwy. Przypuszczam, że 
Rudi w swych zapiskach mógł celowo, a może przez sentyment do 
starej nazwy rodzinnego domu, „zafałszować” informację, podając 
jej dawne brzmienie. Odnaleziona przeze mnie karczma „Pod Zło- 
tym Winogronem” nie była tą, której poszukiwałem... 

Wycieczka odjechała, a ja zostałem z częściowo wyjaśnioną 
zagadką i pytaniem: co dalej? Pojechałem na wskazane miejsce. 
Okazało się, że tam nie ma śladu po karczmie „Pod Złotym Wino- 
gronei Jedyną rzeczą jaką udało mi się ustalić była informacja, 
że gdy Niemcy wyprowadzili się, w ich domu urządzono kolonijny 
dom i, tym razem, młodzież polska urzą- 
dzała w nim festyny. Przez jakiś czas stał 
tam maszt z flagą. Później ktoś podpalił 
dom i zostało gruzowisko, które sukce- 
sywnie wywieziono. Dopiero pod koniec 
lat 80. ktoś ten teren kupił. Do dzisiaj nic 
się zmieniło, jak dawniej straszą kikuty 
wypalonego domu. Podobno właściciel 
przebywa na stałe w Niemczech, jedynie 
jego ojciec, staruszek dogląda terenu. 
Pomaga mu w tym jeden z pobliskich 
gospodarzy, który ma „oko na wszystko”. 
Duża tablica „Uwaga. Teren prywatny wstęp wzbroniony” — tłuma- 
czy wszystko. Przed wjazdem między drzewami wykopano rów, aby 
nikt nie mógł wjechać na teren samochodem. Kiedyś próbowałem 
z kolegą trochę ten teren zbadać, pokopać kontrolnie, ale jak spod 
ziemi zjawili się Panowie, którzy grzecznie poprosili, abyśmy sobie 
poszli gdzie indziej szukać bo tutaj możemy znaleźć... kłopoty. Nie 
daliśmy za wygraną, wróciliśmy w nocy. Stwierdziłem, że stropy 
piwnic są tylko zarwane. Niestety, znów nie mieliśmy szczęścia bo 
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tym razem ktoś psami poszczuł. Próbowałem także dotrzeć do wła- 
ściciela terenu i porozmawiać z nim. Nie chciał o niczym słysz 

Być może gdyby się dowiedział co skrywają piwnice, zgodziłby się 
na rozmowę... albo i nie, a może podzieliłby los Jurka? u 


PS. Informacja z ostatniej chwili 


Powrót do niechlubnej przeszłości 


MIECZYSŁAW BOJKO 

rzy trasie Bolków-Jelenia Góra, nieopodal wsi Mysłów 
P: gminie Bolków, Stowarzyszenie „Talpa” wraz z grupą 

„Klichmetu”, 15 września 2007 r. odnalazła długo poszu- 
kiwaną mogiłę zbiorowego mordu jeńców z czasów Il wojny 
towej. O znalezisku zostały powiadomiona policja w Jaworze 
oraz wrocławski oddział IPN. Miejmy nadzieję, że 
już wkrótce rozpoczną się prace ekshumacyjne, 
które pozwolą wyjaśnić m.in. narodowość od- 
nalezionych osób. O efektach prac związanych 
ze znaleziskiem Czytelnicy „Odkrywcy” będą 
informowani na bieżąco. [m | 
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TRAPER 550 ZŁ 


Sprzedaż ratalna 
na oświadczenie 
o zarobkach 


SAPER Wykrywacz metali typu PI z selekcją metali 


Postaw na bardzo duży zasięg 


Zadzwoń po darmowy informator 


W cenie wykrywacza dowolny rodzaj zasilania 
i dowolna średnica sondy 


tel.034 3223658 O 602 488 494 
Częstochowa ul. Ludowa 283 


"SAPER" 
Elektroniczne 

Urządzenia 
Poszukiwawcze 


MIDAS 700 ZŁ 


www.wykrywacze-metali.info 
k.knotQwp.pl 


Poniższym artykutem rozpoczynamy obszerny cykl dotyczący bitwy o Monte Cassino - miej- 
sca niezwykle ważnego dla historii Polski, obecnego od 63 lat w niezliczonych publikacjach 
i filmach. Autorzy owych opracowań poszerzali naszą wiedzę o odnajdywane w archiwach 
dokumenty, uzupełniali relacje żyjących weteranów i analizowali przyjętą przez obie strony. 
strategię. Czy można bowiem opisać Monte Cassino inaczej? Na iamach „Odkrywcy? w ko- 
lejnych odstonach cyklu, poprowadzonego przez Krzysztofa Piotrowskiego, postaramy się 
przekazać inny, nieznany obraz bitwy © masyw wzgórz,obraz, który zachował się przede 
wszystkim w. rozsypanych na stokach pozostałościach po czterech krwawych natarciach 
i uporczywej wielomiesięcznej obronie. 

Autor cyklu od wielu lat mieszka we Włoszech, a od jedenastu intensywnie zajmuje się 
największą bitwą drugowojennej kampanii włoskiej. Posiadając bogaty zbiór dokumentów, 
relacji, fotografii i pamiątek pochodzących z tamtego okresu, poświęcił wiele czasu na pro- 
wadzenie poszukiwań i eksplorację miejsca bitwy. Dzięki systematycznej pracy zgromadził 
w Rzymie ok. 2000 przedmiotów odnalezionych na odcinku walk polskich żoinierzy. 
Celem niniejszego, pierwszego odcinka jest chronologiczne przedstawienie sytuacji jaka 
miata miejsce przed majem 1944 roku, kiedy w dolinie Rapido znaleźli się żotnierze Il 
Korpusu Polskiego. Publikowane zdjęcia rejonu znakomicie obrazujące teren bitwy, będą 
naszymi przewodnikami w kolejnych odsłonach podróży w jaką zabierze nas Autor. Będzie 
to.podróż niezwykła, przebiegająca szlakiem poszczególnych wzgórz, dziesiątek niemieckich 
schronów, spłątanych drutem kolczastym stanowisk obrornych i pozostałości po naciera- 
jących żołnierzach alianckich. Po raz pierwszy zobaczą też Państwo fotografie wydobytych 
przedmiotów, fragmentów żołnierskiego wyposażenia oraz miejsc znanych jedynie z opisów 
zamieszczonych na kartach książek zajmujących się teniatem Bitwy Narodów. 


KRZYSZTOF PIOTROWSKI 


Monte Cassino 1944-2007 


Był październik 1994 roku, kiedy po raz pierwszy dotarłem do masywu wzgórz na Monte Cassino. 
Był to też rok 50-tej rocznicy bitwy, a zarazem czas, który jak się później okazało, związał mnie z tym 
miejscem do dzisiaj... Klasztor benedyktynów górujący nad wlotem do doliny Liri i pasmo wzgórz 
sięgające po Monte Cairo (1669 m n.p.m.) — to odcinek natarcia żołnierzy II Korpusu gen. Wł. An- 
dersa. Ten widok budzi w człowieku nieodpartą chęć poznania, wszak to tutaj z początkiem 1944 r. 
zatrzymała się wojna, która po wyniszczających doświadczeniach z lat 1914-1918, nigdy więcej nie 
miała być wojną pozycyjną, a jednak ponownie taką się stała. 


n z rąk do 

ję, Kres j Dy i Piechoty na 

575, 4. Pułku Pancernego w Gardzieli 
i Pułku 6. Pancernego w Piedimonte 5. 
Germano. Również po to, aby pomó 
w odbudowie klasztoru. Sami odbudowali 


iele o tym mogłyby 
zapewne opowiedzieć 
mury domku, z któ- 
rego 1940 roku syn 
ogrodnika kl. 

do płn. Afryki, aby bić się z An- 


przechodził w ferworze bitewn 
rąk. Był le ostrzeliwany przez arty 
moździerze i broń małokalibrową, stale za- 
pełniony żołnierzami oczekującymi sygnału 
do natarcia oraz rannymi, którzy otrzymywa- 
li tutaj pierwszą pomo 


£ . Ta wojna była jeszcze 
daleko. Mijał czas, a ojciec poległego syna 
wpatrywał się co dzień w piękno budowli 
opactwa i wysłuchiwał odwiecznej gry jego 
Nie interesował się sprawami 

jdzonej wojny, która zabrała mu 

syna, aż przyszedł czas, kiedy wojna zainte- 
sowała się nim. Ten domek widział wiele. 

W nim stacjonowały dowx wa brygad, 
batalionów, poszczególnych oddziałów 
i narodowi Tu znajdował się wysunięty 
punkt opatrunkowy (WPO), i stąd zawia- 
dywano walką na kierunku Góry Ofiarnej 
(593) i Głowy Węża (603). Wielokrotnie 
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Przyszedł koniec bitwy więcej 
do tego domku nie strzelał. Uczyniono przy 
nim prowizoryczny cmentarzyk poległych 
żołnierzy pol Wokół zabudowań 
zalegały stosy niepotrzebnej już broni, opo- 
rządzenia i zakrwawionych opatrunków 
po zabitych i rannych z wielu krwawych 
natarć. Domek opustoszał. Wojna posunęła 
się dalej, a potem się zakończyła. Do tego 
kamiennego budynku wrócili jednak raz 
jeszcze polscy żołnierze, choć ni 
żadnego z nich. Domy Polaków b 
Wrócili, aby w tej okolicy wznie: 
poległych kolegów, wznieść pomniki 3. Dy- 


ny narzędziami wojny domek, 
'zym świadczy pozostawiona przez nich 
tablica z trawertynu, tuż nad w 
domku ponownie wr Ci, którzy nigdy 
do niego nie chcieli wpuszczać 
Odwiedzam ich od lat, z 


Wiedzą z jakiego powodu tu przyjeżdżam 
ją się mi w tym pomóc. Pomoc, choć 
nietypową, otrzymuję również od zwierząt, 
które hodują. Zwłaszcza od kur... Śmiejecie 
ię? Ja też miałem powody do radości. Wy- 
obraźcie sobie, że połykają one wygrzebane 


NEDEJNP PE | 
Jeniec z amerykańskiego 143 pp. wzięty 

do niewoli przez niemieckich grenadie- 
rów pancernych w dolinie Liri. 


Niemiecki strzełec 
ispadochronoiby” _ 
Jlw ruinach Cassino 
Pyzbrojony w kara- 
42. 


4 


POLOŻENIE NA FRONCIE CASSINO 17 STYCZNIA 1944 |. 
PIERWSZE NATARCIE NA LINIĘ „GUSTAWA” I DESANT 
WRZYM [W REJONIE ANZIO:NETTUNO. r —g<0 


W-wa 1969. 


„Bitwa o Rzym 1944”, 


e 
H 


Odkryć 


ją w okolicy piwniczki tegoż domku, gdzie 
ają swe schronienie na noc. Widzieliście 
kiedykolwiek poszukiwacza, który oprócz 
wykrywacza prowadzi ze sobą stado kur? 
Bez obaw, ja też nie. O takim właśnie 
Cassino chcę Wam opowiedzieć. O tym, 
co pozostało do dziś. O pięciu miesiącach 
walk o Monte Cassino napisano wiele, ale 
prawdziwy poszukiwacz potrzebuje czegoś 
innego — musi tego dotknąć i taki też jest 
mój przypadek. 
Ten kamienny domek to miejsce, 
o którym na pewno słyszeliście. Choć nie 
ma swojego adresu i nie leży przy żadnej 
ulicy, to znajdziecie go na każdej wojskowej 
mapie obejmującej rejon wzgórz przy Monte 
Cassino. Zwany jest „Domkiem Doktora” 
i takim pozostanie już chyba na zawsze. 
Swą nazwę zawdzięcza żołnierzom polskim, 
a ziemia, na której leży, to skrawek historii 
z Polską związany. 


Zanim pojawili się Polacy... 


10 lipca 1943 roku jednostki alianckie pod 
dowództwem gen. Eisenhowera, w ramach 
operacji „Husky” wylądowały na Sycylii. 


pamaa 


zrozumi 


Był to pierwszy krok sprzymierzonych na 
terenie kontynentalnej Europy, a zarazem 
początek dwuletniej kampanii wojennej 
we Włoszech (1943-45). W tym samym 
miesiącu Niemcy utraciły dotychczasowego 
sojusznika. Król Vittorio Emanuele III odsu- 
nął od władzy Mussoliniego, powołując na 
szefa rządu marszałka Badoglio. Partia fa- 
szystowska została rozwiązana, a 3 września 
podpisano porozumienie o zawieszeniu 
broni pomiędzy aliantami a Włochami. Tego 
też dnia, dwie dywizje ze składu 8. Armii 
wylądowały na terenie włoskiego półwyspu 
w rejonie Reggio di Ca- 
labria. Przyjęto zasadę, 
że każdorazowy desant 
nie może przekroczy: 
zasięgu lotnictwa my- 
śliwskiego. Tak więc 
operatywność lotnisk 
sycylijskich ograniczała 
odległość lądowania 
na linii Salerno-Taranto. 
Prowadzenie kampanii 
na terenie Włoch po- 
wierzono gen. H. Ale- 
xandrowi, dowódcy 15. 


ś> 


" 
Coco 


Grupy Armii składającej się zamerykańskiej 
5. Armii i brytyjskiej 8. Armii. W między- 
czasie, pozostający na terenie półwyspu 
Niemcy, przystąpili do rozbrajania dywizji 
włoskich, które w zaistniałej sytuacji stały 
się czynnikiem niepewnym i mogącym 
w każdej chwili zagrozić przygotowywanej 
przeciw aliantom obronie. 

9 września w ramach operacji „Ava- 
lanche” na plażach Salerno, 50 km od 
Neapolu wylądował silny desant aliantów 
(cztery dywizje 5. Armii i X. Korpus bry- 
tyjski). Dla żołnierzy amerykańskich była 
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to krwawa przeprawa z zaprawionymi 
w bojach jednostkami niemieckimi i tylko 
dzięki silnemu wsparciu lotnictwa i artylerii 
okrętowej udało się utrzymać przyczółek. 
Niemcy stawili silny opór oraz z powo- 
dzeniem kontratakowali do 16 września, 
gdy cierpiący na brak paliwa żołnierze 10. 
Armii gen. Von Vietinghoffa zmuszeni zostali 
ostatecznie do wycofania się na północ 
od rzeki Volturno. W cztery dni później, 
na płd.-wsch. wybrzeżu Włoch, oddziały 
brytyjskie zajęły Bari — ważny port zaopa- 
trzeniowy, a 27 września 8. Armia zdobyła 
Foggię wraz z przyległymi do niej lotniskami. 
Pozwoliło to na utworzenie bazy alianckich 
sił powietrznych, której bombowce mogły 
operować na znacznych obszarach konty- 
nentu. I października Brytyjczycy wkroczyli 
do Neapolu, przejęto tym samym ważny 
strategicznie port, z którego można było 
zaopatrywać operujące w rejonie jednostki. 
Parcie aliantów na północ zostało jednak 
wyhamowane poprzez napływ niemieckich 
oddziałów z Francji oraz coraz sprawniej- 
sze prowadzenie działań opóźniających. 
Uciążliwe stały się także pogarszające się 
warunki atmosferyczne, które wąskie doliny 
zamieniły w nieprzystępne dla jednostek 
zmotoryzowanych błota. Dopiero wraz 
z początkiem grudnia, po wyczerpujących 
walkach, udało się żołnierzom 5. Armii gen. 
Clarka dotrzeć do przesmyku górskiego Mi- 
gnano i Monte Camino. W mi 
stanęli już w leżącej u stóp masywu Monte 
Cassino dolinie Rapido. 

Po drugiej stronie frontu umocnienia 
miasta Cassino obsadzali wówczas żoł- 
nierze 132. pułku grenadierów 44. Dywizji 
„Hoch und Deutschmeister”, którego skład 
w większości stanowili Polacy wcieleni 
do Wehrmachtu z Pomorza, Wielkopolski 
i Górnego Śląska. Była to jedna z wielu pa- 
radoksalnych sytuacji, charakterystycznych 
dla obrazu krwawych walk prowadzonych 
na tym odcinku przez żołnierzy wielu naro- 
dowości. Pokonanie 140 km odcinka między 


„Domek doktora” i wzg. 593 z obeliskiem 3. DSK widziane od 


„Głowy Węża” (603 m.). 


W czasie bitwy, był to odcinek wyczekiwania i podstawy sztur- 


Cassino a Rzymem 
utrudniały pasma 
górskie, przecię- 
te jedynie dwoma 
szlakami komuni- 
kacyjnymi - antycz- 
ną via Appia (droga 
nr 7) oraz biegnącą 
wzdłuż szerokiej na 
ok. 10 km doliny Liri 
via Casilina (droga nr 
6), która była jedyną 
zdatną dla zmotory- 
zowanych jednostek z 
alianckich. Dostęp m - 
do niej zamykał jed- 

nak masyw górski Monte Cassino wraz ze 
znajdującym się po drugiej stronie doliny 
pasmem gór Aurunci. Ten naturalny układ 
terenu dawał doskonałe warunki obserwa- 
cji i prowadzenia powiązanego systemu 
ostrzału. Dla jednostek niemieckich 10. 
Armii, był to idealny teren do przygotowa- 
nia obrony, a dzięki prowadzonym działa- 
niom opóźniającym, udało się ukończyć 
budowę biegnących w poprzek Półwyspu 
Apenińskiego trzech równoległych pozycji 
obronnych. To one zagrodziły i zatrzymały 
marsz jednostkom 5. i 8. Armii w kierunku 
Rzymu. Pierwsza z nich — linia Bernharda 
(zwana „pozycją zimową”), biegła przez 
pasmo Abruzzów wzdłuż rzeki Sangro, 
aż do wybrzeża Adriatyku. W niewielkiej 
Rapido, 
Iniejszą 
pozycję obronną — linię Gustawa, w obrębie 
której znalazło się słynne opactwo benedyk- 
tyńskie na Monte Cassino. Ostatnie pasmo 
umocnień, łączące się z linią Gustawa na 
Monte Cairo, biegnące do Terraciny nad 


Morzem Tyrreńskim, stanowiła linia Hitlera 
(zwaną 
Po 


pż Ryglem Sengera). Zamykała ona 
= - szeroki na ok. 12 km 
j silny pas umocnień 

y czterech 
krwawych bitew 
i 5 miesięcy stałych 
zmagań w trudnych 
terenowo warun- 
kach, aby zdobyć 
wlot do doliny, którą 
można było dotrzeć 
do Rzymu i północ- 
nych Włoch. 


Pierwsza bitwa. 
17 stycznia-11 
luty. Operacja 
„Shingle” 


mowej w kierunku wzg. 593, którego wierzchołek był siecią sta- 


nowisk bojowych i obserwacyjnych żołnierzy 3 pułku Strzelców 
Spad. Przełamanie obrony niemieckiej na tym wzgórzu dawało 
możliwość uderzenia przez wzgórza 569, 476 i 444 na górę 
klasztorną, a tym samym odcięcie broniących się u podnóża 
w mieście Cassino żołnierzy 4 Pułku Strzelców Spadochrono- 
wych, którzy flankowali silnym ogniem wejście do doliny Liri. 
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12 stycznia połą- 
czone lotnictwo 
sojusznicze rozpo- 
częło bombardo- 
wanie lotnisk nie- 
mieckich i szlaków 


komunikacyjnych na obszarze Włoch 
celem ograniczenia dostępu do przygoto- 
wywanych odcinków natarcia na froncie 
Cassino i desantu pod Anzio (60 km na 
płd. od Rzymu). Te działania dały wstęp do 
rozpoczęcia w godzinach wieczornych 17 
stycznia, po przekroczeniu rzeki Garigliano 
przez brytyjskie 5. i 56. Dywizje Piechoty, 
natarcia w pasie przylegającym do Morza 
Tyrreńskiego. Na zagrożonym odcinku 94. 
DP, feldmarszałek Kesselring wydał rozkaz 
przeprowadzenia przeciwuderzenia siłarni 
29. i 90. Dywizji Grenadierów Pancernych, 
które po dwóch dniach walk odrzuciły na- 
cierających. Następnego dnia, 20 stycznia, 
na odcinku frontu pod Cassino, w dolinie 
Liri poprzez rzekę Rapido, próbowały we- 
drzeć się amerykańskie pułki piechoty (141. 
i 143.) z 36 „Te kiej” Dywizji Piechoty. 
Napotkane przeszkody terenowe oraz silny 
opór niemiecki ze strony 104. pułku gren. 
panc., wspieranego przez silne zgrupowanie 
artyleryjskie (Heeres-Artillerie Abteilung 11/ 
51 oraz 71. pułk moździerzy rakietowych), 
przygwoździł, a następnie zdziesiątkował 
atakujących. W ciągu zaledwie dwóch dni 


cierające pułki zostały całkowicie rozbi 
i niezdolne do dalszych działań, z całej 36. 
DP w odwodzie pozostał jedynie 142. pp. 
Niemcy w tym czasie rozpoczęli wzmac- 
nianie obrony Dywizją Pancerną „Herman 
Góring” i 90. Dyw. Gren. Panc., zaś w rejon 
Aliny i Terelle, gdzie nacierał Francuski 
Korpus Ekspedycyjny gen. Juina skierowano 
3. Dyw. Gren. Panc. Odpływ niemieckich 
odwodów z rejonu Rzymu, ułatwił jednak 
wykonanie niespodziewanego przez do- 
wództwo 10. Armii desantu pod Anzio (22 
stycz.) siłami 6. Korpusu amerykańskiego. 
Mimo niewątpliwego zaskoczenia taktyc: 
nego, Niemcy zorganizowali w niedługim 
czasie szereg działań powstrzymujących, 
i po sprowadzeniu posiłków, przystąpiono 
do kontruderzeń jednostkami ze składu 90. 
Dyw. Gren. Panc., Dyw. Panc. „Hermann 
Góring”, 26. Dyw. Panc. i oddziałów strzel- 
ców spadochronowych, wspartych siłami XI 
Korpusu Lotniczego — kilkakrotnie jednak 
słabszego od alianckiego lotnictwa. Starcie 
dużych sił doprowadziło ostatecznie do 


Łuski od niemieckiej broni 
kalibru 7,92 mm, rozbro- 
jony przez polskiego sa- 
pera granat obronny MK 

II pochodzący ze stycz- 
niowego natarcia Amery- 
kanów na 593 oraz odła- 
mek zapalnika z pocisku 
artyleryjskiego produkcji 
brytyjskiej. U dołu, pośrodku, 

trzy pociski od amerykańskiego pi- 
stoletu maszynowego Thompson l 
MIAI, znalezione przez kury. 


Fragment taśmy amunicyjnej używanej 
do niemieckich karabinów maszyno- 
wych MG 34 i Mg 42 (1). Resztki płachty 
przeciwimperytowej (2), podkucie od 
trzewika (3), nabój i łuski do karabinu 
Enfield MK I (4) - produkcji brytyjskiej. 
Korpus pocisku do amerykańskiej pan- 
cerzownicy rakietowej Launcher Rocket 
MIA1 - popularnie zwanej Bazooką — po- 
cisk wczesnej produkcji ze stożkowym 
czepcem balistycznym (5). 


osiągnięcia w rejonie Anzio stabilizacji, 
i w toku kilkumiesięcznych walk żadnej ze 
stron nie udało się osiągnąć decydującego 
rozstrzygnięcia. 

W czasie gdy trwały walki pod Anzio, 
gen. Clark ponowił próbę przełamania 
obrony niemieckiej pod Cassino, tym razem 
siłami 34. Dyw. Piech. i Francuskiego Korpu- 
su Ekspedycyjnego, które miały przebić się 
do drogi nr 6, nacierając na północ od miasta 
Cassino, przez masyw wzgórz M. Cassino 
(M. Castellone, Colle S. Angelo). Jednostki 
francuskie miały uderzać na Colle Belvedere 
i Colle Abate. Do ataku na odcinku amery- 
kańskim przystąpił 133. pp wsparty po dwóch 
dniach 168. pp, z: 35. pp podjął próbę 
włamania się do miasteczka Cassino. Obie 
strony, w wyniku walk poniosły duże straty 
sięgające, np. we francuskim 4. Pułku Strze|- 
ców Tunezyjskich ok. 1400 żołnierzy. Mimo 
trudów postanowiono kontynuować natarcie 
i amerykańska 34. Dyw. Piech., wzmocniona 
142. pp. z 36 Dyw. Piech., zamierzała osta- 
tecznie przełamać obronę wzgórz pomiędzy 
klasztorem a Colle S. Angelo. Teren okazał 
się sprzyjający dla obrońców. Góry usiane 


PO 


KIWANIA 


sino sprowadzając dwie dywizje ze składu 
8. Armii, nowozelandzką 2. DP i hinduską 
4. DP, formując z nich jednocześnie 2. Kor- 
pus Nowozelandzki. Stało się tym samym 
jasne, że zostanie podjęta kolejna próba 
przełamania „zamkniętych wrót” w stronę 
Wiecznego Miasta. Siły nowozelandzkie 
wzmocniono co prawda zgrupowaniem 
bojowym amerykańskiej 1. Dywizji Panc. 
i brytyjskimi jednostkami 78. DP, ale plan 
i kierunek działania obejmował ten sam 
rejon. 4. DP, zaprawiona w walkach 
górskich, miała przejąć pozycje po wy- 


Przekrój wielonarodowej proweniencji przedmiotów od- 
nalezionych na 593. 


były stromymi skalistymi zboczami poprze- 
cinanymi dolinkami i głębokimi parowami. 
Niemcy mieli tutaj przygotowany solidny 
system umocnień i sieć dobrze wyposażo- 
nych schronów, zaś nacierający zdani byli na 
dostarczanie zaopatrzenia transportem jucz- 
nymi pojedynczych tragarzy. Przez kolejne 10 
dni trzykrotnie ponawiano próby przebicia 
pasma wzgórz. W krytycznym momencie 
Niemcy wprowadzili do walki nowe siły: 
361. pułk gren. panc. (z90. Dyw. Gren. Panc.) 
i następnie „Kampfgruppe Schulz” z 1. Dyw. 
Strzel. Spad. gen. Heidricha. Zażarte walki 
przedłużały się. Zajęte przez Amerykanów 
kluczowe wzg. 593, kilkakrotnie przechodziło 
z rąk do rąk. Ostatecznie jednak, 10 lutego 
3/3 p. strz. spad. przejął panowanie w tym 
rejonie. W ciągu następnych dni, jednostki 
amerykańskie wyczerpane nieustającymi 
walkami i zimnem oraz z powodu wysokich 
strat, zmuszone zostały do oddania pierwszej 
rundy o przełamanie linii Gustawa niemiec- 
kim obrońcom. Straty w amerykańskich 
batalionach liniowych sięgały 80 % stanu 
osobowego. Tak kończyło się blisko mie- 
sięczne, krwawe starcie o przełamanie kil- 
kukilometrowego, centralnego pasa obrony 
na linii Gustawa. 


Druga bitwa. 12 lutego-19 lutego. 
Operacja „Avenger” 


Przed drugim natarciem postanowiono 
wzmocnić nacisk frontalny w rejonie Cas- 


czerpanych Amerykanach i kontynuować 
natarcie w kierunku drogi nr 6, zaś 2. DP 
powierzono zadanie zdobycia miasteczka 
Cassino i prowadzenia natarcia w głąb doli- 
ny Liri, przy wsparciu 180 czołgów z 1. Dyw. 
Panc. Luzowanie oddziałów amerykańskich 
rozpoczęte 4 lutego utrudniały niesprzyjające 
warunki włoskiej zimy — padał deszcz lub 
śnieg i wiały silne wiatry, zamieniając góry 
w praktycznie niedostępny rejon. Doszło tak- 
że do nieporozumień. Na podstawie mylnych 
meldunków, przejmujący wzg. 593 batalion 
Royal Sussex z 7. Bryg. Piechoty, spodziewał 
się, że teren jest całkowicie opanowany. 
Tymczasem w rękach Amerykanów pozo- 
stawał jedynie przedni skłon tego wzgórza, 
co wystawiło liczny pododdział na doskonałą 
obserwację z każdej strony. Dowódca 4. DP 
gen. Tuker określił mocno nieczytelną sytu- 
ację jako nie dającą możliwości wykonania 
zadania przy użyciu dostępnych środków. 
W oparciu o taki meldunek, głównodo- 
wodzący korpusem nowozelandzkim gen. 
Freyberg, zwrócił się do dowództwa 5. Armii 
z żądaniem zbombardowania klasztoru. Po 
wielu sporach w dowództwie alianckim, 
ostatecznie zaakceptowano ten zupełnie 
niepotrzebny z taktycznego punktu widzenia 
pomysł. Klasztor Montecassino nie był wtym 
czasie obsadzony przez nawet najmniejszy 
pododdział niemiecki, a 300 m strefę wokół 
niego ogłoszono neutralną. Tym samym, 
alianci dali się wciągnąć w pułapkę, na- 
tychmiast wykorzystaną przez propagandę 


OpkRywca 10/2007 25 


Wzgórze Colle Z tyłu 
Kata 435. D'Onofrio 
445 Colle 
Wlot do . Maiola 
doliny Liri pozie 481 
EE A Głowa 
na Monte Ń 
Masyw Cassino 516 WEZ Żbik 


Miasteczko 
Cassino 


górski 
Aurunci 


niemiecką, określającą Amerykanów i An- 
glików mianem „barbarzyńców depczących 
historię Europy”. 15 lutego 1944 r. na Klasztor 
icono 576 ton bomb! 
Z opactwa benedyktyńskiego, promieniują: 
cego kulturą chrzet ką na cały Ń 
pozostał stos gruzów. A niemieccy strzelcy 
spadochronowi zyskali doskonały pretekst 
do zorganizowania w tym miejscu silnego 
punktu oporu. 
Bombardowanie odbiłc 


ję niekorzystnie 
także na własnych oddziałach. Żołnierze Roy- 
al Sussex wycofali się z zajmowanych pozycji 
tuż przed rozpoczęciem nalotu oddając bez 


II KORPUS Maiola 
POLSKI 
Wielka Miska 
Dolina 
Rapido Monte Mała 
Castellone Miska 
| 771 Pa 


Miasteczko” 
Caira i wlotna 
Drogę Polskich 
Saperów 


Widok z południowych stoków 


skiego natarcia. I 


wgląd w pozycje 


walki część wzgórza 593. W najbliższych 
dniach rozpętały się także ciężkie walki 
o Głowę Węża (603), wcześniej zdobytą 
przez Amerykanów. 18 lutego niezwykle 
wyczerpujące walki rozgorzały o wzgórze 
444. 445. W ciągu kilku dni hinduska 7. Bryg. 
Piechoty poniosła dotkliwe straty sięgające 
blisko 600 żołnierzy, a założone cele nadal 
nie zostały osiągnięte. Podobnie sytuacja 
przedstawiała się na odcinku nowozelandz- 
kiej 2. Brygady Piechoty u włotu do doliny 
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Y 


Liri. Rozmokły teren, poprzecinany rzecz- 
nymi zalewami, tworzącymi grzęzawiska, 
bardzo mocno ograniczył posuwanie się 
h sił. Wysunięty najdalej batalion 
stawał pod ciągłą obser- 
tornego, 
a zdobyta w krwawej walce stacja kolejowa 
w Cassino w niedługim czasie została odbita 
przez niemieckich grenadierów pancernych, 
którzy wykorzystali do tego celu zdobyczne 
Shermany. S / poniesione przez czołowy 
batalion Maorysów ostatecznie przekreśliły 
po raz kolejny moż frontalnego prze- 
łamania obrony niemieckiej. 


XIII KORPUS 
BRYTYJSKI 
Monte 


Cassino 516 Dolina Liri 


= 


5. 
-«— 593, 569 
i 


Monte Cairo na odcinek pol- 
mtieccy obserwatorzy mieli doskonały 
ika. Fot. K. Piotrowski, 2000 r. 


Trzecia bitwa. 20 lutego — 25 mar- 
ca. Operacja „Dickens” 


Taktyka zmasowanego bombardowania 
z drugiego natarcia, mająca obezwładnić 
obrońców i umożliwić wykonanie zadania 
nacierającej piechocie, okazała się w warun- 
kach górskich mało skuteczna. Wyraźnych 
efektów nie przynosił rów! ny ogień 
artyleryjski, mimo to postanowiono kontynu- 
ować przyjęty sposób walki. Gen. Freyberg 


Gardziel 


Z tyłu S. 


Angelo 
601 


Monte 
Castellone 771 


Z tyłu 
575 


Widmo 
706 


Y 


dążył do osiągnięcia przełamania poprzez 
kolejne zmasowane uderzenie lotnicze, tym 
razem na miasteczko Cassino. Ostatecznie 
nowy plan nalotu został zatwierdzony przez 
Zjednoczony Komitet Szefów Sztabów. Na 
przygotowanie natarcia i przeprowadzenie 
reorganizacji sił potrzebny był jednak c: 
a warunki pogodowe nie ulegały poprawie. 
Z przerwy skorzystało także dowództwo 
10. Armii niemieckiej reorganizując obronę 
w oparciu o siły 1. Dyw. Strzel. Spad. na od- 
cinku linii kolejowej Cassino-Rzym do Monte 
tej jednostki miała 
zadecydować o losach kolejnego starcia, 
w którym dowództwo alianckie liczył 
zerpanie strony niemiet 
Natarcie 
nach porannych, silnym bombardowaniem 
miasteczka Cassino. W ciągu 3,5 godziny na 
cel wielkości ponad 2 km* zrzucono ponad 
1000 ton bomb. Ponadto rejon natarcia ob- 
łożony został zmasowanym ogniem artylerii 
(w sile 600 dział). Następnie próbę wdarcia 
się do Cassino podjęły czołgi i piechota. Na 
stację kolejową natarcie wykonała 6. Bryg. 
Piech. z nowozelandzkiej 2. DP, zaś zadanie 
zdobycia góry klasztornej przejęła 5. Bryg. 
Piech. z hinduskiej 4. DP. Nacierających 
powitał jednak silny ogień obrońców mia- 
steczka, którzy natychmiast po opuszczeniu 
schronisk organizowali skuteczną obronę. 
Z Cassino pozostała sterta gruzów, poprzeci- 
nana głębokimi lejami, co przekreśliło plan 
współdziałania piechurów i czołgów z 19. 
pułku. Impet natarcia alianckiej piechoty 
wygasł pod skutecznym ogniem spado- 
chroniarzy, a przydzielone do ataku czołgi 
w większości uległy rozproszeniu, ugrzęzły 
bądź zostały unieruchomione. Napotkany 
opór zaskoczył atakujących. Spodziewali 
się oni zająć miasteczko bez większych 
przeszkód. Tymczasem żołnierze z 2./3. 
pułku strzelców spadochronowych w pełni 
wykorzystali dogodne warunki obrony i na 
czas nalotu znaczna część z nich pozo- 
stawała w wykutych schronach i grotach, 
poza siłą rażenia bomb lotniczych. Straty 


ozpoczęto 15 marca, w godzi- 


Pasmo Pizzo 
Corno 710, 


852, 912, 945 
Miasteczko 


Caira 


Masyw górski Monte Cassino 1944. 


de” 


obrońców były jednak wysokie - poległo lub 
zostało rannyc! yłnierzy (połowa 
stanu załogi Cassino). Mimo to, udało się im 
utrzymać płd.-zach. część miasta w oparciu 
Ine punkty oporu — hotele „Continental”, 
„Des Ros . Pod osłoną nocy obrońców 
zasilono 2./1. p. strzel. spad. W czasie, gdy 
trwały walki o miasteczko, pododdziały 
nowozelandzkie zdołały zdobyć wzgórze 
zamkowe Rocca Janula (193) wraz z przy- 
ległym zakrętem drogi prowadzącej do 
klasztoru. Pomimo tego sukcesu, jasne stało 
się, że nie osiągnięto zamierzonych celów, 
a zaskoczenie siłą ataku nie przyniosło 
rozstrzygnięcia. Na kierunku przejętego 
wzgórza 193, w nocnym natarciu wprowa- 
dzono do walki Gurków oraz dwa bataliony 
z brygad — Royal Sussex i Rajputana Rifles. 
Kompanii Gurków udało się osiągnąć 
w nocnym zamieszaniu wzgórze Kata, 
znajdujące się w niedużej odległości od 
Klasztoru, ale niemiecki nat runku 
Rocca Janula spowodował odcięcie jej od 
zaopatrzenia i konieczność dostarczania 
niezbędnych środków drogą zrzutów lot- 
niczych. Zaistniała sytuacja wskazywała 
jednak gen. Freybergowi, że jeszcze jedna 
próba przebicia się do Klasztoru przez zajęte 
Wzgórze Kata, może przełamać obronę nie- 
miecką na M. Cassino. Podjęto więc decyzję 
o ponowieniu szturmu na dzień 19 marca. 
Strona niemiecka odczuwała wyt 


erpanie 


Monte Cairo 1669 


Widok na masyw górski Monte Ct 
natarcia w IV bitwie o M. Cassino. Widok z « 
(podstawy wyjściowej do natarcia przez s 


ch odwodów na tym odcinku. 
grożenie 


Zdając sobie jednak sprawę z 
o świcie ze zniszczonego klasztoru wypro- 
wadzono gwałtowny kontratak siłami 
p. strzel. spad. na kierunku zamku Rocca 
Janula. Batalion ten rozminął się z 
rzającymi na wzgórze Kata dwiema kompa- 
niami batalionu Essex. Niemcom udało się 
przedrzeć przez bezwładnie przemieszane 
pozostałe oddziały Essex i Rajputana Rifles, 
wchodząc na górę zamkową. Wywiązała 
się ostra walka o panowanie na wzgórzu 
193, a obie strony ponosiły wysokie straty. 
Tymc: ilona dwoma kompaniami 
Essex, kompania Gurków nie była już w sta 
nie podjąć się samodzielnego zdobycia 
Monte Cassino, a próby zajęcia w miastecz- 
ku Cassino kluczowych punktów opon 
hoteli „Continental” i „Des Roses” w 
z przyległymi stokami, zostały unicestwione. 
Dodatkowym wsparciem dla przemiesza- 
nego oddziału szturmowego na wzgórzu 
Kata, miał być rajd Shermanów i Stuartów 
z 20. p. czołgów w kierunku Mass Albanety 
(na tyłach wzgórza 593), przez wykonaną 
pod nieuwagą niemiecką Cavendish Road 
(późniejsza Droga Polskich Saperów). Prące 
początkowo bez przeszkód czołgi, dawai 
szansę na dotarcie do płn.-zach. krawędzi 
góry klasztornej, a tym samym, odcięcie 
Monte Cassino od zaplecza. Zaskoczenie 
nie powiodło się. Niemieccy strzelcy spa- 


e zmie- 


asem zas 


rii i zaopatrzenia). Fot. K. Piotrowski, 2004 r. 


dochronowi, przygotowani na atak broni 
pancernej w tym rejonie, na wąskim prze- 
smyku między Mass Albaneta, a tylnymi 
stokami 593 rozbili kolumnę czołgów gęsto 
rozmieszczonymi minami i silnym ogniem 
przeciwpancernym. Pozostałe czołgi, nie 
mające wsparcia piechoty musiały się wy- 
cofać. W tej sytuacji natarcie przerwano, 
zbocza góry Monte Cassino nie mogły być 
dalej utrzymywane, a wzgórze Kata zosta- 
ło opuszczone. Postanowiono natomiast 
wzmocnić obronę wzgórza zamkowego 
Rocca Janula, które górowało nad mia- 
iem Cassino i stanowiło wysunię 
cję na kierunku Klasztoru. Straty w 4. 
DP i 2. DP sięgnęły ponad 2000 żołnierzy. 
Dotychczasowa sława bitnych jednostek 
hinduskich, nepalskich i nowozelandzkich 
ichwiana. Trafili na równie walecz- 
nego przeciwnika. Podobna sytuacja była 
w batalionach niemieckich. Straty sięgały 
ponad połowy stanu osobowego, a uzu- 
pełnień brakowało. Trzeba tutaj zaznaczyć, 
że w obronie oddziały 1. Dyw. Strz. Spad. 
walczyły zaciekle i z wielkim uporem. Taki 
właśnie przeciwnik stanął na drodze pol- 
skiego natarcia w nadchodzącej czwartej bi- 
twie o Monte Cassino. Wartość przeciwnika 
dała tym samym ocenę wartości żołnierzy 
polskich w zbliżającej się konfrontacji obu 
stron. u 

Zdjęcia: arch. Autora 
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© . 2 zostać odwołana. Tym razem zakończyła się 

Drugie zycie Fieczera um wo socnachwaki pojszć 
stanął na jurackiej plaży... w całości. 

Rozpoczęła się żmudna rekonstrukcja 

pojazdu, długa droga odnawiania i re- 

montów. Bezpośrednio po wydobyciu, 

przewieziono go do zakładu zajmującego 


IZABELA KWIECIŃSKA 


się piaskowaniem elementów metalowych, 
gdzie został wstępnie pomalowany pierw- 
szą warstwą antykorozyjną. Następnie trafił 
do warsztatu wulkanizacyjnego Auto-Gum, 
przy ul. Hynka 101 w Gdańsku. Tam też roz. 
poczęły się wszelkie prace rekonstrukcyjne 
i konserwatorskie. — Od czasu wydobycia 


Hetzera, udało nam się zrekonstruować 
i uruchomić 
mówi Jarek Kukliński, nadzorujący prace 


ęść podwozia pojazdu — 


estkoniec Il wojny światowej. Okrążeni « 
na Helu Niemcy próbują panicznie bro- 
nić się i ewakuować do „Vaterlandu”. 
ger 38(1) Hetzer porzuca 
swój pojazd na plaży, na granicy Helu i Ju- 
rat Niestety, nie znamy histo! 
zdarzenia. Powojenne losy poj. 
równie zagadkowe. Około stu metrów od 


Załoga Panze 


porzuconego Hetzera znajdował się poli- 
gon desantowy Wojska Polskiego. Nikt nie 
ielem 


interesował się niemieckim nis: zyjna pokrywająca 
pojazd - jeszcze 


bez kół. 


czołgów, który powoli pogrążał się w morzu. 
Aż do soboty — 26 maja 2007 r., kiedy 
to Fundacja na Rzecz Odzyskania 
Zaginionych Dzieł Sztuki „Late- 
bra”, podjęta kolejną próbę wy- 

dobycia Hetzera („Odkrywca” 

nr 7/2007). Poprzednia akcja, 

przeprowadzona w pa 
niku 2006 r. („Odkrywca 
12/2006) musiała, z przyczyn 
niezależnych od organizatorów, 


Wahacz rozłożony na części 
pierwsze. 


wózek jezdny w „eksplozji”. 


Komplet przekładni planetarnych do 
skrzyni biegów oraz taśmy hamulco- 
we ze sterowaniem krzywkowym. 


Podstawa wózka nośnego z wyraź- 
nymi śladami uszkodzeń. 
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Uszczelnienie 
w piaście. 


Ułamany wałek napę- 

dowy (z lewej) oraz 

część przekładni 
lanetarnej. 


Przekładnia planetarna do 
skrzyni biegów. 


Jednym z „przywróconych do życia” 
elementów jes ek przedni prawy. Jak 
widać na zdjęciach w przypadku resoru 
z przodu, z prawej strony, cztery brakujące 
pióra powodują, że pojazd „kładzie” si 
tę stronę. — Pomimo rozwiercenia szpicko- 
pu, mamy nadal problem z wybiciem klina. 
Jak do tej pory poddało się trzech kowali... 
ja nie. Prawdopodobnie skończy się na 
wannie ultradźwiękowej — mówi Jarek. 

Tylne wózki nie zostały jeszcze od- 
kręcone od kadłuba pojazdu, gdy pojazd 
stanie na przednich kołach — wówczas 
będzie to możliwe. Aby tego dokonać, 
należy odkręcić płyty dolne i dostać 

się do śrub od wózków. Na 
razie zostały odrestauro- 
wane wahacze 


wi 


Hetzer na kołach pokryty warstwą specjalnej farby podkładowej. Obok Jarek Kukliński. 


oraz piasty tak, aby pojazd mógł się 
„ Została też rozebrana i wy- 
ona skrzynia biegów — jest 
tem przekładni planetarnych 
prawie w idealnym stanie. Brakuje 
paru zewnętrznych elementów ste- 
rowania. — jęki uprzejmości braci 
Kę kich, pode. ty w Panzer 
Farm, wykonałem szablony płyt nad 
gąsienicami (oryginalne płyty o gruboś 
5 mm „zjadło” morze) oraz rysunek tyl- 
nych kół napinających, z których pomimo 
ośmiomilimetrowej grubości blachy nic 
nie zostało, jedynie pierścienie z bieżni 
gąsienicy — mówi Jarek. 
Kadłub jest już pomalowany drugą 
warstwą specjalnej farby podkładowej. 
Po przetoczeniu pojazdu na nowe miejsce 
około 50 m od obecnego, koła będą zdjęte 
i rozdzielone, bowiem śruby przykręcające 
felgę do pierścienia gumowego są w bar- 
dzo złym stanie. Wykonano nowe śruby 
mocujące bandaże gumowe do felgi — jest 
ich 256 (po 32 na koło). — W trakcie prac 
rekonstrukcyjnych spostrzegliśrny, że Hetzer 
ma „ukręcony” wałek zdawczy ze skrzyni 
biegów do mechanizmu napędu gąsienic. 
Najprawdopodobniej wskutek postrzału 
— opowiada Kukliński. — Niewykluczone, że 
jadąc z Juraty w stronę Helu dostał trafienie 
bez) rednie w przednie prawe koło jezd- 
ne, pocisk przebił się przez nie i eksplodował 
pomiędzy kołem a burtą pojazdu. Świadczą 
otym częściówo rozerwane śruby mocujące 
bandaż gumowy do felgi, co mogło spowo- 
dować zablokowanie przedniego, prawego 
koła napędowego. Rdzeń pocisku przebił 
się przez burtę, luż przy podłodze, i cudem 


o: 


Wózek jezdny (zregenerowany) z re- 
sorem oraz wahaczami i piastami. 
W resorze widoczne odłamanie piór, 
co powoduje przechylenie pojazdu. 


ominął zasobnik z amunicją, trafiając 
w płytę ze sterowaniem krzywkowym 
ni biegów. Pojazd mógł poruszać 
tylko lewą gąsienicą i to tłumaczyło jego 
ustawienie w kierunku lądu, tam gdzie 
padł strzał. Prawdopobna próba odzyskania 
sprawności pojazdu przez załogę, Spowo- 
dowała ukręcenie wałka zdawczego i cał- 
kowite unieruchomienie pojazdu na plaży 
— dywaguje Jarek. — To oczywiście nas: 
hipoteza, której potwierdzenie u 
w momencie, gdy „dojdziemy” do tego 


miejsca — dodaje. 

W dalszych planach jest naprawa gą- 
sienic. — Dzięki forum „Odkrywcy” udało 
mi się nawiązać kontakt z człowiekiem 
siadającym ogniwa gąsienicy (brakuje 
25 ogniw i kółka podporowego | 
si). Skontaktowaliśmy się także 
specjalistami ze stoczni remontowej, któ- 
zadeklarowali pomoc w rekonstrukcji 
tylnych kół napinających, płyty osłonowej 
i uruchomieniu gąsienic. 

Długa jeszcze droga do osiągnięcia 
celu jakim jest „ożywienie” Hetzera. 
Widząc jednak ogromne zaangażowanie 
ludzi, sił i środków, jestem przekonana, że 
to tylko kwestia czasu. O przebiegu prac 
Czytelnicy „Odkrywcy” będą informowani 
na bieżąco. a 

Zdjęcia: arch. Jarka Kuklińskiego 


Serdecznie dziękuję Jarkowi Kuklińskie- 
mu, Bocianowi, Dominikowi Markiewiczowi 
oraz Marcinowi Mikołajczakowi za pomoc 
w przygotowaniu artykułu. 


Za dotychczasową pomoc przy pracach 
renowacyjnych Fundacja „Latebra” dzię- 


kuj 


„SEMEKO” Mariusz Stanisławczyk — za 
wsparcie finansowe 
'WMW Marek i Wojciech Pestilenz — za 


pomoc w transporcie 
„INDUSCO” — za wypiaskowanie pojazdu | 
Jackowi Dąbrowskiemu — za pomoc 
przy piaskowaniu 


Pomorskiemu Konser- 
watorowi Zabytków dr. 
Marianowi Kwapińskiemu 
za wsparcie merytoryczne 

i konserwatorskie 


oraz 


wszystkim tym, którzy wszem 
i wobec deklarowali pomoc... 
ale nie pomogli. Zawsze 
i nadal zapraszamy do współ- 
pracy. 
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ODK IK Po AWCA 
Rekonstrukcja „Bzura 2007” 15-16.1X.2007 wsztnwóia bns 


Największa bitwa Września 


PIOTR MASZKOWSKI 


Rekonstrukcja historyczna „Bzura 2007” w bieżącym roku miała 
już swoją szóstą odsłonę. Jest to niewątpliwie największa insce- 
nizacja batalistyczna w kraju, zorganizowana z rozmachem przy 


udziale kilkuset rekonstruktorów, kawalerii, Pojazdów pancernych, 


a nawet samolotu. 


gromadzona po 

obu stronach ilość 

rekonstruktorów, 
kawalerzystów, licznych 
pojazdów pancernych, 
artylerii oraz motocykli 
zapowiadała niezwykłe 
Nie tylko 
efektowne, lecz również 


widowisko. 


na wysokim poziomie 
merytorycznym. Dba- 
łość organizatorów o jak 


Replika SdKfz 23P*> 
podczas parady. 


najwierniejsze odwzorowanie umundu- 
rowania i wyposażenia poszczególnych 
żołnierzy, zgodność typu i kamuflażu 

h udział w insce- 


nizacji były imponujące. Szczególną 
uwagę, po stronie niemieckiej, zwra- 
cały repliki czołgu PzKpfw II oraz 
wo 


ów rozpoznawczych SdKfz 

1 i SdKfz 222. Pomalowane 

i oznakowane zgodnie z wzo- 
rem z W nia 1939 roku, 

a przede w: im wspaniale 
poruszające się podczas manew- 
rów, dodawały całości widowiska 
realizmu. Strona polska również 
nie miała powodów do wstydu, 
wystawiając tym razem już dwie 
jeżdżące repliki samochodów pancer- 
nych wzór 34 oraz od dawna wyczekiwaną, 
sprawną tankietkę TKS. Wraz z kilkoma 
motocyklami tworzyło to liczny park ma- 
szynowy na usługach rekonstrukcji histo- 
rycznej. Wystawiony był również kadłub 
pieczołowicie rekonstruowanego polskie- 
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go czołgu 7 TP, który z pewnością 
w przyszłości wzbogaci inscenizację 
swoim udziałem. Do widowiska nie 
dopuszczono jednak pomalowanego 
w barwy z 1942 roku niemieckiego 
transportera opancerzonego OT- 
-810 będącego czechosłowacką 
kopią SdKfz 251, który faktycznie 
nie pasował do odtwarzania działań 
Kampanii Wrześniowej. 

Pośrodku dość obszernej areny 
wzniesiono, jako element scenografii 
makietę zagrody, w której według scenariu- 

sza znajdował się sztab Armii „Poznań” 
oraz punkt werbunkowy obrony 
narodowej dla chłopów. Było to 
centralne miejsce, wokół którego 
rozgrywały się poszczególne etapy 
rekonstrukcji. Obsadzony przez stro- 
nę polską, wielokrotnie atakowany, 
przechodził z rąk do rąk, by 
ostatecznie zostać odbi- 
tym przez naszych żoł- 
nierzy. Trzeba przyznać, 
że płonące zabudowania 
wyglądały stosunkowo 
efektownie, zaś jedna z eks- 
plozji pirotechnicznych była wyjątkowo 
realistyczna, wyrzucone siłą wybuchu 
belki i ziemia długo opadały, pokrywając 
arenę niemal na całej szerokości. 

Widowisko z nagromadzeniem tak 
potężnej liczby ludzi, koni i sprzętu pancer- 
nego z Września 1939 roku miało otrzeć się 
o doskonałość. Dopracowany scenariusz, 
niestety, rozminął się z możliwościami 


Pierwsza 
zdobycz 
wojenna. 


Pozorny spokój w niemieckich szeregach. 
W głębi widoczny zagon pancerny z repli- 
kami PzKpfw II i SdKfz 222. 


Najnowsza replika 


jego realizacji, najwyraźniej był problem 
z koordynacją pc .ególnych manewrów 
taktycznych i epizodów. W rezultacie ponad 
siedemdziesięciominutowa inscenizacja 
o kilkunastu wątkach zatraciła zakładaną 
spójnt a widz miał wrażenie 
pewnego chaosu i niedopracowa- 
nia. W tym wypadku należałoby 
się z: , aby nie warto 
podzielić widowiska na kilka krót- 
szych, ale bardziej przejrzystych 


anowić, c: 


epizodów. Udałoby się wtedy 
zaprezentować skuteczniej 
potencjał i możliwości broni 
pancernej, dużej ilości wojska, 
a przede wszystkim najatrak- 
cyjniejszej chyba kawalerii. 
W połączeniu z merytoryczną 
dbałością o historyczność po- 
szczególnych etapów rekon- 
strukcji, byłoby to z pewnością 
łatwiejsze do ogarnięcia i przy- 


Polska kolumna pancerna złożona z dwóch samochodów pancernych wz. 
34 oraz tankietki TKS zbliża się do zabudowań gdzie zainscenizowano 
siedzibę sztabu Armii „Poznań”. 


Samochody pancerne wz. 34 i TKS pod- 
czas parady. 


swojenia. Warto również, na przyszłość, 
'oziom efektów pirotechnicznych 
nchronizacji z poszczególnymi 
działaniami, jak np. ostrzał artylerii czy 
bombardowanie. W poprzednich latach, 
trzeba przyznać, poziom wybuchów był 
ydowanie lepszy. Nie należy jednak 
tych mankamentów uznać za kluczowe, 
przekreślające atrakcyjność tegorocznej 
Bzury. Nadal jest to największa rekonstruk- 
cja w kraju, o bardzo wyso! 
merytorycznym. Wydaje się jednak, że nie 
/stko tym razem „zagrało”, jak powinno. 
Z pewnością koordynacja takich mas wojska 
była nowym wyzwaniem dla organizatorów, 
którzy chcieli poka: jak najwięcej, i to 
w zgodzie z realiami historycznymi. Słowa 
uznania należą się wszystkim uczestnikom 
oraz właś 


„36 zajmuje stanowisko. --. 


zde 


Zajęcie palących się zabu- icielom pojazdów za liczne przy- 


;„ dowań przez Niemców. 


bycie na inscenizację, w której udział wśród 
GRH ma status prestiżowy. Mimo, że nie do 
końca wszystko zagrało jak należy, naduży- 
m byłoby stwierdzenie, że Bzura 2007 była 
nieudana. Zważywszy na ogromne zaintere- 
sowanie publiczności, zaplecze handlowe 
i gastronomiczne imprezy, a przede wszyst- 
kim na walor edukacyjny przedsięwzięcia, 
wsparty przez liczne informatory, foldery 
oraz relacjonującego przebieg działań nar- 
ratora, należy w tej kwestii wyrazić uznanie 
dla organizatorów przedsięwzięcia. 
Mamy jednak pewność, że organizato- 
y i ich partnerzy wyciągną odpowiednie 
wnioski oraz poprawią niedociągnięcia, 
w wyniku czego „Bzura 2008” odzyska daw- 
ną świetność, utrzymując miano królowej 
polskich rekonstrukcji. 


Zdjęcia: Autor 
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MARIUSZ WÓJTOWICZ-PODHORSKI 


W symbolicznym dla Polaków 
dniu, 1 września, na Wester- 
platte miały miejsce niezwykłe 
dla historii wydarzenia — po- 
wstanie Muzeum Westerplatte 
oraz otwarcie nowej trasy tury- 
stycznej. 


uroczystościach, obok licznie 

zebranych gości, udział wzięli 

sekretarz stanu w Ministerstwie 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego Jarosław 
Selin, Wojewoda Pomorski Piotr Karczewski 
oraz członkowie Stowarzyszenia Rekon- 
strukcji Historycznej WST na Westerplatte. 
Wydarzenia miały miejsce tuż po przecię- 
ciu wstęgi, która symbolizowała otwarcie 
pierwszego fragmentu trasy turystyczni: 
Na ten jeden dzień został udostępnion 
będący w trakcie remontu, schron pla- 
cówki „Fort”. Cały kompleks muzealny ma 
zostać otwarty do 2009 r., na 70. rocznicę 
wybuchu II wojny światowej. Według 
wstępnych szacunków, koszt rewitalizacji 
Westerplatte i budowy Muzeum wyni 
ok. 60 min zł. Ten dzień, to wielkie święto 
Stowarzyszenia Rekonstrukcji Historycznej 
WST na Westerplatte oraz stkich, któ- 
rzy pomagali naszemu S zeniu na 


RYŻ VGN 


UB! 


przestrzeni ostatnich lat. Ciężką 
pracą, poświęceniem i wiarą, 
że trzeba walczyć o przywró- 
cenie szacunku Westerplatte 
udowodniliśmy, że było warto 
ponieść ten wysiłek, a nasza 
idea utworzenia Muzeum We- 
sterplatte nie była mrzonką. 
Tego ważnego dnia oprawę 
historyczną zapewnili człon- 
kowie Stowarzyszenia Grupa 
Rekonstruk: 
„Lądowej Obrony Wybrzeża” 
z Gdyni oraz SRH „Marienburg” 
z Malborka, współpracując, 
z nami przy rewitaliz 
nów dawnej Składnii 


na Westerplatte — tor nr 4, to 
dawna zewnętrzna bocznica 
kolejowa Składnicy. Mający 
prawie 600 m odcinek trasy 
zaczyna się w miejscu, gdzie 
niegdyś znajdowała się brama 
kolejowa Składnicy, 
nie kończy się przy pl 
ort”. Warto tutaj prz 
jakie obiekty znajdują się przy 
tym odcinku trasy. 
Pierwszymi 
punktami zwie- 
dzania na tra- 
sie są relikty po 
stacji kolejowej 
Westerplatte: 
budynku stacji, 
wiaty lokomo- 
tywy, bramy ko- 
lejowej i muru 
(relacja o tym 
w „Odkrywca” nr 2/2007). 
Relikty jeszcze niedawno za- 
grożone zniszczeniem przez 
budowę gigantycznego ronda 
(„Odkrywca” 1/2007), któ- 
rą to inwestycję popierało 
Muzeum Historyczne Miasta 
Gdańska (!), dziś ukazane 
zostały oczom zwiedzają- 
cych, a w przyszłości będą 
całkowicie zrekonstruowa- 
ne (obecnie odtworzono 
m.in. filar bramy kolejowej). 
Następny punkt to „Benzin- 
magazin”, placówka „Wał” 
i rekonstruowany aktualnie 
magazyn amunicyjny nr 1 
(„Odkrywca” 8/2007). Na 
kolejnym etapie trasy znaj- 
duje się powojenny punkt 
obserwacji dwubocznej 25. 


Rekonstruktorzy za- 
pewnili wspaniałą 
erę z epoki. 


Baterii Artylerii Stałej, składający się 
z wieży obserwacyjnej i schronu załogi. 
Na skandal zakrawa fakt, że kierownictwo 
MHMG poparło wyburzenie tych cennyt 
świadków militarnego znaczenia Wester- 
platte! Wieża będzie wkrótce punktem 
obserwacyjnym udostępnionym turystom, 
a w schronie znajdzie się ekspozycja 
poświęcona zamordowanym w okresie 
stalinizmu oficerom Marynarki Wojennej 
oraz kpt. Słabemu — lekarzowi z Wester- 
platte zakatowanemu przez UB. Na wieży, 
jak i w wielu punktach Westerplatte zo- 
staną rozmieszczone kamery internetowe 
przez które internauci będą mogli śledzić 
zystko co dzieje się na, i wokół Muzeum 
Westerplatte. Na całym odcinku trasy znaj- 
dują się wały osłaniające magazyny amu- 
nicyjne, które stopniowo będą ukazywane 
w trakcie badań wykopaliskowych i prac 
ziemnych. Ostatnim punktem zwiedzania 


jest schron placówki „Fort”, będący w trak- 
cie remontu. Wkrótce znajdzie się tam ga- 
leria archiwalnych fotografii ukazujących 
obronę Składnicy w 1939 r. 


Obecnie trasa wysypana 
jest kruszywem bazaltowym. 
Najprawdopodobniej już w przy- 
szłym roku zostaną położone 
tory kolejowe i po trasie będzie 
można się poruszać turystyczny- 
mi drezynami ręcznymi. W ten 
sposób realizuje się jeden z wielu 
projektów Stowarzyszenia, które 
zostały opracowane już w 2003 
r., tak jak m.in. odbudowa tzw. 
nowych koszar, bramy kolejo- 
wej i muru Składnicy, bocznic, 
czy magazynów amunicyjnych. 
Zapraszam na Westerplatte do 
oglądania rezultatów naszych 
dotychczasowych prac! 

Zdjęcia: arch. Autora 


Z ostatniej chwili 


18 wrześniu br. fińska armia 
przeprowadziła aukcję starego, woj- 
skowego sprzętu. Obecni na miejscu 
członkowie Stowarzyszenia Rekonstruk- 
cji Historycznej WST, po ciężkiej walce, 


wylicytowali rosyjską armatę polową 75 
mm wz. 02/26 tzw. „putiłówkę” lub „pra- 
wosławną”. 

Fundusze na przetarg przekazało Sto- 
warzyszenie oraz prywatni sponsorzy. Wy- 
licytowana nasza „prawosławna”, która 
pojedzie na Westerplatte, już w przyszłym 
roku weźmie udział w rekonstrukcji walk 
na Westerplatte. Więcej na ten temat w li- 
stopadowym numerze „Odkrywcy”. 

Pozdrowienia dla „towarzyszy broni” 
z Polski, którzy na miejscu sekundowali 
nam w walce o „prawosławną”. Wielkie 
dzięki! 


Nasza „putiłówka”. 
1 


Detling zdobyte 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Anglia, „Military Odyssey 2007”, hrabstwo Kent, pola niedaleko 
wsi Detling — to miejsce największego zlotu rekonstruktorów na 
świecie. Władze hrabstwa jakiś czas temu urządziły tu tzw. „Kent 
Show Ground” (pole pokazów), czyli miejsce służące mieszkańcom 
do wszelkich tego typu potrzeb. Do tego celu wykorzystano byłe 
lotnisko RAF którego hangary pamiętają lotników Dywizjonu 303 
i bitwę o Anglię. W 2007 roku, Detling wzięliśmy z marszu... 


ysiące mundurów, skór, mieczy i pa- 

sjonatów wszelkich czasów i wojen. 

Kamień łupany, wczesna obecność 
Rzymian w Brytanii, oczywiście II wojna, lub 
dziki zachód, to jedne z wielu epok odtwa- 
rzanych z pasją przez ludzi przybywających 
tu z najodleglejszych zakątków planety. Od 
kilku lat, na polach niewielkiej wsi, można 
zauważyć także obecność grup rekonstruk- 
cyjnych z Polski. W tym roku nadspodzie- 
wanie wielu barwnych wojaków cesarza 
naszego i Francuzów przybyłych znad Wisły, 
pokazało licznie zebranej międzynarodowej 
publiczności jak wojować trzeba. Długo wy- 
czekiwane starcie aliantów z Niemcami we 
Francji poprzedzono elektryzującą informa- 
cją, iż oto pomiędzy widzami znajduje się je- 
dyny uczestnik tamtych walk. Z megafonów 
popłynął damski głos podając, iż jest nim 92 
letni major, vice-prezes Stowarzyszenia Kom- 
batantów Polskich w Londynie. W tym roku 
zainscenizowano epizod, kiedy to niemieccy 


żołnierze przebrani za Amerykanów, dezor- 
ganizowali ruch alianckich kolumn stawiając 
na krzyżówkach swoje patrole. Po wygranym 
boju, pomiędzy alianckimi zuchami masze- 
rowali jedyni śpiewający: rekonstruktorzy ze 

enia Rekonstrukcji Historycznych 


dał się z dwóch oddziałów: drużyny 10. pułku 
dragonów 10. Brygady Kawalerii Pancernej 


1. Dywizji Pancernej oraz grupy odtwarzaj; 
cej przedwojenny pluton zwiadu w postaci 
kolarzy zwiadowców. Obecności pasjonatów 
w Detling patronowało Koło Pułkowe 10. 
pułku dragonów z Londynu. Tego samego 
dnia w obozie odbyło się uroczyste spotkanie 
z panem majorem i jego małżonką. Pomiędzy 
pasjonatami z kraju w polskich mundurach 
prezentowali się także ich koledzy z Wysp. 
Nieustannie tłumaczyli widzom, ciekawym 
tości związanej 


polskiego obozu i uroczy: 
z obecnością Polaków, jaką armię, okres 


z południa” okresu wojny secesyjnej, ze zro- 
zumieniem kiwali głowami i paląc fajeczki 
wymieniali komentarze i spostrzeżenia ze 
starszyzną plemienną świeżo najechanych 
przez Rzymian Brytów. Ulotki „Odwachu” 
precyzyjnie opisujące polski wysiłek w czasie 
ostatniej wojny wydawano na bieżąco. 

Na Wyspy trafiła oczywiście spora grupa 
pasjonatów okresu napoleońskiego. W tym 
roku przybyła reprezentacja 
artylerii pieszej Stowarzysze- 
nia „Twierdza Częstocho- 
wa”. Legia Nadwiślań- 
ska, która jest obecna 
w Detling od kilku lat, 

w tym roku została 
wzmocniona przez 
reprezantacje ko- 
lejnych grup z Nysy, 


Wszelkie epoki, wszel- 
kie strony świata. 


0 
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Częstochowy, Legnicy, Warszawy, Poznania 
i innych. Autokarami, przez kanał i Dover 
wprost do Detling przybyły oddziały odtwa- 
rzające okres napoleoński, m.in. czterech 
dzielnych wojaków Pułku Szwoleżerów 
Gwardii Cesarskiej (z Ciechanowa) i sześć 
osób prezentujących barwy 4. Pułku Piecho- 
ty Księstwa Warszawskiego. Obóz cesarski 
wzmacniali również Brytyjczycy odtwarza- 
jący francuską kawalerię w postaci 7. pułku 
huzarów oraz... polskiego Pułku Szwoleże- 
rów Gwardii Cesarskiej. Aby było je: 


także, i przede wszystkim, możliwość 
poznania wielu innych, ciekawych 
fragmentów historii wszelkich wojen. 
Vis-ś-vis wojennego sowieckiego obo- 


wojny zimowej w 
Finów „grali” Rosjanie przybyli prosto 
z Leningradu, czyli Sankt Petersburga. 
Obok biwakowali Rosjanie odtwarza- 
jący łotewskie jednostki Wehrmachtu. 


'Wyjeżdżono kektolitry pali 
w obozie 


piękniej, to brytyjscy wiarusi 
zaprosili naszych pasjonatów 
do Detling. Tymczasem, jako 
że pierwszego dnia pokazów to 
nasi wygrywali w polu z wros 
mi cesarstwa, następny dzień, 
jak chce tradycja zlotu, tym 
razem miała być pora: Pola- 
ków. W obozie, tuż prze 
cją odbyła się ciekawa dyskusja, 
kiedy to próbowano ustalić kwe- 


stię: czy polskie wc 
grało kiedykolwiek z Anglikami? 
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zlotowej stało się za 
Jakież było zdziwienie i radość nasz 
nagrodę za najle 


sza obecność w Detling jest bardzo dobrze 

widoczna i dobrze odbierana, co warte jest 

podkreślenia, gdyż nie wszyscy cieszą s 
„Military Odyssey” 


www.wykrywacze.. 


inglelskągwojna dorńikcaj 
z oktesu Edwarda 


Przyjęcie pana majora 


Niewiele dalej, niezwykle 
dokładnie, z zapierającym 
dech pietyzmem wystawio- 
no obozowisko fotografa 
podróżującego po Dzikim 
Zachodzie. Przed potężnym, 
skrzyniowym aparatem co 
jakiś czas usadawiali się jak 
najprawdziwsi Indianie ocze- 
kujący na paciorki, perkal i... 
napiwki. ę 

Przez arenę przewijały się kolejne 
batalie i potyczki ucząc widzów, przybyłych 
także z Polski, o kolejnej średniowiecznej, 
angielskiej wojnie domowej lub wyjaśniając 
tajemni ę sukcesu angielskich łuczników 
" do Francuzów pod Agincourt. 
kilogramów prochu i niepo- 
liczoną ilość sztuk amunicji. Wiele stoisk, 
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wykrywaczocwiNYWEŹĆ: com.pl 


Sopot 058 551 42 98, 
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grupy „Odwach”. 


MASTER Ill, DUKAT 7, PIONIER 7, 
SELEKT 7, MAGNETOMETRY 


Wysięgnik KING SIZE 


Sondy 23 cm I 32 cm 


Wypocono hektolitr) 


zji tego rodzaju zlotów 
na Wyspach, bez skrępowania oferowało 
„sprawną inaczej” broń, a wyspecjalizowa- 
ne firmy na okres inscenizacji wynajmowały 
adekwatną do okresu amunicję. Z tym, że 
to już zupełnie inna historia. 

Zdjęcia: Autor 


jak zwykle przy oka 


maa 


w standardzie 


Rekonstrukcja obiężen 
przez wojska napoleońs 


Ie" dwie Ai 
— ANDRZEJ JANKOWIAK 


W tym roku przypadła dwuset- 
na rocznica oblężenia Kłodzka 
przez wojska napoleońskie. 
Z tej okazji, pod koniec sierp- 
nia, zostały zorganizowane Dni 
Twierdzy Kłodzkiej, których kul- 
minacyjnym punktem była re- 
konstrukcja bitwy o Twierdzę. 


cenariusz został oparty na autentycz- 

nych wydarzeniach, które rozegrały 

się w 1807 roku. Wówczas, nieopodal 
Kłodzka, doszło do bezpośredniego starcia 
wojsk napoleońskich, dowodzonych przez 
generała Lefebvre'a, z wojskami pruskimi 
dowodzonymi przez Fryderyka von Got- 
zena. Batalia okazała się dla Francuzów 
zwycięska i otwierała drogę do zdobycia 
warowni, bronionej przez garstkę obroń- 
ców. Rozpoczęły się nawet pertraktacje 
dotyczące kapitulacji, jednakże podpisanie 
w międzyczasie pomiędzy Napoleonem 
a królem Prus rozejmu w Tylży zapobiegło 
zdobyciu Twierdzy. Te właśnie fakty stały 


się kanwą wydarzenia, które miałem okazję 
zyć 200 lat później. 

Bitwa rozpoczęła się od ostrzału arty- 
leryjskiego i ataku kawalerii na pozycje 
pruskie. Jednak wojska pruskie stawiały 
zacięty opór, i jeżeli cofały się przed napo- 
rem wojsk napoleońskich, to tylko w celu 
przegrupowania i rozpoczęcia ponownego 
ataku. Obraz bitwy zmieniał się z minuty na 
minutę. Były momenty, gdy wydawało się, iż 
historia zmieni swój pierwotny bieg. Z upły- 
wem czasu wszystko jednak zaczęło wracać 
do normy i dało się zauważyć wzrastającą 
przewagę Francuzów. 

Mieliśmy również polski akcent. Po 
stronie Napoleona walczył Pułk Piechoty 
Księstwa Warszawskiego. W tej fazie bitwy 
„trup ścielił się gęsto”, a markietanki miały 
pełne ręce roboty, dodając rannym otuchy 
bliżej nieustalonym napojem. Prusacy 
wycofali się na szaniec, będący ostatnim 
bastionem oporu. Rozgorzała zacięta we 
ka, dochodziło do bezpośrednich starć na 
bagnety, palące się kopki słomy potęgowały 
niesamowity nastrój, a ująca wśród 
huku armat i muszkietów konnica dopeł- 
niała obrazu, dając widzą niezapomr 
spektakl i poczucie realizmu. Na szczęście 
była to tylko inscenizacja, której finałem 
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rze odegranej roli. Po bitwie walczące 
zyku paradnym, udały się w kie- 
żegnane gromkimi brawami 
ności, która po przemarszu 


przybyłej publi 
ostatniego regimentu dołączyła do pochodu 
udając się na zwiedzanie Twierdzy oraz 
obozu wojskowego rozłożonego wśród 
bastionów. 

Podsumowując, było to bardzo udane 
spotkanie z „żywą historią”, przybli 
mieszkańcom Kłodzka oraz licznie przyby- 
łym turystom, napoleoński okres w dziejach 
miasta. Na pochwałę zasługuje doskonałe 
nagłośnienie miejsca bitwy oraz komento- 
waniem przez prowadzącego rozgrywają- 
cych się wyda y hałasie docho- 
dzącym z pola bitwy było przedsięwzięciem 
dość karkołomnym ale w pełni udanym. 
Dzięki temu widzowie mieli możliwość ak- 
tywnego śledzenia rozgrywających się scen 


ące 


zeń, co pl 


oraz zrozumienia kontekstu historycznego 
całej inscenizacji. 

Na koniec warto przedstawić głów- 
nych aktorów wydarzenia, bo to ich pasja 
i zaangażowanie pozwoliły na osiągnię- 
cie końcowego sukcesu. W 
wzięło udział ponad dwustu uczestni 
z Niemiec, Czech oraz Polski. Najliczniej 
reprezentowane były regimenty: 

e 6. Prapor Polnich Mysliven - Nachod 
(Czechy) 

e Klub Vojenskie Historie Monarch - Ho- 
lovice (Czechy) 


nscenizacji 


isches-Infanterieregi- 
ment Nr 13 von Arnim (Niemcy) 
«Regiment zu Fuss Nr 20 Ludwig Ferdi- 
nand Prinz Preussen — Naumburg, Berlin, 
Jena (Niemcy) 

*_ Leopold Josef Maria von Daun - Zlate 
Hory (Czechy) 


* Pierwszy Pułk Strzelców Konnych 
i Artyleria — Sobótka (Polska) 
» 2. Pułk Piechoty Księstwa Warszaw- 
iego — Krotoszyce (Polska) 
.„ Infanterie Regiment Neisse 
a (Polska) 
- Festung Arlillerie Kompagnie von 
— Nysa (Polska) 
+47. TAtańietie Regimentvon Grawert 
Glatz — Kłodzko (Polska) 
Słowa uznania należą się takż 
organizatorom, do których należał 
Urząd Miasta, OSiR, Kłodzki Ośro- 
dek Kultury oraz Muzeum Ziemi 
Kłodzkiej. Patronat honorowy nad imprezą 
sprawowała Ambasada Francuska w War- 
szawie, Urząd Marszałkowski woj. dolno- 
jego oraz Wicemarszałek Senatu. 
Zdjęcia: arch. Autora 


JERZY HANISZ 


Tradycyjnie, w pierwszą nie- 
dzielę września, odbyła się już 
po raz szósty inscenizacja wido- 
wiska „Szarża pod Krojantami”. 
Na polach koło wsi Krojanty 
piętnastotysięczna widownia 
mogła po raz kolejny spotkać 
się z „żywą historią”. 


rzed południem, przy pomniku po- 
święconemu ułanom z 18. pułku uła- 
nów Pomorskich, nastąpiło uroczyste 
otwarcie rocznicowych obchodów brawu- 
rowej szarży kawalerzystów z Grudziądza na 
niemiecką piechotę. Złożono wieńce. Apel 
poległy: ch przywołał nazwiska tych, co zapła- 
cili najwyższą cenę poświęcając własne życie. 
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Pani Kazimiet ark, dyrektor Szkoły Podsta- 
wowej w Nowej Cerkwi, mówiła o ogromnym 
poświęceniu, odwadze i determinacji ułanó 
pod dowództwem płk. Kazimierza Ma: 
broniących 1.X.1939 roku wyznaczonych 
pozycji w okolicach Chojnic. Polowa Msza 
Święta była ukoronowaniem tych wzniosłych 
i patriotycznych chwil. 

Pod patronatem MON, Gminny Komitet 
Ochrony Pamięci, Walki i Męczeństwa pod 
przew. wójta gminy Chojnice Pana Zbigniewa 
Szczepańskiego oraz Fundacja „Szarża pod 
Krojantami”, wzięły i tym razem na siebie 
główny trud organizacyjny tegorocznych 
obchodów. W czerwcu tego roku, na zamku 
w Kwidzynie widowisko „Szarża pod Kro- 
jantami” uzyskało tytuł „Hit Pomorza 2006” 
w kategorii przedsięwzięć samorządowych. 
Ten przyznany tytuł mocno zobowiązywał. 
Szkoda tylko, że władze województwa po- 


alerza, 


d Kroja 


© 
niec LJ 
morskiego przeszły bardzo obojętnie obok 
tego wydarzenia i nie wsparły nawet złotówką 
tegorocznych przygotowań, powtarzając swo- 
je skąpstwo po raz kolejny. No cóż... peryferia 
województwa są słabiej dostrzegane. 

Za przygotowanie i przeprowadzenie 
inscenizacji odpowiedzialny był po raz 
Polski Klub Kawaleryjski kierowany przez 
Marka Dragana. Scenariusz był mojego 
autorstwa. Miałem ta przyjemność, jako 
pomysłodawca, nadzorować przygotowania 
scenograficzne, pirotechniczne i osobowe 
związane ze sprawnym przebiegiem wido- 
wiska. 

Zgodnie z narzuconą przed laty formułą, 
widowisko składało się z dwóch części. 
Pierwsza ma opowiadać o wydarzeniu histo- 
rycznym, w którym motywem przewodnim 
i zarża konna. Druga część, ma nawią- 
zywać do szarży ułanów 18. pułku ułanów. 


W tym roku bohaterami I części był pa- 
trol 11 pułku ułanów dowodzony przez 
ppor. Władysława Kossakowskiego. 
1.IX.193 
wsi Krzynowłogi Małe w pobliżu granicy 
z Prusami Wschodnimi natknął się na 
pododdział kawalerii niemieckiej. „Za 
chwilę nas zobaczą” myśli gorączkowo 
Kossakowski. Błyskawicznie dobywa 
z pochwy szablę. Ten 


) rozpoznając teren w okolicach 


ruch ułani 


nają do- 


skonale. To był roz- 
kaz do szarży. Każdy 
z nich ma już szablę 
w ręku i ostro rusza- 
ją za Kossakowskim 
w kierunku wroga. 
Niemieccy kawale- 
rzyści dostrzegają 
szybko zbliżającą 
się grupę jeźdźców. 
Szybko otrząsają się 
z zaskoczenia. Nie 
zastanawiają się dłu- 

go. Podrywają konie do galopu i kierują się 
w stronę nacierających Polaków. Są dobrze 
wyszkoleni. Wykonują klasyczną kontrszarżę, 
jako jedyną, skuteczną obronę na taki gwał- 
towny, zaskakujący atak. Była to pierw 
ale nie ostatnia szarża w Il wojnie światowej 
wykonana w szyku konnym przez wrogie 
jskie. 


sobie formacje kawalery 

W drugiej części pojawił się nowy ele- 
ment, który był ogromny zaskoczeniem 
dla obserwujących widzów. Nad głowami 
pojawił się „niemiecki” samolot rozpoznaw- 
R 


ul. W. Cybulskiego 3/1a 
50-206 Wrocław 
tel./fax. 071 79 57 381 
tel. 071 79 50 734 


czy. Zrzucił ulotki wzorowane na formule 
propagandy niemieckiej nawołującej Pola- 


ków do zaprzestania bezsensownej walki 
Obok głównej sceny zaprezentowały się 3 
rekonstrukcje historyczne: wojskowy szpital 
polowy, polowy sztab brygady kawalerii oraz 
fragment polowego umocnienia obronnego. 
Tak jak w zeszłym roku widzowie tłumnie 
zwiedzali te miejsca. Ogromne wrażenia na 
widzach wywarła operacja przeprowadzona 
przez personel szpitala polowego na rannym 
żołnierzu zniesionym z pola walki. 
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W cały przedsięwzięciu wzięło 
udział 80 kawalerzystów i 150 żoł- 
| nierzy formacji pies 
zowanej. Uczestniczyli: uczniowie 
z Publicznego Gimnazjum im. Ka- 
walerii Polskiej z Susza, harcerze z 13 
Drużyny ZHP z Chełmży, Stowarzysze- 


-zmechani- 


nie Chorus Culmensis z Chełmna, Bractwo 
kurkowe z Chełmna pod wodzą Janusza 
Andrysiaka, kluby jeździeckie z Chełmna, 
Świecia, Grubna, Bobolic, Słupna, 


Działowa, 
Stowarzyszenie „Historica” z Wronek, grupa 
RH „Salamandra”. Siłę grupy niemieckiej 
stanowili motocykliści z Krojant, Chojnic, 
Chełmna, Lubicza i Bydgosz 


Człuchov 
Główną logistykę związaną z przygotowania- 
mi zabezpieczali żołnierze 16. Brygady Zmech. 
z Morąga i Nierzychowić 
Zdjęcia: Andrzej Ciupa, „Bolszewik”, 
Piotr Eichler, Daniel Frymark 


Pnawdopodonie jeden z najlepiej aptzedawanych wyktywaczy 
w Eutopie Zachodniej, Czechach £ Słowacji. 


www.wykrywaczemetali.pl 
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Dla miłośników historii, lubią- 
cych zgłębiać interesujące tematy 
podczas urlopu lub w czasie wa- 
kacji, bardzo ciekawy może być 
wyjazd nad morze. Latem tego 
roku na Ziemi Puckiej niemal co 
tydzień inscenizowano lub re- 
konstruowano wydarzenia zwią- 
zane z militarną historią regionu. 
Obok Kosakowa, Helu, Święcina 
i Władysławowa tłem do żywej 
lekcji historii stał się Skansen 
Fortyfikacji w Jastarni. 


Załoga schronu „Saragossa broniła się wytrwale. 


odkreślić należy, że inscenizacja w Jastarni 
była pierwszą, na której nie odtwarzano 
scen z przegranej Kampanii Wrześniowej, 
a zaprezentowano ćwiczenia Wojska Polskiego. 
nie tak przygotowany scenariusz 
je użycie ślepej amunicji było rzeczą 
całkowicie naturalną. 

Jastarnia, dla propagowania historii Wojska 
Polskiego, posiada nieocenione atuty — to kom- 
pleks polskich fortyfikacji zbudowany w 1939 r., 
aby zapewnić obronę lądową portowi w Helu. 
Trzy lata temu, staraniem władz miasta, wy- 
remontowano wszystkie budowle obronne 
dawnego Ośrodka Oporu „Jastarnia”. Ponadto 
zrekonstruowano przeszkody, wytyczono i ozna- 
kowano trasy zwiedzania, a całe założenie prze- 
strzenne stanowi obecnie Skansen Fortyfikacji. 
Jego centralnym punktem jest schron-nuzeum 
„Sabała”, którego wnętrza prezentują uzbroje- 
nie, wyposażenie i funkcjonowanie fortyfikacji 
II Rzeczypospolitej. Mieści się tu także ekspozy- 
cja militariów oraz znalezisk z okolicy schronu. 
Skansen Fortyfikacji w Jastarni jest coraz liczniej 
odwiedzany przez turystów, lecz Manewry 
Forteczne sprawiły, że okazja poznania historii Wojska Polskiego 
i polskich fortyfikacji była naprawdę szczególna. 

W ostatni sierpniowy weekend w Jastarni przygotowano dla 
turystów cykl imprez plenerowych pod nazwą „Militarny Week- 
end”. Zaproszeni goś tóry prezentowali swoje wyposażenie 
i umiejętności, to Straż Graniczna, Policja oraz Grupy Rekonstrukcji 
Historycznej „2. Morski Pułk Strzelców” i Stowarzyszenie „Cytade- 
la”. Dla nas najbardziej interesujące są działania rekonstruktorów 
odtwarzających jednostki Wojska Polskiego, którzy wzięli udział aż 
w dwóch inscenizacjach. 

W sobotnie popołudnie wprost na ulicach w centrum Jastarni 
odtworzono przybycie pododdziału WP na ćwiczenia oraz wy- 
stawienie posterunków kontrolnych i patroli. Oczywiście rekon- 
struowane ćwiczenia odbywały się w atmosferze napięcia jakim 
nacechowane były ostatnie tygodnie przed wybuchem II wojny. 
W 'tej sytuacji meldunek o zagrożeniu ze strony obcego wywiadu 
nie był niczym szczególnym, a wykrycie i ujęcie szpiega stało się 
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Ogień moździerza robił na wi- 
dzach duże wrażenie. ». ża 


Ujęcie „szpiega”. 


tylko kwestią czasu... Ponadto w jego poszukiwaniu kontrolowano 
m.in. podróżujących różnymi lokalnymi środkami transportu, co 
dla niczego nieświadomych pasażerów było dość emocjonujące... 
Odnotować należy, że cała inscenizacja obyła się bez odizolowania 
terenu barierami, taśmami lub innymi środkami. W ten sposób dla 
turystów wypełniających Jastarnię, bezpośredni kontakt z ludźmi 
w historycznych mundurach był całkowicie zaskakujący i absolut- 
nie niezwykły. A tłum gapiów, gromadzący się wokół inscenizo- 
wanych wydarzeń, był na równi prawdziwy, jak i nieco kłopotliwy 
wypełniając całą przestrzeń wokół rekonstruktorów. Oczywiście 
wszystko skończyło się dobrze, a żołnierze „placówek”, „patroli” 
i „szpieg” wieczorem mieli okazję do podsumowania wydarzeń na 
ognisku przygotowanym przez władze miasta i sponsorów. 
Kolejny dzień stał już pod znakiem intensywnego szkolenia 
podczas fortecznych manewrów pododdziału WP prowadzonych 
na terenie Skansenu Fortyfikacji. Okolice schronu „Saragossa” 
przez kilka godzin były miejscem ćwiczeń szturmu na obiekty 


fortyfikacji stałych. Przede wszystkim doskonalono działanie 
broni wsparcia jednostek piechoty, czyli użycie w ataku rkm 
wz. 28, ckm wz. 30 oraz moździerza 81 mm. Jednocześnie w tle 
zespół pirotechników przygotowywał silniejsze akcenty oprawy 
„akustyczno-wizualnej”. Przejście do precyzyjnie przygotowanej 


Schron bojowy „Saragossa” został obsadzony przez pododdział 
„niebieskich”, wystawiony przez komisariat Policji z Juraty i dobrze 


aż > + meżwszz "Ge" 
wyposażony w broń maszynową. Natomiast ćwiczący oddział 
„czerwonych” otrzymał rozkaz precyzujący zadanie i nakazujący 
wykonanie szturmu na obsadzony schron bojowy. Nad prawidło- 
wym wykonaniem zadania czuwał „biały” oficer-rozjemca. Schron 
szybko znalazł się w ogniu „artylerii wsparcia”, a strzelnice zostały 
oślepione ostrzałem broni maszynowej i moździerza (niestety, 
samolot mający inscenizować „wsparcie lotnicze” nie wystartował 
z uwagi na bardzo silne szkwały.) W ciągu 30 minut grupa sztur- 
mowa dostała się na zapole schronu, pokonała drzwi kratowe 
i opanowała wejście. Wydobywający się z wnętrza budowli dym, 
pozwolił oficerowi-rozjemcy wystrzelić rakietę będącą sygnałem 
do zakończenia ćwiczeń. Inscenizację formalnie zakończyła pre- 
zentacja uczestników oraz salwa honorowa. Część nieoficjalna była 


także bardzo ciekawa, ponieważ widzowie mogli w: na teren 
zarezerwowany poprzednio na ćwiczenia, a duża ilość amunicji 
pozwalała na wszechstronną prezentację uzbrojenia GRH. — To zna- 
komity pomysł — powiedział nam Jarema Gowliński, wczasowicz 
z Jastarni, który przez kilka godzin przyglądał się inscenizacjom. 
— Tonie tylko lekcja historii, ale przede wszystkim patriotyzmu. Ja, 
pamiętający Powstanie Warszawskie, cieszę się, że młodzi ludzie 
w naszym kraju swój wolny czas poświęcają na pielęgnowanie 
tradycji i szacunku dla polskiego 
munduru. To samo publicznie 
podkreślali członkowie GRH, 
dodając, iż starają się reprezen- 
tować godność i honor przedwo- 
jennego żołnierza. Zapowiadane 
są już kolejne inscenizacje nad 
Zatoką Pucką oraz na półwyspie 
helskim. A Skansen Fortyfikacji 
w Jastarni ma znakomite wa- 
runki, aby latem wręcz na stałe 
gościć rekonstruktorów. 

Zdjęcia: archiwum Autora 


Gąsienice i podkowy po raz kolejny 


w Bornym Sulinowie . 


WANDA BECH 


Tym razem udało nam się dotrzeć na Zlot Po- 
jazdów Militarnych w Bornym Sulinowie nieco 
wcześniej niż zwykle, dlatego też mogliśmy ob- 
serwować zmiany zachodzące w tym spokojnym 
miasteczku, tuż przed zlotem. 


a kilka dni przed rozpoczęciem Zlotu, przy wjeździe na teren 

imprezy, w namiocie sztabowym, w pełnej gotowości czu- 

wali organizatorzy. Rejestrowali takich jak my, pierwszych 
uczestników i ich pojazdy. W strefie ogólnodostępnej rozwijały się 
stragany gastronomiczne, żeby zaspokoić apetyty najwcześniej 
zjeżdżających miłośników pojazdów militarnych. Wszędzie pano- 
wał spokój i bez przeszkód myszkowaliśmy naszym Herkulesem 
po terenie. „Tankodrom”, czyli miejsce gdzie już wkrótce miały 
szaleć najcięższe maszyny, zabezpieczony solidnym, betonowym 
ogrodzeniem gwarantującym bezpieczeństwo widzów, jeszcze 
drzemał. 

13, 14, 15 sierpnia — napływały kolejne pojazdy i ekipy. Obóz 
mieszkalny zapełniał się namiotami. Grupy rekonstrukcyjne, w po- 
cie czoła, budowały swoje obozy. W obrębie obozu GRH Recon 29 
— odtwarzającej Kompanię C, 3. Batalionu, 187. pułku piechoty, 101. 


PATRONAT MEDIALNY 


Dywizji Powietrzno-Desantowej USA z lat 1967-1969, czyli wojny 
w Wietnamie posadzono nawet w mini ogródku warzywa. Inna 
z grup odtwarzała 82. Dywizję Powietrzno-Desantową Armii USA 
z okresu wojny w Iraku. Pogoda dopisywała. 

16 sierpnia nastąpiło oficjalne otwarcie IV Zlotu... w strugach 
deszczu. Przed trybuną zgromadziły się wszystkie umundurowane 
formacje. Przy dźwiękach hymnu narodowego, w wykonaniu 
orkiestry wojskowej garnizonu Szczecin, na maszt powędrowała 
flaga narodowa. Choć podczas samego otwarcia aura spłatała 
figla, to jednak już wkrótce wróciła piękna, słoneczna pogoda. 
Przy okazji tej uroczystości nastąpiła podniosła chwila. Koło Re- 
zerwistów WP z Bornego Sulinowa podpisało akt porozumienia 
© współpracy z Rezerwistami Bundeswehry, Grupą Saksonia, 
Kołem Schwepnitz. Po dopełnieniu uroczystych aktów na kilku- 
nasto hektarowym terenie zlotowiska zapanowały tylko pojazdy 
i ich właściciele. 

Jak zwykle nie zawiodły gwiazdy tego typu imprez m.in. Mi- 
litary Club Wschód-Zachód, Militarni Dżimi Team, Rancho 4x4, 
Twierdza Wrocław czy silna grupa z Bydgoszczy i Poznania. Wielu 
kolekcjonerów z całego kraju i Niemiec pokazało pieczołowicie 
odrestaurowane militarne cacka. Na podkreślenie zasługuje jedyny 
w Polsce Alvis Stalwart z 1962 r. — pływający, 3-osiowy transporter 
napędzany silnikiem Rolls-Royce'a. 
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Następnie opancerzony pojazd zwia- 
dowczy Daimler Dingo MK II Scout Car, 
Half-Track Personnel Carrier i wojskowy 
motocykl produkcji francuskiej - Gnome 
£: Rhone. Nie zabrakło też polskiego mo- 
tocykla Sokół 1000, niemieckiego BMW, 
amerykańskiego Harleya WLA oraz wo- 
jennego niemieckiego Kiibelwagena typ 
82 i Kettenkrafta. Liczna grupa Willysów, 
Fordy Mutt-y, Mercedesy Gelinde Wolf-y, 
Land Rovery, radzieckie GAZ-y, motocykle 


M-72, MW, „Urale”, „Dniepry” i niemieckie 
wojskowe Herkulesy czy MZ-tki roiły się na 
muldach. 


Organizatorzy sprawili widzom nie- 
bywałą atrakcję. Na „Tankodromie” ze- 
brały się do pokazów najpierw wszystkie 
najcięższe pojazdy — czołg T-55 Merida, 
wyrzutnia rakiet MTLB, BAT, BWP, BTR-60, 
BTR-40, ciągnik artyleryjski ATS i BRDM. 
Po prezentacji danych technicznych, przez 
prowadzącego Pawła Fangora, pojazdy 
zaprezentowały swoje możliwości para- 
dując w kolumnie w terenie, a „gąsienice”, 
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WYKRYWACZE DO FIRM GEODEZYJNO-BUDOWLANYCH!!! 5 / ? 


MAGNETOMETRY PROTONOWE 
DO PRAG O BARDZO DUŻYM ZASIĘGU 
WYKRYWACZE HOBBYSTYCZNE 


SPRZEDAŻ RATALNA U! 
Faktura VAT 


Zadzwoń!!! wyślemy bezpłatny inrormator 


Postaw na zasięg !! /*. 


jak co roku, zatańczyły na 
betonowej płycie swo- 
je „jezioro łabędzie”. 
Kolejnym pokazem 
była prezentacja po- 
tężnych radzieckich 
ciężarówek. Na star- 
cie stanęło 8 „Urali”, 
które prowadzone 
przez wprawnych 
kierowców manew- 
rowały jak dziecinne 
zabawki. Tradycją bor- 
neńskiego Zlotu stał 
się udział kawalerii. 
Gromkimi brawami na- 
grodzili widzowie poka- 
zy musztry i władania 
bronią w wykonaniu 
8. pułku strzelców kon- 
nych z Grudziądza. Aby tradycji stało się 
zadość, najciekawsze pojazdy, umunduro- 
wanych uczestników i najliczniej reprezen- 
towane grupy uhonorowano upominkami. 


L A M A 


Wykrywacze metali, które z pewnością zwiększą 
Twoją skuteczność noszukiwań!!! 


=="— 


W przypadku gdy towar nie spełni aj [ R 


możliwość zwrotu W ciągu 3 dni od otrzymania detektora. * 


Nagrodzone załogi. 


Wśród nich uwagę zwracały 

„Gąsienice i Podkowy”, czyli 
połączony fragment czołgowej 
gąsienicy i końskiej podkowy. 
Tym niezwyklejsze, że wykona- 
ne z elementów wykopanych 
lub znalezionych w Bornym 
Sulinowie. 

Dwie parady, jedna ulica- 
j miasta, druga po terenie 


a właścicielom i ich załogom 
zapoznać się z pięknym kra- 
jobrazem okolic. Liczne stragany z mi- 
litarnymi gadżetami umożliwiały uzu- 
pełnienie elementów umundurowania 
i wyposażenia. Smaczne posiłki serwo- 
wane przez stoiska 
garmażeryjne zaspo- 
kajały głód i pragnie- 
nie blisko czterech 
tysięcy uczestników 
i ponad piętnastu ty- 
sięcy widzów. S 
uznania dla sprawnej 
służby medycznej, 
ochotniczej żan- 
darmerii zlotowej 
i organizatorów są 
odzwierciedleniem 
opinii uczestników. 


Zdjęcia: Autorka, Zb. 
Adamowicz 
(Radio Born) 


Serwis gwarancyjny i pogwarancyjny 
Gwarancja: 2 lata na elektronikę, | rok na sondę. 
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a terenie pow. myślenickiego 
pierwsze grupki konspirato- 
rów, złożone głównie z byłych 
oficerów łnierzy rezerwy, 
już od końca września 1939 
roku zaczęły zabezpi broń, amunicję 
i wyposażenie pozostawione przez Wojsko 
Polskie. Wkrótce pod kontrolę i zwierzch- 
nietwo Służł -ięstwu Polski, a następ- 
nie Związku Walki Zbrojnej i Armii Krajowej 
poddawały się kolejne tworzone w terenie 
struktury konspiracyjne. W zorganizowa- 
nych na bazie przedwojennego podziału 
administracyjnego Komendach Obwodów, 
powiat myślenicki otrzymał kryptonim 
„Murawa”. Od 1940 roku na terenie ob- 
wodu kontynuowano tworzenie dalszych 
struktur terenowych, zajmujących 


się wywiadem, sabotażem gospo- 
darc: omadzeniem broni, 
werbow; 


niem w struktury podzie- 


mia policjantów, przedstawicieli ad- 
ministracji itd. Siłę zbrojną Obwodu 
> „Murawa” stanowiła początkowo 

tzw. „terenówka”, której członko- 

wie w odróżnieniu od późniejszych 

formacji partyzanekich znajdowali 
ę stale w konspiracji. Pierwsze 
oddziały partyzanckie pojawiły się 
w powiecie myślenickim w 1943 
roku. Wkrótce liczba partyzantów, 
w większości zdekonspirowanych 
członków „terenówki”, zwięk- 
szyła się na tyle, że 3 lipca 1944 r. 
powołano do rupowanie 
Obwodu AK „Murawa” złożone z 10 
oddziałów o kryptonimach: „Prąd”, 
„Śmiały”, „Pościg”, „Potok”, „Od- 


ŁUKASZ ORLICKI 
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Świtem, 12 września 1944 roku, komendant Okręgu AK „Murawa”, 
Wincenty Horodyński ps. „Kościesza” wybierał się na samochodo- 
wą inspekcję podległych mu pozycji. Od dwóch miesięcy położony 
kilkadziesiąt km na południe od Krakowa rejon dzisiejszego pow. 
myślenickiego, od rzeki Raby aż po masyw Łysiny i Kamiennika, 
znajdował się pod całkowitą kontrolą polskich oddziałów par-- 
tyzanckich. O godzinie 8., w miejscu zakwaterowania sztabu, 
rozległy się trzy wystrzały sygnalizujące alarm. Przybyłemu na 
miejsce „Kościeszy” zameldowano o nawiązaniu kontaktu z nie- 
przyjacielem, słowa meldunku uzupełniał niesiony w czystym 


górskim powietrzu odgłos odległych eksploz, 


terkot karabinów 


maszynowych. Rozpoczynała się bitwa, w której Niemcy zamierzali 


zlikwidować „Murawę”... 


ółw”, , 
, „Lisów. ące razem ponad 
400 żołnierzy, h bazą stał się kompleks 
leśny w masywie Kamiennika i Łysiny. 


czerbiec”, 


Rzeczpospolita Raciechowicka 


Trudno powiedzieć co wzbudziło podej- 
rzenia dowódcy niemieckiego patrolu 
— wyprostowana sylwetka znamionująca 
wojskowego, czy długie, czarne oficerki. 
W każdym razie mężczyzna próbujący 
rankiem 27 lipca 1944 r. przekroczyć 
most w Dobczycach, został aresztowany 
i odtransportowany do miejscowego po- 
sterunku policji. Zatrzymanym okazał się 
adiutant Komendanta Obwodu „Murawa” 
— podchor. Andrzej Woźniakowski ps. 
„Prawdzic” wysłany z meldunkiem do In- 
spektoratu AK w Krakowie. Poinformowani 
przez żandarmów funkcjonariusze Gesta- 
po, telefonicznie oznajmili niemieckim po- 
licjantom, aby do momentu przybycia o go- 


1ego w komisariacie policji pod 
silną strażą uniemożliwiającą ewentualne 
odbicie. Zalecenie to wydawało się zbyt 
daleko posuniętą ostrożnością, na ewen- 
tualną akcję „bandyci” mieli jedynie kilka 
godzin, a w Dobczycach stacjonowało po- 
nad 100 żołnierzy Wehrmachtu oraz kilku 
żandarmów i 30 granatowych policjantów. ; 
Jednak krako' ie Gestapo okazało się a 
niezłym „prorokiem”... 40 minut przed 
planowanym odtransportowaniem więźś 
nia, na dobczyckim rynku padły pierwsze 
strzały. Zarówno żandarn 
zostali całkowicie zaskoc: 
ognia prowadzonego przez kilka karabinów — 
szynowych, które zmusiły Niemców do - 


ma 


ków. Jedna z atakujących miasteczko grup, > 
skierowała się na posterunek granatowej 
policji, i [ępca komendanta oraz kilk 
ku funkcjonariuszy współpracowało z AK, 
Konspiratorzy wywołując panikę wśród - 
policjantów wycofali 


pozostawiając wię: 


pod opieką jednego 1 
strażnika — Ukraińc aś 
Ten, próbując zastrzeli 


pierwszego napastnika, 
zginął od serii z MP 40. 
Cała zakończona suk- 
cesem akcja podjęta 
z partyzantów z od- 
działu „Prąd” i żołnierzy 
„terenówki”, obyła sit 
bez strat i trwała ok, 1 
minut, ale jej prawe 
we echo miało nadejść 
dopiero następneg: 
dnia. Na wieść o wy 
darzeniach w Dobczy- 
cach, przekonani, że 
wybuchło powszechne 
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powstanie, kilkudziesięciu policjantów 
z Raciechowic, z bronią i kompletnym 
/posażeniem stawiło się pod rozkazy 
endanta Obwodu. Wobec takiego 
otu spraw, dowództwo niemieckie zde- 
ydowało się „aż do odwołania” zawiesić 
kcjonowanie posterunków żandarmerii 
_w obydwóch miejscowościach. Tym sa- 
"mym, Niemcy zniknęli z całego terenu na 
południe od rzeki Raby po Kasinę-Szczy- 
c-Łapanów-Gdów-Dobczyce i Łysinę. 
odpowiedzi na to posunięcie, miej- 


sierpniu i wrześniu 1944 roku, gdy 
cja na froncie wschodnim zaczęła 
stabilizować, dowództwo niemieckie 
- doszło do wniosku, że istnieje wystarcza- 
jąco dużo czasu aby zająć się zapleczem 
i zniszczyć, bądź spacyfikować wszelkie 
iły partyzanckie mogące zagrażać tyłom 
frontowych oddziałów. Prawdopodobnie 
to właśnie stało się przyczyną inicjatywy 
podjętej przez odpowiedzialnego za zli- 
kwidowanie zagrożenia partyzanckiego 
w rejonie Myślenic Hauptsturmfiihrera 
$S Heinricha Hamanna, znanego AK ze 
zbrodni popełnionych w nowosądeckim. 
sza pośrednictwem cywilnego urzędnika 
—_ Hankego zorganizował on 27 i 30 sierpnia 
dwa spotkania z Komendantem Obwodu 
AK „Murawa”, z których jedno odbyło 
się na rynku w Dobczycach. „Kościesza” 
w asyście kilku motocykli i ciężarówek 
tawą, stawił się na spotkanie w zdo- 
nej trzyosiowej Skodzie, która jeszcze 
'ca 1944 roku należała do Hansa Fran- 
je rozmów Niemcy zaoferowali 
liwość zaopatrzenia i nietykalności 
iałów AK w zamian za zaatakowanie 
zantki komunistycznej i radzieckiej, 
polska zażądała zmniejszenia kon- 
ientów, uwolnienia aresztowanych, 
estania pacyfikacji i nie wkraczania 
ych oddziałów niemieckich bez poro- 

na teren republiki partyzanckiej. 
nie zakończyło się fiaskiem, a Ha- 
ann stwierdził, że... dobrze uzbrojona 
obstawa akowskiego dowódcy została 
rzygotowana jedynie na pokaz i prawdzi- 

wartość bojowa oddziałów partyzanc- 


ich jest niewielka. 

Do zlikwidowania „band” wyznaczono 
dwa, uzbrojone w broń maszynową i granat- 
niki, około 400-osobowe bataliony żandar- 
merii ściągnięte z Nowego Targu, Nowego 
Sącza i Limanowej oraz wsparcie w postaci 


ściu) samochodów opan- 


i siły polskie liczyły około 700 ludzi, 
łóre składały się jednostki „Murawy”, 
współpracujących oddziałów pod- 
jących bezpośrednio Inspektoratowi 
w Krakowie, żołnierze „terenówki” 
i Batalionów Chłopskich. Podstawową sła- 
bością partyzantów pozostawał brak broni 
przeciwpancernej i niedostateczne wyszko- 
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REIGN ETAPY WALK w dniach 12- 15.14.1944 c. 


lenie poszczególnych strzelców (szkolenie 
ograniczała zarówno troska o amunicję jak 
i warunki konspiracji). Polscy żołnierze byli 
natomiast dobrze uzbrojeni w broń ma- 
szynową, w większości polskie ckm-y wz. 
30, lekkie rkm wz 28 oraz zdobyczne MG 
42, standardowe granaty i konstruowane 
przy pomocy plastiku (mat. wybuchowego 
dostarczanego zrzutami) tzw. gammony. 
Dużym atutem w nadchodzącym starciu 
okazały się radiostacje rozmieszczone 
pomiędzy oddziałami umożliwiające bez- 
pośredni kontakt. 


Bitwa — faza I 


12 września we wczesnych godzinach ran- 
nych drogą w kierunku Trzemeśni, w po- 
bliże zachodniego skraju pozycji kontrolo- 
wanych przez partyzantów, zaczęła zbliżać 
się kolumna ciężarówek. Towarzyszyły jej 
dwa samochody pancerne i prawdopo- 
dobnie jeden lekki czołg nieznanego typu. 
Dowodzący żandarmami oficer wyraźnie 
lekceważył niebezpieczeństwo ewentual- 
nego ataku ze strony luźnych partyzanckich 
grup. Oddział w nie ubezpieczonej kolum- 
nie przejechał przez Trzemeśnię i Porębę, 
zatrzymując się na skraju lasu przy końcu 
ślepej drogi wiodącej w kierunku wzgórza. 
Wyładowujący się w następnych minutach 
żandarmi znaleźli się naprzeciw masywu 
gór Kamiennika i Łysiny, gdzie spodziewali 
się odnaleźć partyzanckie bazy. Mimo prze- 
konania dowództwa o własnej przewadze, 
szeregowi żołnierze byli zdenerwowani 
i niepewni. Dlatego też, w momencie 
wysiadania z ciężarówek, widząc kilka 
podejrzanych postaci, bez zastanowienia 
oddali w ich kierunku pierwsze strzały. 
Niemal natychmiast, jakby w odpowiedzi, 
na niemiecką kolumnę spadła od strony 
lasu niespodziewana „ulewa ognia” z broni 


maszynowej. Chwilę później „budy” cięża- 
rówek pokryły się wzorkami przestrzelin, 
a na ziemię padli pierwsi zabici i ranni. 
Wszelka próba zorganizowania oporu 
okazała się nieskuteczna, nieliczne odda- 
wane przez Niemców strzały przenosiły 
ponad zamaskowanymi, ziejącymi ogniem, 
pozycjami partyzantów. 

Kilka minut wcześniej kolumna nie- 
mieckich pojazdów, która rankiem 12 
września pojawiła się we wsi Potok, zosta- 
ła zauważona przez posterunki oddziału 
„Pościg”. Dowodzący partyzantami por. 
Antoni Węgrzyn ps. „Ostroga”, dyspono- 
wał rozmieszczonymi w rozrzuconych wa- 
chlarzem zamaskowanych stanowiskach, 
czternastoma karabinami maszynowymi 
mającymi w swoim zasięgu kilkusetme- 
trową odkrytą przestrzeń ciągnącą się 
w kierunku wsi. Poza pasem obrony por. 
„Ostroga” umieścił niewielki kilkunasto- 
osobowy oddziałek pod dowództwem 
podch. „Jura”. — Staliśmy z dwoma km- 
-ami na wysokości kościoła w Trzemeśni 
i czekaliśmy. Ok. 500 m przed nami, 
w namiocie znajdowali się czuwający 
na warcie studenci służący w oddziale 
— wspomina jeden z czterech żyjących 
do dzisiaj żołnierzy „Pościgu”, Bolesław 
Chęciński ps. „Cichy”. - Kiedy podjechała 
tankietka i dwa samochody niemieckie, 
które stanęły pod kościołem, natychmiast 
zameldowaliśmy o tym dowódcy. Szybko 
zjawił się przy nas nakazując wstrzymać 
ogień. Czekaliśmy co będzie dalej, aż 
Niemcy zaczęli sobie „pozwalać” i oddali 
dwa czy trzy strzały w naszą stronę. Wtedy 
dowódca rozkazał strzelać. Prowadzony 
przez czternaście km-ów ostrzał, zmusił 
żandarmów do wycofania się kilkaset 
metrów za najbliższe wzgórze, gdzie 
dowodzący batalionem oficer próbował 
jako tako uporządkować formację. Ku za- 
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skoczeniu Niemców z siejącego przez 
czas ogniem lasu wyprowadzono na 
nich regularne „podręcznikowe” natarcie, 
wsparte silnym i skutecznym ogniem kara- 
binów maszynowych. Dodatkowo, prawe 
skrzydło niemieckiej formacji zaatako- 
wała grupa „Jura”, co przeważyło szalę 
potyczki i mocno przetrzebiony batalion 
wraz z samochodami pancernymi rozpo- 
czął odwrót w kierunku Myślenic. 

Następujący na pięty żandarmom 
„Pościg”, dotarł do skrzyżowania drogi 
wiodącej z Myślenic do Dobczyc, gdzie 
„Ostroga” rozkazał zająć stanowiska po 
obu stronach drogi. — Ukryliśmy się kilka- 
set metrów przed skrzyżowaniem w lesie, 
przy kamieniołomie gdzie mogliśmy zo- 
baczyć nadciągającego od strony Myślenic 
wroga. Czu przyjdą z posiłkami 
i spróbują jeszcze raz —- wspomina „Ci- 
chy”. Tymczasem, zaalarmowany przez 
gońca dowódca zgrupowania, rozkazał 
pozostającemu przy ochronie sztabu od- 
dzi i partyzanckiemu „Prąd”, „Potok” 
oraz części oddziału „Lisowczyków” udać 
się na pomoc „Pościgowi”. Docierając już 
po potyczce stanęły one w zasadzce za 
linią obrony zorganizowaną przez oddział 
„Pościg”, stanowiąc kolejną barierę. Sytu- 
acja na kilkadzi jt minut uspokoiła się. 
Po południu przed stanowiskami „Pościgu” 
przemaszerował kolejny oddział niemiecki 
— drugi z przeznaczonych do zlikwidowania 
partyzantów batalionów żandarmerii. Wraz 
z kilkoma lekkimi czołgami i samochodami 
pancernymi, kolumna ciężarówek i moto- 
cykli skierowała się w stronę Dobczyc, omi- 
jając łukiem masyw wzgórz z oczywistym 
zamiarem zaatakowania zgrupowania od 
strony zachodniej. 
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Faza II — błąd dowództwa 


Na stanowisku dowódcy zgrupowania 
panowało zdenerwowanie, „Kościesza” 
doskonale zdawał sobie sprawę z wagi 
podjętej przez Niemców akcji. Kiedy go- 
niec przyniósł meldunek o drugim zgrupo- 
waniu żandarmerii kierującym się w stro- 
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nę wschodnich 
pozycji party- 
zanckich, „Ko- 
ściesza” zare- 
agował dosyć 
nerwowo. Roz- 
kazał pozostają- 
cym za plecami 
oddziałom: „Po- 
ścigu”, "Prąd" 
i „Potok” wró- 
cić w miejsce 
poprzedniego 
zakwaterowa- 
nia, a plutonowi 
„Lisowczyków” 
skierować się 
do macierzy- 
stego oddziału, który pod dowództwem 
por. De la Krauf ps. „Ornano” znajdował 
się na kierunku spodziewanego uderzenia. 
Mając na skrzydłach plutony III kompa- 
nii „terenówki”, „Lisowczycy” stanowili 
centrum pozycji partyzanckich. Złożony 
w większości z granatowych policjantów 
oddział, był dobrze uzbrojony i wyekwipo- 
wany, dysponując m.in. przeciwpancernym 
PIAT-em. 

„Ornano” będąc pewnym swoich 
tyłów i skrzydeł rozkazał otworzyć ogień 
na całym froncie swojej jednostki. Zdo- 
byczne niemieckie Mg 42, polskie ckm wz. 
30, i ręczne karabiny maszynowe wz. 24 
rozpoczęły swój morderczy koncert. W mo- 
mencie gdy obsługa przeciwpancernego 
granatnika szykowała się do zniszczenia 
niespodziewanym strzałem nacierających 
z dołu pojazdów pancernych, wydarzyła się 
katastrofa. — Podczas tego fragmentu bilwy, 
lałem wodę do chłodnicy prowadzących 
ogień karabinów maszynowych — wspo- 
minał jeden z „Lisowczyków” Zbigniew 
Łodziński ps. „Niedźwiedź”. — Chcieliśrny 
zaatakować dwa auta pancerne koło Za- 
sani, kiedy od tyłu, z miejsca gdzie byliśrmy 
ubezpieczeni oddziałarni „Potok”, „Prąd” 
i „Pościg”, w środku walki nadjechała cała 
niemiecka kompania! Niespodziewany 
atak od tyłu na rozciągniętą i skierowaną 
we wschodnią stronę linię obrony, spowo- 
dował rozproszenie oddziału „Lisowczy- 
ków”, utratę rkm-u i PIAT-a. Nikt nie mógł 
zrozumieć w jaki sposób Niemcy zdołali 
zaskoczyć Polaków. 

Batalion żandarmerii, który poniósł 
nad ranem klęskę w starciu z oddziałem 
„Pościg”, po powrocie do Myślenic pozo- 
stawił rannych i zabitych. Po uzupełnieniu 
amunicji i przywróceniu porządku we 
własnych szeregach, ponownie skierował 
się w stronę partyzanckich pozycji. Jego 
znaczna część przemaszerowała przed 
pozostającymi w zasadzce placówkami 
„Pościgu”, którego dowódca planując 
zamknięcie w pułapce Niemców rozkazał 
wstrzymać ogień. „Ostroga” nie został bo- 
wiem poinformowany o ściągnięciu z jego 
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tyłów drugiej złożonej z oddziałów „Prąd” 
i „Potok” ubezpie jcej go linii placó 
wek. Jedynie część żandarmów wpad 
w zasadzkę przy zboczu kamienioło! 
gdzie znajdował się „Cichy”. — Obrzi 
liśmy ich granatami i ostrzelali, dla nit 
było to piekło, powiedziano nam później 
że w naszym ataku zginęło 43 Niemców. 
Reszta poszła w stronę Zasani i Glichowa, 
gdzie zaatakowali od tyłu „Lisowczyków”. 

A my Roszymy: za nimi... 


wadzonego przez powięk: 
partyzantów. W miejsce bitwy zaczęły 
bowiem nadciągać ze wszystkich stron 
oddziały „Prąd”, „Potok”, zmobilizowane: 
Plutony; „terenówki: , oraz część oddziału 
". Niemcy z pierwszego batalionu 
po raz drugi tego dnia z kimi stratami 
zmuszeni zostali do odwrotu. Wykrwawio- 
na jednostka osłaniana przez jeden pozo- 
stały samochód pancerny, skierowała się 
w powrotną drogę w kierunku Trzemeśni, 
gdzie pozostawiła samochody ciężarowe. 
Z placu boju odchodził również drugi z ba- 
talionów, który wraz z dwoma pojazdami 
pancernymi rozpoczął odwrót w kierunku 
Wiśniowej. 


Faza III — bitwa pod mostem 


W dotychczasowej walce drug 
łów żandarmerii nie poniósł więks: 
strat, jednak dla jego dowódcy jasnym sl 
się, ż 
czyła się fi 
oddział bez przeszkód przemieścił si 
południowy wschód, do wsi Wiśni 
"Tam po krótkim postoju, odpoczynku i 
rządkowaniu szeregów, żandarmi skiź 
i się w drogę powrotną w kierunku 
bczyc. Kolumna pojazdów jechała bar 
poprzedzana dwoma pozostał 
samochodami pancernymi. W takim szyku 
Niemcy zbliżyli się do znajdującego sii 
na trasie przejazdu mostu w rejonie Gl 
chowa, nie zdając sobie sprawy, że są ji 
od dobrych kilku minut prowadzeni „na 
muszce” przez celowniczych kilkunastu 
polskich karabinów maszynowych nale- 
żących do oddziału „Śmiały” ściągniętego 
przy pomocy radiostacji w ten rejon kilka 
godzin wcześniej. Po raz drugi tego dnia 
Niemcy dali się w absolutnie zasko« 
kiedy partyzanckie stanowiska ożyły si 
ogniem po zaskoczonej kolumnie. Po 
dramatycznych minutach ostrzeliw: 
Niemcom udało się opanować zasko: 
nie i zająć pozycje wzdłuż ciągnącego 
przy szosie rowu oraz rozmieścić kilka 
karabinów maszynowych przy końcach 
mostu. Samochody pancerne, znajdujące 
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się na czele kolumny wraz z dwoma cię; 
ówkami, przedarły się przez ścianę ognia 
)ozostawiając resztę batalionu pojechały 
Dobczyc. Dowodzący niemieckim od- 
ziałem oficer zdawał sobie sprawę w jak 
iężkiej sytuacji się znalazł. Jedynym roz- 
iązaniem pozostawało natarcie na ryglu- 
jące od strony zachodniej stanowiska km- 
-ów „Śmiałego”. Po kilku bezskutecznych 
próbach, odczuwając w coraz większym 
stopniu skutki ostrzału z kilku kierunków 
(od strony zachodnie zasadzkę zamknęły 
ziały „terenówki”), Niemcy skupili się 
ół mostu przygotowując do obrony 
żnej. W ciągu następnych godzin na 
jsce walki zaczęły nadciągać kolejne 
/ partyzanckie: plutony „terenówki”, 
znajdujący się w pobliżu oddział Batalio- 
nów Chłopskich, pluton oddziału „Pościg”, 
kilkunastu rozproszonych wcześniej par- 
tyzantów m.in. z oddziału „Lisowczyków” 
oraz oddział „Prąd” z por. Zbigniewem Ba- 


Epilog 


Bilans bitwy 12 września dla zgrupowania 
AK „Murawa” był z pozoru bardzo pomyśl- 
ny. Niemcom nie udało się zlikwidować 
pierwszym uderzeniem partyzanckiej re- 
publiki. Proporcja strat poniesionych przez 
obie strony była dla oddziałów żandarmerii 
wprost porażająca. Niemcy stracili ponad 
100 zabitych i około 150 rannych, oraz 16 
jeńców, ponadto prawie połowę użytych 
w akcji samochodów ciężarowych i moto- 
cykli. Ze strony polskiej w wyniku działań, 
zginęło jedynie 12 partyzantów, a 18 zostało 
rannych, zdobyto kilka karabinów maszy- 
nowych i kilkadziesiąt Mauserów. Jednak 
mimo niskich strat osobowych i dumy 
z pokonania przeważającego liczebnie i ma- 
teriałowo wroga, oddziały AK znajdowały 
się w bardzo trudnej sytuacji. Zużyto bardzo 
dużą ilość amunicji, której w najbliższym 
czasie nie można było uzupełnić. 


dnia zgrupowanie, oddział „Potok” stoczył 
ostatnią potyczkę w obronie zgrupowania. 
Nadciągający Niemcy przy pomocy kiero- 
wanej rakietami sygnalizacyjnymi artylerii 
i broni maszynowej zajęli szczyt Łysiny. 
Stanowiło to jednak tylko przygotowanie 
i rozpoznanie partyzanckich pozycji przed 
zaplanowanym za dwa dni atakiem. 
Rankiem 17 września, nad leśny 
kompleks Łysiny i Kamiennika nadleciały 
rozpoznawcze samoloty. Z trzech stron 
na teren zajmowany dotychczas przez 
zgrupowanie AK „Murawa” wkroczyły trzy 
silne oddziały, które wraz z przydzielonymi 
czołgami i artylerią rozpoczęły szturm, 
otwierając ogień do każdego podejrza- 
nego celu. Dopiero późnym popołudniem 
okazało się, że zmontowane dużym nakła- 
dem sił uderzenie trafiło w pustkę, a pro- 
wadzony na ślepo ostrzał spowodował 
jedynie straty we własnych oddziałach. 
Rozwścieczeni niepowodzeniem żandar- 


nachem ps. „Buk”, który przejął do- 
wództwo nad całością sił na miejscu 
walki. Tuż przed zmrokiem nie wy- 
trzymujący impetu natarcia Niemcy 
opuścili swoje stanowiska, wycofując 
się pod silnym ogniem w kierunku 
północnym. Jednak kolejne stano- 
wiska polskich karabinów maszyno- 
wych zmuszone zostały zamilknąć, 
aby w zapadających ciemnościach 
uniknąć ostrzelania własnych jed- 
nostek. W nocy kilku rozproszonym 
pom żandarmów znającym język 
ki udało się przejść lasem przez 
cje partyzanckie, reszta zdołała 
/dostać się szosą na północ ratu- 
e się od zupełnego zniszczenia. 
myłkę ułatwiało umundurowanie 
ci partyzantów w zdobyczne 
niemieckie, co w ciemnościach 
liemożliwiało odróżnienie formacji 
ja od swojej (spowodowało to 

;ztą pomyłkowe ostrzelanie party- 
antów z grupy „Pościg”, praktycznie 
ałości używających mundurów 
Wehrmachtu). 

Przez całą noc i ranek przybyłe 
ostatniej fazie bitwy najmniej zmęczone 
działy „Żółw” i „Szczerbiec” przecze- 

ały teren likwidując pozostałych przy 

życiu Niemców. Zabezpieczono również 
nieuszkodzone samochody i motocykle 
pozostawione na szosie, przetransportowu- 
jąc je w bezpieczne miejsce. Dopiero przed 
południem w rejon walki dotarło liczące ok. 
1000 żołnierzy zgrupowanie Wehrmachtu 
ikując ocalałych z bitwy żandarmów. 
kolejne dwa dni dysponujące bronią 
icerną oddziały niemieckie, zachowując 
o posunięte środki ostrożności, m.in. 
jąc na boki piesze patrole, przejecha- 
asą Wiśniowa-Zasań. Zachowując się 
bardzo spokojnie, nie nękane przez party- 
zantów powróciły do Krakowa, nie odnajdu- 
jąc już rannych i żywych niedobitków. 
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Pomnik upamięt- 
niający bitwę na 
Suchej Polanie, 
pomiędzy Górą Ka- 
miennik i Łysiną. 


Odpowiedzialność za spacyfikowanie 
rejonu powiatu myślenickiego spoczęła 
ponownie na Hauptsturmfiihrerze Heinri- 
chu Hamannie, zdecydowanym tym razem 
nie lekceważyć przeciwnika. Rankiem 
15 września do Myślenic dotarły kolejne 
oddziały żandarmerii, Wehrmachtu i „wła- 
sowców”, miejscowi informatorzy donosili 
ponadto, że w rejonie pojawiły się ściągnię- 
te ze szkolenia elitarne oddziały strzelców 
alpejskich i spadochronowych! Całość sił 
niemieckich wywiad AK ocenił na około 6 
tys. żołnierzy wspartych bronią pancerną 
i ciężką artylerią. Zdenerwowany napły- 
wającymi meldunkami „Kościesza” prze- 
kazał praktycznie całkowite dowodzenie 
dowódcy oddziału „Pościg” — „Ostrodze”. 
Tego samego dnia osłaniający od połu- 


mi zeszli do Wiśniowej, gdzie roz- 
strzeliwując, tłukąc kolbami, kłując 
bagnetami zamordowali w okrutny 
sposób 76 polskich obywateli - męż- 
czyzn, kobiety i dzieci. W Lipniku 
i Pogorzanach Niemcy zamordowali 
42 osoby, paląc ponad 150 domów. 
Mimo wyraźnej chęci zemsty żan- 
darmów na okolicznej ludności 
pacyfikacje zostały ograniczone. 
Niemcy nie mieli pojęcia gdzie znaj- 
dują się oddziały partyzanckie, co 
w przypadku rozproszenia sił mogło 
doprowadzić do lokalnych starć, 
w których nie mogliby wykorzystać 
przewagi ogniowej i il owej. 
Poszczególne oddziały zgrupo- 
wania AK „Murawa” nie zostały nigdy 
rozbite, pozostając w rozproszeniu 
i prowadząc działalność dywersyjną 
aż do rozwiązania Armii Krajowej, 
wiążąc w tym czasie ponad kilkuna- 
stotysięczne siły policji, żandarmerii 
i Wehrmachtu. [m | 
Zdjęcia: Autor, Marek Stoszek; 


mapa — „Nastały krwawe dni...” 


Dziękuję za pomoc Markowi Stoszkowi. 


LITERATURA: 

1. „Nastały krwawe dni — Kronika lat wojny 
rejonu Wiśniowa, Raciechowice — Obwód 
»Murawa«", Wiśniowa 1981. 

2. Horodyńska Z., „Dziennik Stokłosy”, 
Kraków 2004 


Przypisy: 
* Odpowiedzialny za te zbrodnie Hauptsturm- 
fiihrer Heinrich Hamann ukrywał się po wojnie 
na terenie RFN, pracując pod zmienionym 
nazwiskiem jako kelner w jednej z restau- 
racji. Rozpoznano go dopiero w roku 1960, 
kiedy wytoczono mu proces o uczestnictwo 
w morderstwach i egzekucjach polskich Ży- 
dów. Sąd w Bochum skazał go w 1966 roku na 
dożywocie. 


Owce — rosyjski schron 
ietnie zachowana za- 
pora przeciwczołgowa. 


Zasieki 
graniczne 


nia Molotowa na 
ch fotografiach 


Sanockie błonia w lecie 1941 r. Oficerowie 
słowaccy na tle zamku i zasieków grani 
nych w lipcu 1941 r. 


Rosyjski schrdą bojowy_w rejonie Po: 
Leskiej. Stan Po walte z lipcazą941 3; "8 


„„Peretka” spod Prusinowa 


GRZEGORZ URBANEK 


Po kilkunastu latach od przemian ustrojowych jakie miały miejsce 
w Polsce, w dobie rozwoju aktywnego wypoczynku, Wał Pomorski 
przeżywa swoją drugą młodość. Wpływ na to ma usytuowanie li- 
nii w terenie o dużym potencjale turystycznym oraz fakt istnienia 
wielu zapomnianych miejsc i obiektów. Większość z nich stanowi 
wciąż białą plamę na mapie i czeka na swoje odkrycie... 


oczątki budowy linii obronnej 

Die Pommernstellung, popu- 

larnie nazywanej Wałem Po- 

morskim, były stosunkowo 

skromne. Zanim rozległe po- 
łacie malowniczego Pojezierza Pomor- 
skiego wypełniły kilometry okopów i setki 
żelbetowych schronów, pozycję tą z racji 
posadowienia na obszarze o drugorzędnym 
znaczeniu taktycznym, obsadzono w pierw- 
szym etapie... zaledwie dwudziestoma 
dwoma stanowiskami bojowymi. Wszystkie 
powstały w 1932 roku, a więc w momencie 
krystalizowania się zamysłu zabezpieczenia 
całej wschodniej granicy Niemiec przed 
atakiem Polski. Schrony posadowiono na 
odcinkach z reguły pozbawionych natural- 
nych przeszkód obronnych — luki pomiędzy 
kompleksami leśnymi lub przesmyki jezior 
— bądź w pobliżu ważniejszych, okolicznych 
traktów komunikacyjnych. Charakterystycz- 
ną cechą stanowisk jest zaprojektowanie 
ich wszystkich do prowadzenia ognia 
bocznego (flankującego), przez co, podczas 
walki, stawały się trudne do zlokalizowania 
przez nieprzyjaciela. Efekt ten dopełniał 
w dużej mierze wał ziemny równi ogniowej, 
zasłaniający od strony spodziewanego ataku 
stanowisko dla ckm-u. 

Pierwsze obiekty były swoistym poli- 
gonem doświadczalnym dla niemieckich 
projektantów fortyfikacji. Doświadczenie 
zebrane podczas ich budowy nie poszło 
jednak na marne, bo sporo ówczesnych 
rozwiązań przeniesiono na później wzno- 
szone obiekty, bądź je modyfikowano. Uni- 
fikacja schronów z 1932 roku przejawiała 
się głównie w grubości ścian zewnętrznych 
dochodzących do 100 cm. Rozbieżność 
uważyć można było w wymiarach i grubości 
płyty stalowej, chroniącej stanowisko dla 
karabinu MG 08 - wahała się ona od 4 do 10 
cm. Żaden ze schronów, zracji braku prycz, 
nie był przystosowany do stałego skoszaro- 
wania żołnierzy, na co wpływ miała z reguły 
niewielka kubatura użytkowa. Wyposażenie 
wnętrza, wyjątkowo skąpe, ograniczało się 
zazwyczaj do pieca okopowego, telefonu 
fortecznego oraz ręcznego wentylatora HES 
o wydajności 1,2 m*/s, który zamontowano 
kilka lat później. Najważniejszym elemen- 
tem, osłoniętym stalową płytą, było jednak 
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stanowisko dla karabinu maszynowego MG 
08 posadowionego na lawecie fortecznej. 
Miejscem, gdzie w 1932 roku wznie- 
siono aż dziesięć stanowisk bojowych, był 
rejon Prusinowa Wałeckiego oddalonego 
ok. 15 km na zachód od Wałcza. Okolica 
miasta, pomimo niemałej ilości cieków 
wodnych, posiadała też newralgiczne 
miejsca, ukierunkowujące działania nie- 
przyjaciela. Najbardziej rozległe tworzyła 
blisko trzykilometrowej szerokości otwarta 
przestrzeń pól uprawnych pod Prusinowem, 
między jeziorem Nakielno, a Lasem Ru- 
twiekim. W 1935 roku uzupełniona została 
kilkunastoma schronami, zgrupowanymi 
w dwie silnie uzbrojone linie obronne, 
usytuowane w miejscu trudnym do obrony, 
bo pozbawionym naturalnych przeszkód. 
Utrzymanie tego odcinka nie należało do 
rzeczy łatwych z jednego jeszcze powodu. 
Prusinowskie pola tworzyły swoistą gardziel, 
którą obejść można było pobliską grupę 
warowną wybudowaną w masywie Góry 
Wisielczej oraz umocnienia przesmyku pod 
Strącznem. Ostatecznie ukształtowany rejon 
Prusinowa składał się z sektora zachodnie- 
go (Preupendorf West) oraz wschodniego 
(Preupendorf Ost). W ich ramach obsza- 
rowych wzniesiono całą gamę stanowisk 
różnorakiego przeznaczenia, wybudowa- 
nych zasadniczo w dwóch klasach odpor- 


jowych, tj. „C” i „BI”. Największą ilość 
reprezentowały schrony bojowe, z których 
dwa połączono kilkudziesięciometrową po- 
terną, wybudowaną metodą odkrywkową. 
Mniejszą liczbę stanowiły obiekty bierne 
—w dwóch ulokowano ośrodki dowodzenia, 
następne dwa pełniły rolę stanowisk obser- 
wacji pod peryskopem; w dwóch innych 
ukrycie znalazły działka ppanc, wytyczane 
na pozycję polową. Najbardziej osobliwymi 
(rzadko spotykanymi) były obiekty pozorne, 
których wybudowano tu trzy egzemplarze. 
Każdy składał się z dwóch ścian, tj. czołowej 
oraz „wejściowej”, przy czym dodatkowo, 
jego istnienie „demaskowała” starannie 
wyprofilowana równia ogniowa, czyniąca 
go widocznym już z dalszej odległości. 
Tak silnie ufortyfikowany odcinek miał 
również swój epizod podczas zimowej 
ofensywy Frontu Białoruskiego, na po- 
czątku lutego 1945 roku. Działania zbrojne 
w tym rejonie toczyły się w dniach 2-8 
lutego, a samo przełamanie, na skutek 
pełnej obsady odcinka nie przyszło czer- 
wonoarrmistom wcale łatwo. Jednakże już 
trzeciego dnia walki dokonany został wyłom 
w nieodległym Lesie Rutwickim. Formacje 
radzieckie próbowały go poszerzyć na 
północ do Prusinowa, lecz podczas natar- 
cia zabrakło wsparcia artyleryjskiego dla 
piechoty. Kilkugodzinna wymiana ognia nie 
przyniosła rezultatu, a Niemcy zlikwidowali 
pobliską lukę jeszcze w tym samym dniu. 
Kolejny szturm na umocnienia nastąpił 8 
lutego — atak skoncentrowano wówczas 
na wschodnią flankę odcinka i uwieńczono 
pełnym sukcesem, tworząc przejście dla 
następnych własnych formacji. Przyjmuje 


Szkic sytuacyjny umoc- 

ięzh n. od Prusinowa. 
Zachowany obiekt z 
roku zaznaczono na czer- 
wono. Rys. G. Urbanek. 


ESEE 


© schron obserwacyjny 
IB stanowisko dowodzenia 
© garaż działka ppanc 
m Schron bojowy 
© obiekt pozorny 

©G. Urbanek, 2007 


się, że w czasie kilkudniowych starć poległo 
ok. 150-200 żołnierzy niemieckich oraz do* 
250 radzieckich. Ślady po nich widoczne 
są jeszcze do chwili obecnej, a wiele 
elementów z nimi związanych wydobyto 
z pierwszej transzei, wysuniętej przed 
linię obiektów. Znaleźć można było w niej 
zarówno szczątki żołnierzy obu formacji, 
amunicję jak i resztki ekwipunku. Obok 
ziemi, czytelnym świadkiem tych zdarzeń 
jest również ceglana kapliczka znajdująca 
się na rogatkach Prusinowa, której lico nosi 
ślady ostrzału. Niestety, nie gorzej czytelne 
są pozostałości po poszukiwaniach pseu- 
doeksploratorów, niezwykłych zakopywać 


po sobie dołów oraz przekopanych transzei. 
Zauważalne jest to szczególnie na tzw. Kru- 
czej Górze, gdzie miało miejsce największe 
zgrupowanie schronów w tym rejonie. 
Pomimo udziału obiektów z okolic 
Prusinowa w walkach zimą 1945 roku, stan 
ich diametralnie różnił się od obecnego. Po 
zakończeniu działań przystąpiono do akcji 
polegającej na pozbawianiu ich wartości 
bojowej, a co za tym idzie — systematycz- 
nego niszczenia. Dzięki temu w mniejszym 
lub większym stopniu, wysadzeniu uległy 
wszystkie obiekty, poza dwoma stanowi- 
skami. Jednym z nich jest schron bojowy, 
powstały zresztą w 1932 roku, do chwili 
obecnej zachowany w bardzo dobrym 
stanie. Taki stan rzeczy musiał być dziełem 
przypadku, ponieważ jako jedyny w oko- 


licy, a usytuowany 
na głównej linii 
obronnej... został 
szczęśliwie ominięty 
przez sztab saperów 
odpowiadających 
za lokalizację sta- 
nowisk w terenie i ich wysadzanie w po- 
wietrze. Dzisiaj, nie bez przyczyny, schrony 
ocalałe z powojennej pożogi nazywane są 
„perełkami” Wału Pomorskiego. Z racji tego 
stanowią niekiedy lokalną atrakcję tury- 
styczną, niejednokrotnie zaś ich lokalizacja 
znana jest tylko okolicznym mieszkańcom. 

Stanowisko bojowe, o którym mowa, 
flankowało ogniem kraniec wschodniego 
skrzydła odcinka taktycznego Prusinowo 
Wschód (Preupendorf Ost). Ulokowano 
je wśród drzewostanu bu- 


Przekrój poziomy przez 
stanowisko. Rys. M. Woj 
tasik. 


czyny pomorskiej, zaledwie 
kilkadziesiąt metrów od 
wysokiej skarpy polodow- 
cowej jeziora Nakielno. 
W tym kierunku „opada” 
strop obiektu, aż do zrów- 
nania się z gruntem spra- 
wiając iluzoryczne wrażenie 
przedłużenia niewielkiego 
pagórka, na którym schron 
jest wzniesiony, co utrud- 
niać miało jego lokalizację 
od strony spodziewanego 
ataku. Ściany zewnętrzne 
maskowane były przez nało- 


żenie chropowatej zaprawy 
o ciemnozielonym odcieniu, 
podobnie jak w większości 
innych schronów z 1932 


_ Wejście do 
schronu. 


| 
| 
| 


ę pwą 
BE chroniącą stanowisko ckm? 
Fot. Autor. 


roku. Żelbetową ścianą z takim samym 
kamuflażem zabezpieczono również płytę 
stalową dla ckm-u. Jej otwór strzelniczy oraz 
przeziernik obserwacyjny osłonięty został 
dodatkowo gładkim uskokiem przeciwry- 
koszetowym. 

Ciekawym elementem konstrukcyj- 
nym stropu są wyłożone od wewnątrz 
ocynkowane arkusze blachy falistej, wy- 
gięte w łuk, w tzw. profil „H” — „Heinrich” 
(popularny w późniejszych stanowiskach 
bojowych o takiej właśnie nazwie, budo- 
wanych na przedmościu Piły i przedpolu 
Wałcza w latach 1938-39). Wzmocnienie 
tego systemu stanowi masywny ceownik, 
który pełnił funkcję zwornika konstrukcji. 
Prostymi arkuszami blachy wyłożona jest 
ściana przeciwległa do płyty osłaniającej 
ckm; widoczne są w niej charakterystyczne 
otwory czerpni powietrza oraz rury komi- 
nowej pieca. Poza strefą tuż przy drzwiach, 
malowaną na szaro, wnętrze obiektu wraz 
ze stropem i płytą stalową było bielone. 
Powyżej schodków prowadzących do wnę- 
trza namalowano datę budowy i sygnaturę 
schronu (obecnie prawie nieczytelne) „7932 
E/a/38". Wewnątrz zachowanych jest rów- 
nież sporo śladów mocowań świadczących 
o istnieniu oprócz pieca, wentylatora oraz 
telefonu fortecznego, także i niewielkiej 
szafki podwieszanej pod stropem. Zamoco- 
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wanie dwóch dodatkowych haków sugeruje 
ponadto możliwość podwieszenia hamaku, 
na którym wypoczywać mógł jeden z trzech 
żołnierzy obsadzających obiekt. Rzeczą 
wyjątkową, stanowiącą o wartości opisy- 
wanego obiektu, jest płyta stalowa o wym. 
195x145x4 cm, chroniąca karabin maszy- 
nowy MG 08. Grubością odpowiada ona 
klasyfikacji odpornościowej „D”, jednakże 
jest to pancerz niestandardowy, z racji 
wyprodukowania przed „normalizacją” ele- 
mentów pancernych i stalowych, mającej 
miejsce w 1934 roku. W chwili obecnej jest 
ona niestety zdekompletowana na skutek 
demontażu prowadnicy zamknięcia otworu 


Kapliczka 
spod Prusino- 
wa, nosząca 
ślady ostrza- 
łu. Fot. Autor. 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, HDS, Garmond-Press, 
Kolporter, Franpress w całej Polsce, Są także jeszcze inne miejsca. 


w których dostaniecie „Odkrywcę”. 
Białystok - Muzeum Wojska, ul. ]. Kilińskiego 7: 
Bielsko-Biala - „Bands” s.c,, ul. Słowackiego 12/18. 


Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”. — Skarżysko-Kamienna 

ul. Sierpnia 80 nr 12/13: Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą. 
Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2: Sklep ul. Kościuszki 2 

Militamy „Ranger”. ul. Sienkiewicza I Szczecin — Kiosk „Mati”, ul. Jasna 82/84: PHU-Paul Dź, al. Wyzwolenia 


Częstochowa — Antykwamia Księgamia „„Niezależna”, 
ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67: 


Gdańsk sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko), „Gdańska 
ul. łagiewniki 56: księgarnia „Muza”. 
ul. Konopnickiej 38, ul. łagiewniki 


Księgarnia Naukowa”, 
Gamcarska 33: „Paragraf 227: 
52, Świętojańska: 
Gdynia - „Desant”, ul. Portowa 4: 

Hel - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2: 
Jawor — Muzeum Regionalne, ul. klasztorna 6: 

Jedlina Zdrój — Pałac, ul, Zamkowa 8; 

Jelenia Góra - sklep „U Benia”, ul. Długa 11 


Ketrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1: 
Konin — księgamia „Mawi”. ul. 3 Maja 2: 
Kraków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17; „Phantom”. 


ul. Sławkowska 13-15: Galeria Rycerska. ul. Szpitalna 
Krosno — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18: 

Leszno — „Kiosk”, ul. Węgierska: 

Lubań — PH. „Dawid”, ul. Żymierskiego 2: 


Łódź — Księgamia Odkrywcy. ul. Sienkiewicza 11. księgamia Woj- 


skowa, ul. Tuwima 34; 

Mamerki - bunkier 

Mielec — „Księgamia Dębickich” s.c.. 
tel. 017/ 586 42 73 

Niechorze - Muzeum Rybołówstwa, al. Bursztynowa 28; 
Nowa Ruda — Kopalnia Węgla. ul. Obozowa 4; 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Woron: 
Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowicl 
Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1: 


ul. Mickiewicza 5. 


ul. Tomaszów Mazowiecki 


Przekrój pionowy. 
Rys. M. Wojtasik. 


strzelniczego i szczeliny obserwacyjnej, 
pierwotnie przytwierdzanych do płyty za 
pomocą śrub. Nad szczelinami zachował 
się napis ostrzegawczy malowany czarną 
farbą za pomocą szablonu „Lichimachen 
im Stand nur bei geschlossener Scharte", 
co w tłumaczeniu oznacza, aby zapalać 
światło w obiekcie tylko przy zamkniętej 
strzelnicy. 

Wydawać by się mogło, że najgorsze po- 
wojenne czasy dla fortyfikacji niemieckiej, 
pełnej różnorakich elementów stalowych, 
minęły bezpowrotnie. Niestety, problem 
odzysku stali nasila się z każdym rokiem 
i od pewnego czasu dotyczy również prusi. 
nowskiej „perełki”. Z wnętrza schronu przed 
kilkoma laty zdemontowano malowane 
na czarno stalowe poręcze znajdujące się 
niegdyś przy schodach, jednakże najwięk- 
sze niebezpieczeństwo i nad płytą 
stalową, noszącą ślady nieudanej próby 
cięcia palnikiem. Prawnym właścicielem 
obiektu jest Nadleśnictwo Tuczno, które 
dotychczas nie podjęło jakichkolwiek prób 
jego zabezpieczenia, być może nie zdając 


Poznań — księgamia „Dobra Książka”. 
„Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20; Ksi 
Zwierzyniecka 7: antykwariat „Na Mostowej 
Rzeszów — sklep Agatka”, 
k/pawilonu Merkury: 


- Przejście Podziemne; 


Szklarska Poręba - Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9. Stara Chata 


Walońska; 

Muzeum. ul. POW 11/15; 
Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86: 

Walcz — „Bar u Majora”: 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52: 

Warszawa 
4; sklep „Mapa”, 
8010: 

Włodarz — trasa turystyczna; 


Wrocław — sklep „V2”, ul. Cybulskiego 8; Centrum Informacji Turystycz- 
nej, Rynek 14: księgarnia „Ossolineum”, ul. Kołątaja 16; księgarnia „Mar- 
l. Wyszyńskiego 96: księgarnia Paragraf”. ul. Krupnicza 6/8: 
; księgarnia. pl. Hirszfelda 
jęgarnia Dolnośląska” 
ul. Świdnicka 28: księgarnia. podziemie Dworca PKP, księgamia. Dworzec 


co Polo”, 
„Księgania Podróżnicza 
16/17: księgarnia „Sfera”. 


.. ul. Wita Stwosza 1 
l. Szczytnicka 50/52; . 


PKS; księgamia „Eureka”, ul. Kołątaja 34 
Zamość 


Zgorzelec — księgamia „Verbum”. ul. Piłsudskiego 8: 


Zielona Góra — Księgarnia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69 


Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7: 


Można również skorzystać z elektron 
www.odkrywca.pl albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce 


redakcyjnej, 
Do nabycia „Gazeta Rycerska” od nr 1 do 16. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” w cenach prefe- 


rencyjnych. 


pl. Wielkopolski 4; księgarnia 
jarnia Uniwersytecka, ul. 
ul. Mostowa 26: 

al. | Armii WP 1; kiosk, ul. Broniewskiego 


Muzeum Orła Białego, ul. Słoneczna 90: 


„Pelta”. ul. Świętokrzyska 16: „Azymut” 
ul. Ostrobramska 109: Sklep Podróżnika. ul. Kaliska 


Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2: 


znej wersji miesięcznika — 


sobie sprawy z unikatowości budowli. Wnę- 
trze jest w chwili obecnej ogólnodostępne, 
wiadomo natomiast, że okresowo schron 
zamykany był drewnianymi drzwiami. Dz 
siaj, jedyne nadzieje związane z ochroną 
tego bezcennego przykładu niemieckiej 
szkoły fortyfikacyjnej można wiązać z wpi- 
saniem do ewidencji rejestru zabytków oraz 
w ostateczności — całkowitym zamknięciu 
wnętrza. |=) 

Zdjęcia: archiwum Autora 
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|. Corazziego 


Wyposażenie Armii Carskiej 


Tasak — broń z zamierzchiejg 


przeszłości 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Był czas, kiedy odkrycia ciężkich, nieprzystających do „nowocze- 
snego” pola walki kawałów zardzewiałego żelastwa, osadzonego 
w staromodnych, mosiężnych rękojeściach wywoływały zdumienie. 
Skąd pomiędzy karabinami maszynowymi, elementami radiostacji 
czy polowych telefonów taka toporna, nieprzydatna broń? Kto 
i po co ciągnął ze sobą na fronty Wielkiej Wojny saperskie tasaki 


rodem z czasów wojen z Napoleonem? 


asak, to rąbiąca broń z krótką, 

szeroką i ciężką głowni: 

dzoną w niedługiej rękojeści 

i ostrzem zazwyczaj z jednej 

strony. Pojawił się już w począt- 
kach ery żelaza, w I p.n.e. Głównie 
stosowano go w charakterze broni bojowej 
oraz wykorzystywano przy polowaniu dla 
potrzeb oprawienia zwierzęcej tuszy lub 
trzebienia lasu czy drogi. Kształt głowni 
mógł być prosty oraz lekko wygięty. Tas 
uznawany jest dzisiaj za najprymitywniej. 
szą broń powszechnego użytku, stosowaną 
przez prawie wszystkie plemiona i ludy. 
Dla przykładu, uznany i ceniony pomiędzy 
plemionami germańskimi, stop- 
niowo wydłużał się, aby w VI-VII 
wieku przekształcić się w miecz. 
Mniej więcej w końcu XVIII wieku 
w niektórych europejskich armiach, 
gólności w rosyjskiej, tasak 
umocnił się jako broń tzw. etato- 
wa. W roku 1797 po 
raz pierwszy otrzymali 
go sape! Tasak ten 
posiadał na tzw. obu- 
chu — zęby tworzące 
piłę. Następnie tasak 
dostał się rosyjskim 
piechurom. Wyglądał 
jak pół-szabla o lek- 
ko wygiętej głowni. 


osa- 


awsz 


jełcu. Tu — 


Tasak piechoty, 
żołnierski wzoru 
1798 r. 

Rosyjski tasak, 


Tasak saperski 
ski wzoru 1797 r. 


Rosyjski tasak, któ! 

broń służył w armii od 
1797 do 1827 r. 

Ogólna długość to 700 
mm, długość klingi — 500 
mm, szerokość — 85 mm, 
ciężar z pochwą — 1800 g. 
Podobnych tasaków uży- 
wano w wielu europej- 
skich armiach. 


od 1798 do 1807 r, 
Ogólna długość to 
780 mm, długość 
klingi — 600 mm, 


1100 g. 


Oznaczenia jedostki wojskowej na 
23. Wschodnio-Syberyjski 
Strzelecki Pułk oraz nr broni 26. 


który jako etatowa 
broń służył w armii 


szerokość — 30 mm, 
ciężar z pochwą to 


Począwszy od 1848 r. rosyjska piechota, 
w tym i saperzy, otrzymała tasaki o prostej, 
dwustronnej głowni z odlewaną, mosiężną 
rękoj opatrzoną jelcem. W drugiej 
połowie XIX i w początkach XX wieku, mo- 
dernizowane w wielu armiach, nazywano 
już je „bagnetami-nożami”. Do roku 1880 
w innych znaczących siłach — na przykład 
ej, tasaki zakończyły swo- 
ją służbę jako przestarzałe, nieporęczne 
iężkawe narzędzie walki. Tymczasem 
saperskie funkcjonowa- 
ły aż do okresu Wielkiej Wojny. Czy dlatego, 
iż była to armia zacofana, czy też broń tą 
uznawano w Rosji jako niezastąpioną na 
każdym polu walki? A może było 
jeszcze inaczej. 

Ta biała broń, która tak dłu- 
go pozostawała na uzbrojeniu 
żołnier: syjskiej piechoty, 


armii niemiec! 


pierwszy raz pojawiła 
się jeszcze za panowa- 
nia cesarzowej Elżbie- 
ty Pietrownej. Służyła 
jako uzbrojenie szere- 
gowych żołnierzy kor- 
pusu obserwacyjnego, 
a następnie od roku 
1759 artylerii. Tasaki 
stopniowo zastępo- 
wały szpady, które 


k podofice: 

artylerii morskiej 

wzoru 1810 r. 
RGsyjski tasak, który 
jako etatowa broń 
służył w armii od 
roku 1807 do 1817. 
Ogólna długość to 
780 mm, długość 
głowni — 640 mm, 
szerokość — 32 mm, 
ciężar z pochwą 
— 1200 g. 


od 1810 do 1856 r. 
służył w armii jako 


na jego długość 
— 685 mm, długość 
głowni - 535 mm, 


ciężar z pochwą 
- 1350 g. 


Rosyjski tasak, który 


broń etatowa. Ogól- 


szerokość — 35 mm, 


Niejaki Grigorienko żołnierz Siemienow- 
skiego Pułku dzierżący w dłoni ręcznie 
domałowaną rękojeść tasaka. 


wcześniej nosili także żołnierze piechoty. 
W 1848 r. wprowadzono tzw. drugi wzór 
interesującego nas tasaka. Dla pieszej 
artylerii i wojsk inżynieryjnych — o prostej, 
szerokiej, krótkiej głowni i z tzw. krzyżo- 
wą miedzianą rękojeścią. Piechota zaś, 
co istotne, otrzymała wówczas tasaki 
o zakrzywionej głowni, z prostą, spiralnie 
skręconą rękojeścią. Odtąd tasaki o prostej 
głowni i dwustronnym ostrzu pozostawały 
na wyposażeniu jedynie piechoty gwardyj- 
skiej c doboszy i muzyków grenadierów 
armii. Tasak tego typu przypisano także 
niektórym junkrom szkół wojskowych. Aby 
w przejrzysty s ć chrono- 
logię pojawiania się i znikania kolejnych, 
mnogich wzorów tasaków poprzedzają: 


cych interesujący nas w tym szkicu wzókń 
posłużmy się tabelką: 


Tasak piechoty, 
żołnierski wzoru 
1848 r. 

Rosyjski tasak, który 
służył jako etatowa 
broń armii od roku 
1848 do okresu Wiel- 
kiej Wojny. Ogólna 
długość — 640 mm, 
długość głowni — 490 
mm, szerokość — 40 
mm, ciężar z pochwą 
— 1400 g. 


żołnierski wzoru 
1817 r. 

Rosyjski tasak, 
który od 1817 do 
1848 r. służył jako 
etatowa broń armii. 
Ogólna długość to 
830 mm, długość 
głowni — 690 mm, 
szerokość — 35 mm, 
ciężar z pochwą 

- 1250 g. 
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Z jakiego powodu także tabroń odnajdy- 
wana jest dzisiaj na pobojowiskach pomi 


dzy innymi pozostałościami uzbrojenia? Etos 
jednostek saperskich i gwardyjskich używa- 
ych broni i narzędzia, którymi jednocze- 
śnie był tasak, wywodzi się z okresu wojen 

napoleońskich, a w szczególności tzw. 
Pierwszej Wojny Ojczyźnianej 1812 roku. 
Estyma jaką ją darzono wynikała z umoco- 
wania tej broni w historii rosyjskiej armii. 
Pamięć o jej kształtowaniu utrwalona zosta- 
ła poprzez pozostawienie go na uzbrojeniu 
niektórych jednostek nowoczesnej armii aż 
do 1914 roku. Wśród zdarzeń, które towa- 
rzyszyły rozwojowi rosyjskiej armii, historia 


Grupa żołnierzy z tasakami. f 


Ręcznie kolorowana fotografia żołnierzy 
Lejbgwardyjskiego Keksholmskiego Puł- 
ku. W jednostach gwardyjskich widoczne 
u dołu tasaki noszono w żabkach z bie- 
lonej skóry. 
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Podoficer jednostki sa- 
perskiej czasu wojny. 


lejbgwardyjskiego saperskie- 
go batalionu ma szczególne 
znaczenie. Początek drogi 
batalionu miał miejsce wła- 
śnie w okresie wojny 1812 
roku. Do tegoż roku gwardia 
była już dość liczna. Do po- 
czątku wojny składała się 
z sześciu pieszych i sześciu 
kawaleryjskich pułków oraz 
brygady u baterii artylerii. 
W składzie gwardii nie było 
jedynie jednostek inżynieryj. 
nych. Car Aleksander I zwró- 
cił uwagę na tę sytuację, iż 
„dla zabezpieczenia działań 
bojowych armia w swoich 
szeregach posiada jednostki 
saperów, a gwardia nie, co 
stawia ją w niedogodnej 
sytuacji” i 27 grudnia 1812 
roku Aleksander I, tzw. naj- 
wyższym dekretem 
polecił rozpocząć 
formowanie lejbgwardyjskiego 
batalionu saperów w składzie 
czterech kompanii. Poleco- 
no, aby na potrzeby tegoż 
batalionu „wybrać z po- 
między przo- 
dujących, 
najlepszych 
ludzi i co 
świetniej- 
szych z bar- 
dzo do- 

Y brych 
x  ofice- 
rów”. 


Oznaczenia na 

drugiej stro- 

_ nie jelca, to 

k rok produk- 
| cji 1861. 


Car nałoż 
na ten bata- 
lion nie tylko reali- 

zację zadań inżynie- 

ryjnych i zabezpie- 
czanie działań pułków 
gwardii, lecz również 
naukę żołnierza ba- 
talionu na poziomie 
podoficerów wojsk inżynieryjnych tzw. 
konduktorów, aby w przyszłości można 
było z tego batalionu twai kadry pod- 
oficerskie dla saperskich i i pionierskich 
pułków armii. Aby uświadomić sobie 
jak ważna to była jednostka można 
dodać, iż oficerowie batalionu „rangą 
i pensją” równali oficerom najwyżej 


opłacanej i szanowanej wówczas 
artylerii gwardii. Zażądano więc naj- 
lepszych minerów i pionierów armii, 


| 


Lejbgwardyjski Grenadierski Pułk 
- 7 kompania. 


którzy nie brali udziału w pogoni 
za Napoleonem. Razem 120 du 
Zalecono, aby wysłać ich do Peters- 
burga saniami pocztowymi (1). Przy 
doborze szczególną uwagę zwraca- 
dobre zachowanie 
i piśmienność. Prócz tego zalecono 
wysłać do Petersburga 600 rekrutów, 
którzy powinni Ł ułodzi, 
i tylko trochę niepiśmienni”. 
datkowo, do batalionu skierowano 
60 wychowanków tzw. oddziałów 
wojenno-sierocych. Zakończenie 


no na sprawno: 


formowania batalionu wyznaczono 
na wiosnę 1814 roku. Od 31 grudnia 
1812 roku do batalionu trafiali najlep- 
si oficerowie z 1.i 2. pułku pionierów 
i korpusu inżynieryjnego. Trafiała 
tam także najlepsza i najnowocze- 
śniejsza broń. 

Batalion składał się z czterech 
kompanii — dwóch minerskich i dwóch 
saperskich. 

Podstawowymi zadaniami saperów było 
wznoszenie fortyfikacji takich jak bastiony, 
reduty, lunety; remonty dróg i mostów; 
budowa zasieków przeciwpiechotnych 
(tzw. proce, wilcze jamy, itp. — przyp. D.C.). 
Natomiast minerzy wykonywali prace 
wysadzające i zapalające, niszczyli mosty, 
drogi oraz wszelkie fortyfikacje i budowy 
oraz prowadzili podziemną wojnę minerską 
i kontrminerską. Do prac słu: im długie, 
zakrzywione, szerokie i najcięższe tasaki 
wzoru 1797. Pomiędzy żołnierzami znajdo- 
wało się także dziewięciu doboszy i dziewię- 
ciu muzyków: dwóch waltornistów, dwóch 
klarnecistów, dwóch fagocistów, dwóch 
flecistów i jeden bęben. Oni to 
właśnie już niebawem otrzy 
mieli inną od reszty białą broń. 
Tasak niezwykle podobny do 
tego, odnajdywanego dzisiaj na 
polach bitewnych I wojny. 
Saperzy lejbgwardii dziel- 

nie walczyli z Napoleonem, 
odnosząc kolejne sukcesy. 
Tasak towarzyszył im całą dro- 
gę i niezmiennie okazywał się 
przydatnym narzędziem w pracy 
i walce. Kolejne lata, jak już wie- 
my, przynosiły zmiany saperskiego 
uzbrojenia. Tasaki przechodziły 
metamorfozę oprócz jednego wzo- 
iślony w 1848 roku, przez 
alże 70 lat w niezmienionej 
postaci funkcjonował w różnych jed- 
nostkach. Obok gwardzistów, którzy 
regulaminowo nosili go na białym pasie 
i białej żabce, jednostki piechoty dumnie 


Tasak 31. Aleksiejewskiego Pułku Pie- 
choty tuż po podniesieniu z pola bitwy 
pod Tannenbergiem 2. 


niektórzy junkrzy szkół wojennych 
(tylko ci noszący szkolne regalia 
jak np. sztandar — przyp. D.C.) jako 
broń do munduru wyjściowego 
oraz muzycy i dobosze gwardyj- 
j piechoty wydzielonego pułku 


skiej 
piechoty lejbgwardyjskiego saper- 
skiego batalionu, armijnych grena- 
dierskich, pieszych i strzeleckich 
pułków. W praktyce, w okresie 
gwałtownych zmian w wyposa- 
niu rosyjskiej armii jakim był 
przełom XIXi XX wieku, w pułk: 
piechoty jedynie do- 
bosz posiadał tasak. 
je tylko po to aby 
dochować tradycji, 
ale także zadość- 


Pułk piechoty i tasak dobosza wyeksponowany 


ż uczynić regulami- 
do fotografii. B 


nom. Tym samym, 
odnalezienie na pobojowisku 


eksponowały tą broń przy okazji grupowych 
fotografii, umieszczając ją na poczesnym 
miejscu i najczęściej w okolicach pułkowe- 
go bębna. W regularnych pułkach piechoty 
jako białą broń osobistą, 


tasaka posiadającego oznacze- 
nia pułku piechoty armii jest 


nie lada wydarzeniem. Dobosz 
maszerował przed sztandarem, 
także jedynym i oczywi- 


jedynie dobos; 
niósł jeden z kilku pułkowych symboli na- 


ście innej rangi symbo- 
lem w pułku. Pięknym 


wiązujących do przeszłości armii. 

W 1914 roku do noszenia tasaka wzo- 
ru 1848 roku upoważnieni byli: żołnierze 
Rękojeść tasaka 31. puł- 
ku piechoty. 


gwardyjskiej piechoty, tzw. paziowie 1. i 2. 
kompanii wydzielonego pułku piechoty, 


R E 


II - jeden z bardziej cenionych pisarz 


w i wydanych w nakładzie 10 mi- 


powieści historycznych, przetłumaczonych na 20 jęz 


lionów egzemplarzy. Dorobek pisarza doceniła królow 
Oficera Orderu Imperium Brytyjskiego. 


bieta II, przyznając mu tytuł 


Światowym bestselerem okazał się cykl powieści o przygodach Richarda Sharpi 

zyna wojskową karierę od szeregowca i dzięki odwadze zostaje pułkownikiem armii 

Dwadzieścia dwa razy Bednard Cornwell zachwycał czytelników, opisując losy 
bohatera w czasie wojen napoleońskich. 


a, który 


NYONANUA 


świeżo mianowany chorąży armii brytyjskiej, wraca z Indii do ojczyzny. 

W trakcie wieloygodniowej podróży morskiej jego statek zostaje zaatakowany przez fran- 

cuski okręt Revenant. Złupieni Anglicy pragną zemsty. Na szczęście pojawia się okręt Jego 

Królewskiej Mości Pucelle, na pokładzie którego Sharpe podejmuje beznadziejny z pozoru 
pościg za korsarzem, a jego finał nastąpi pod Trafalgarem. 


Książka dostępna od 19 października w księgarniach oraz na stronie strefaksiazi 
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znaleziskiem jest więc tasak najwalecz- 
niejszego w armii generała Samsonowa, 
31. Aleksiejewskiego Pułku Piechot 
dowódca wielokrotnie ranny, osłaniał ze 
swoimi żołnierzami drogę odwrotu całego 
korpusu z pola tannenberskiej katastrofy. 
Walcząc do końca, do ostatniej potyczki pod 
Puchałowem, ocalił życie wielu żołnierzom. 
W nieistniejącej obecnie wsi, przez ponad 
90 lat ukryty w obliczu niewoli spoczywał, 
tak go nazwijmy — pułkowy tasak. Zdjęty 
z pasa, w skórzanej żabce, przeleżał do 


Jego 


pewnego słonecznego dnia kiedy to... ztym, 
że to już zupełnie inna historia e) 
Zdjęcia: archiwum Autora 


Tasak 31. Aleksiejewskiego 
Pułku Piechoty tuż po pod- 
niesieniu z pola bitwy pod 
Tannenbergiem. 


KAMP. E RICHARDA SHARPEA 


>< 
TRAFALGAR 


JERNARD 
„KBORKNYWSJEE 


SPRZĘT 


Niemieckie niszczyciele czoigów podczas Il wojny światowej. Prototypy gą- 
sienicowe oraz konstrukcje na podwoziach kotowych i półgąsienicowych 


Grożna menażeria (cz. 2) 


PIOTR GALIK 


Ogromne zapotrzebowanie sił zbrojnych III Rzeszy na niszczyciele czołgów zaowocowało rozwojem 
odrębnej klasy wozów bojowych. Poza opisanymi w poprzedniej części cyklu pojazdami produ- 
kowanymi seryjnie w oparciu o podwozia czołgów, powstało wiele konstrukcji, wykorzystujących 
wytwarzane już wcześniej podwozia ciągników artyleryjskich, transporterów opancerzonych czy 
samochodów pancernych. Fabryki zbrojeniowe usiłowały także tworzyć wozy prototypowe, wy- 
korzystujące układy jezdne i kadłuby czołgów. Spośród wielu projektów znaczna część nigdy nie 
przekroczyła fazy wstępnej koncepcji bądź rysunków technicznych, inne doczekały się mniej lub 


bardziej zaawansowanej realizac 


jektóre zadziwiały nowatorstwem, inne zaskakiwały prowizorką. 


Dlatego w poniższym szkicu omówione są jedynie wybrane przykłady takich właśnie „przymiarek” 
do stworzenia niszczyciela czołgów, zdolnego do powstrzymania broni pancernej państw koalicji 


antyhitlerowskiej. 


Max i Emil - „wielcy bracia” małego 
Panzerjigera 


Koncepcja zapoczątkowana przez zabu- 
dowę armaty przeciwpancernej dużego 
(jak na ten okres) kalibru na podwoziu 
wycofywanego z pierwszej linii czołgu 
PzKpfw I znalazła interesującą kontynuację. 
Ciężki nis yciel czołgów, nazwany „Gru- 
bym Maksem" (Dicker Max), opracowany 
w roku 1941 przez koncern zbrojeniowy 


Krupp, wykorzystywał armatę polową typu 
Kl8 o kalibrze 105 mm na podwoziu czołgu 
PzKpfw IV. Przedział bojowy pozostawał 
otwarty od góry, brak pełnego opancerzenia 
był jednak koniecznością ze względu na 
dużą ilo: 
cych podczas wystrzału. Masa niszczycieli 
chronionego płytami pancernyrni o grul: 
od 10 do 50 mm wynosiła ponad 25 ton, 
a trzystukonny silnik Maybach HL 120TRM 
zapewniał prędkość maksymalną 40 km/h. 


ów prochowych, powstają- 


W magdeburskich zakładach „Grusonwerk” 
zbudowano jedynie dwa egzemplarze 
tego pojazdu. Poddano je praktycznemu 
nowi, włączając w skład 521. 
zycieli czołgów, walczącego 
na froncie wschodnim. Siła rażenia armaty 
K18 była imponująca - pocisk przeciwpan: 
cerny mógł przebić płytę stalową grubości 
110 mm ustawioną pod kątem 30 stopni 
z odległości dwóch kilometrów. W prak- 
tyce „Gruby Max" potrafił więc zniszczyć 


Marder - tak wyglądał „prawdziwy” niszczyciel czołgów. 


Steyr RSO - koło 
napinające. 


Steyr RSO — 
koło zębate. 
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WWW: 


/ czołg aliancki, nawet najcięższe 


walki nie przeważyły negatywnych opinii 
co do produkcj ryjnej tego wozu bojo- 
wego. Być może przeważyły wątpliwości 
logistyczne: kolejny typ amunicji pogłębiłby 
i tak ogromne problemy zaopatrzeniowe 
Panzerwaffe. Jesienią 1941 jeden z po- 
jazdów uległ uszkodzeniu i wpadł w ręce 
Sowietów (znajduje się w kolekcji muzeum 
w Kubince), a drugi powrócił do fabryki 
w Magdeburgu, gdzie uległ przebudowie 
na „zwyczajny” czołg Pz IV. Jeszcze silniej 
uzbrojony był inny pojazd prototypowy, 
opracowany przez konstruktorów z firmy 
Henschel. Odrzucony przez siły zbrojne pro- 
jekt ciężkiego czołgu VK 3001 (H) doczekał 
się realizacji w postaci czterech podwozi 
o charakterystycznym dla późniejszych 
„Panter” i „Tygrysów” „szachownicowym” 
układzie kół jezdnych. Dwa znich posłużyły 
do zabudowy potężnej armaty Rheinmetall 
kalibru 128 mm, umieszczonej w otwartej 
od góry pancernej nadbudówce. Tak po- 
wstał „Uparty Emil” (Sturer Emil). Ważył 
niespełna 36 ton, a silnik Maybach HL 116 
o mocy 300 koni mechanicznych pozwalał 
na uzyskanie maksymalnej prędkości 23-25 
km/h. Oba wozy trafiły w sierpniu 1941 roku 
na front wschodni. Otrzymały one imiona 
„strasznych bliźniaków” z popularnej nie- 
mieckiej rymowanej bajki — Max i Moritz. 
Jeden został przydzielony do 521. dywizjonu 


Steyr RSO 
— koło nośne. 


RSO pak 40 
— widok od 
przodu. 


eckie KW. Zachęcające wnioski z pola * 


niszczycieli czołgów, 
drugi do 2. Dywizji 
Pancernej. W trak- 
cie ciężkich walk na 
froncie stalingradz- 
kim w styczniu 1943 
roku pierwszy z nich 
został zdobyty przez 
nieprzyjaciół (i po- 
zostaje w zbiorach 
Kubinki), pozostały 
uległ zniszczeniu. 
Podobnie jak w przy- 
padku „Grubego 
Maxa”, także „Upar- 
ty Emil” nie trafił do 
produkcji seryjnej. 


„Gruby Max” 


Pr. 
i próby 


Wyraźnie odczu- 
wany niedostatek 
samobieżnej broni 
przeciwpancernej 
skłaniał niemieckie 
oddziały do wykorzystywania wszelkiego 
dostępnego sprzętu, bez skrupułów prze- 
budowywano więc na „ersatz-niszczyciele 
czołgów” wiele pojazdów skonstruowanych 
z myślą o zupełnie innych zastosowaniach. 
Nie do pogardzenia były też różnorodne 
trofea wojenne, zagarniane w „ilościach 
hurtowych” w początkowym okresie wojny. 
Francuskie, brytyjskie czy sowieckie wozy 
gąsienicowe służyły więc swoim nowym 
właścicielom — po przezbrojeniu — jako uzu- 
pełnienie wciąż niedostatecznych dostaw 
przemysłu zbrojeniowego III Rzeszy. Wiele 
z nich trudno zaliczyć do pojazdów pancer- 
nych, gdyż ich jedyną osłoną były doraźnie 
montowane arkusze blachy, chroniące 
w najlepszym razie przed pociskami z broni 
strzeleckiej małego kalibru. Przykładem ta- 
kiego właśnie „cienkoskórego” niszczyciela 
czołgów może być adaptacja gąsienicowego 
ciągnika artyleryjskiego Steyr 470, znanego 
bardziej pod nazwą RSO — Raupenschlepper 
Ost (ciągnik gąsienicowy „Wschód”). Do- 
świadczenia frontu wschodniego wykazały, 
że najlepiej sprawdzają się tam pojazdy 
o całkowicie gąsienicowym podwoziu. 
Tymczasem podstawowe ciągniki artylerii 
zmotoryzowanej miały konstrukcję półgą- 
sienicową. Zresztą było ich o wiele za mało 
w stosunku do potrzeb, więc działa ciągnęły 
często zwyczajne ciężarówki, nie radzące 
sobie w trudniejszym terenie. W odpowie- 
dzi na potrzeby wojska w sierpniu 1942 r. 
austriackie zakłady Steyr zaprezentowały 
nowy ciągnik gąsienicowy o masie ok. 
3,5 t, wykorzystujący podwozie z czterema 
parami dużych kół jezdnych i napędzany sa- 
mochodowym silnikiem V8 o mocy 70 KM. 
Wóz został zaakceptowany przez Alberta 
Speera, ministra przemysłu Rzeszy i wkrótce 
rozpoczęto jego seryjną produkcję. Już na 


wchodzi do akcji... 


„Uparty Emil” na pozycji bojowej. 


początku 1943 r. opracowana została prze- 
ciwpancerna wersja RSO, uzbrojona w stan- 
dardowe działo przeciwpancerne Pak 40/4 
kalibru 75 mm, ustawione na platformie 
skrzyni ładunkowej zwyczajnego ciągnika. 
Kabina typu samochodowego zastąpiona 
została prostym oblachowaniem o grubo- 
ści 5 mm, chroniącym jedynie częściowo 
kierowcę i pomocnika. Pozostałych dwóch 
członków załogi chronić mogła tylko tarcza 
pancerna armaty. Drewniane burty skrzyni 
ładunkowej, opuszczane przed otwarciem 
ognia, trudno bowiem uznać za jakąkolwiek 
osłonę... Pojazd ważył ok. 5 200 kg i osiągał 
niezbyt wysoką prędkość maksymalną: 17 
km/h. Wobec niecierpliwych żądań władz 
wojskowych na front wysłano pierwszych 
15 gotowych pojazdów, pozostałe z 87 
sztuk z pierwszej serii produkcyjnej ukoń- 
czono później. Trafiły one do 743. i 744. 
Dywizjonów Przeciwpancernych, 18. Dy- 
wizji Grenadierów Pancernych i 1. Brygady 
Narciarskiej. 

Bezlitosna rosyjska zima, a po niej wio- 
senne roztopy, wykazały nieprzydatność 
Steyra w roli wozu bojowego, w przeciwień- 
stwie do wersji podstawowej ciągnika, której 
wyprodukowano blisko 28 tyś. egzemplarzy. 
Nic dziwnego, wół roboczy raczej nie spraw- 
dza się jako rycerski wierzchowiec... 

Inną próbę stworzenia uniwersalnego 
podwozia gąsienicowego dla rozmaitych 
zastosowań militarnych podjął potentat 
przemysłu zbrojeniowego — koncern Krupp. 
Wobec porażki projektu Steyr RSO, w roku 
1943 rozpoczęto prace nad udoskonaleniem 
konstrukcji ex-czechosłowackiego podwo- 
zia czołgu PzKpfw 38 (t), wykorzystywanego 
także do budowy Marderów i Hetzerów. 
W wyniku badań powstały trzy równole- 
gle rozwijane prototypy, każdy uzbrojony 
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w potężne działo przeciwpancerne Pak 
43/L71 o kalibrze 88 mm. Próby i przeróbki 
trwały aż do lata 1944 roku, kiedy to swoje 
ania zaprezentowały zakłady Steyr, 
Ardelti Rheinmetall. Wybrany do produkcji 
wariant, nazwany „Ardelt Waffentrager GW 
638/18 SF mit Pak 43”, charakteryzował się 
przedłużonym podwoziem (większy roz- 
staw osi), zastosowano także nowy silnik 
(Maybach HL) o mocy 140 KM w miejsce 
160-konnej „Pragi”. Niektóre elementy kon- 
strukcyjne (skrzynia biegi przeniesienie 
napędu) pochodziły z ci go ciągnika 
„Bussing-NAG”. W ostatnich miesiącach 
wojny podjęto produkcję tego niszczyciela 
czołgów, dokładna liczba zmontowanych eg- 
zemplarzy nie jest znana, szacunki badaczy 
są bardzo różne — od kilku do 20 pojazdów. 
Wiadomo, że trzy „Ardelty” zdobyli Sowieci 
(do dzisiaj jeden z nich znajduje się w kolek- 
cjiw Kubince), a co najmniej jeden wóz tego 
typu używany był w 3. dywizjonie niszczycieli 
czołgów ze składu Dywizji Piechoty „Ulrich 
von Hutten”. Układ „Ardelta” przypominał 
nieco koncepcję konstrukcyjną Steyra RSO, 
silnik znajdował się w przednim przedziale 
podwozia, na prawo od kierowcy, osłonię- 
tego dość symbolicznym opancerzeniem 
(o grubości 4-20 mm). Trzyosobowa obsługa 
działa podróżowała na otwartej platformie, 
zapewniającej pełny obrót działa. Prowadze- 
nie ognia podczas jazdy było niemożliwe, ale 
po zajęciu stanowiska bojowego, obsługa 
mogła z łatwością prowadzić ogień stojąc 
na ziemi, gdyż pojazd miał niską, korzystną 
taktycznie sylwetkę. Masa „Ardelta” wynosiła 
11 200 kg, a maksymalna prędkość docho- 
dziła do 27 km/h. Badania podjęte przez 
sowieckich specjalistów już po wojnie wyka- 
zały szereg wad tego wozu bojowego. Można 
podejrzewać, że nawet gdyby nie nadej 
końca wojny, ten osobliwy pojazd raczej nie 
stałby się standardowym niszczycielem czoł- 
gów w niemieckich siłach zbrojnych. 


Niszczyciele półgąsienicowe i ko- 
łowe 


Oprócz ambitnych, ale niełatwych usiłowań 
stworzenia właściwie nowej klasy niszczy- 
cieli czołgów (niskie, lekkie, ale o potężnym 
uzbrojeniu, zdolne do prowadzenia ognia 
w pełnym zakresie obrotu działa) wykorzy- 
stywano także wypróbowane i sprawdzone 
podwozia półgąsienicowe różnych typów 
i klas. Tak więc jeszcze przed wybuchem 
wojny uzbrojono w ciężkie działo przeciw- 
lotnicze Flak 18 kalibru 88 mm dziesięć 
ciągników typu SdKfz 8 (Zgkw 12). Kabinę 
i maskę ciągników obudowano lekkim 
opancerzeniem z blach stalowych o gru- 
bości 8-14 mm. Pojazdy te, pomyślane jako 
najcięższe działa przeciwpancerne (raczej 
chyba z myślą o niszczeniu fortyfikacji, 
niż czołgów) wzięły udział w kampaniach 
1939 i 1940 r. w składzie 8. Dywizjonu 
Przeciwpancernego (Schwere Panzerjage- 
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rabteilung). Wydaje się, że były jedynymi 
wówczas niemieckimi pojazdami bojowy: 
mi, zdolnymi do zwalczania francuskich 
i brytyjskich czołgów ciężkich („Char 2C”, 
„Matilda”). Tak dozbrojony ciągnik ważył ok. 
20 ton, rozwijał prędkość maksymalną (na 
szosie) 50 km/h, a załoga liczyła aż 9 osób. 
W roku 1940 podobnie przebudowano 
15 półgąsienicowych ciężkich ciągników 
SdKfz 9 (znanych też pod nazwą „FAMO”). 
Na przekonstruowanej skrzyni ładunkowej 
„posadzono” działo, a przednią część wozu 
i kabinę okryto pancerzem o grubości od 8 
do 14,5 mm. Pojazd ważył 25 ton, osiągał 
prędkość do 50 km/h (praktycznie ok. 35 
kmv/h), a załogę tworzyło 10 ludzi. Pierwot- 
nie miało to być ciężkie samobieżne działo 
przeciwlotnicze, ale zalety „osiemdziesiątki 
ósemki”, jako broni przeciwpancernej, 
szybko zostały zauważone. W roku 1943 
zamówiono dalszych 112 egzemplarzy, 
jednak po zmontowaniu 14 pojazdów dalsza 
produkcja została zaniechana. 

Przebudowywano także lekkie ciągniki 
półgąsienicowe. Zwykle zajmowały się tym 
zadaniem przyfrontowe warsztaty wielkich 
formacji pancernych, w odpowiedzi na roz- 
paczliwe wołania o samobieżną broń prze- 
ciwczołgową. Typowym przykładem takiej 
„radosnej twórczości” były SdKfz 10, które 
w latach 1940-41 wyposażano początkowo 
w działko Pak 35/36 kalibru 37 mm, a póź- 
niej także w znacznie skuteczniejszą armatę 
Pak 38 L60 kalibru 50 mm. Tak uzbrojone 
ciągniki często prowizorycznie opancerza- 
no, osłaniając blachami stalowymi silnik 
i kabinę pojazdu. W Afryce zastosowanie 
znalazła modyfikacja półgąsienicowego 
ciągnika SdKfz 6 (Zgkw 5t). W składzie 605. 
Dywizjonu Przeciwpancernego znalazło 
się w styczniu 1942 roku 9 egzemplarzy, 
specjalnie przebudowanych w fabryce 
Bussing-NAG, uzbrojonych w zdobyczne 
sowieckie działa przeciwpancerne kalibru 
76,2 mm. Zalety balistyczne armaty psuła 
wysoka, kanciasta sylwetka „Diany”, bo 
tak nazwano ten typ niszczyciela czołgów. 
Kadłub (otwarty od góry) obudowany był 
blachami pancernymi o grubości do 10 
mmm. Masa pojazdu wynosiła ok. 10 500 kg, 
a prędkość maksymalna 50 km/h. Załoga 
liczyła 5-6 osób. 

Warto przypomnieć jeszcze, że jako 
niszczyciele czołgów bywały używane także 
standardowe transportery opancerzone 
klas SdKfz 250: warianty 250/10 z Pak 35/36, 
250/11 zSchwere Panzerbuechse 41 kalibru 
28 mm oraz wariant uzbrojony w Pak 38, 
określany jako Sfl 5cm PaK38 L/60 (jedyny 
zachowany przykład tego ostatniego znaj- 
duje się w muzeum w Belgradzie), a także 
SdKfz 251 (251/10 z Pak 35/36 i 251/22 z Pak 
40). Dla pełni przeglądu wybranych kon- 
strukcji należy pamiętać także o kołowych 
pojazdach przeciwpancernych — były to 
często adaptacje trójosiowego samochodu 
ciężarowego Krupp Protze (L 2 H 143), na 


wetką człowieka. 


„Diana”, sowiecka armata na opancerzo- 
nym ciągniku SdKfz 6, była najgroźniej- 
szym niemieckim niszczycielem czołgów 
w Afryce. 


którym montowane były standardowe dział- 
ka Pak 35/36, zarówno w wersji z lawetą 
kołową, jak i na specjalnie opracowanych 
podstawach obrotowych. W końcowym 
okresie wojny rozpoczęto także produkcję 
przeciwpancernego wariantu czteroosio- 
wego samochodu pancernego SdKfz 234/4 
z działem Pak 40/2. Taśmy produkcyjne opu- 
Ściło niespełna 90 egzemplarzy tej odmiany 
„Pumy”. Armata umieszczona była w otwar- 
tym od góry przedziale bojowym. Wóz miał 
masę bojową ok. 11 500 kg, grubość pan- 
cerza wynosiła od 5 do 30 mm, a prędkość 
maksymalna dochodziła do 90 km/h. Załogę 
tworzyło 4 żołnierzy. Samochód łączył więc 
znakomitą manewrowość z dużą siła ognia. 
Upadek III Rzeszy położył kres tej udanej 
konstrukcji, szczytowego wytworu ewolucji 
niemieckich kołowych wozów bojowych 
w II wojnie światowej. 
Bogactwo projektów, wersji, wariantów 
i modyfikacji niemie. h pojazdów do 
zwalczania czołgów nie wynikało z po- 
tęgi przemysłu zbrojeniowego III Rzeszy. 
Przeciwnie, swoista „wolna amerykanka” 
i improwizacja były skutkiem zarówno zbyt 
małego w stosunku do potrzeb potencjału 
produkcyjnego, jak i zaniedbań w planowa- 
niu rozwoju sił zbrojnych 
Jednak kreatywno: wczesnych nie- 
mieckich konstruktorów do dzisiaj budzi 
zainteresowanie, a niekiedy nawet podziw. 
Warto przy tym pamiętać, że nawet naj- 
genialniejsze projekty nie mogły zmienić 
losów wojny, toczonej przeciw koalicji mo- 
carstw, dysponujących nieporównywalnie 
większym potencjałem ekonomicznym. No 
cóż, w ostatecznym rozrachunku decyduje, 
jak mawiał prezydent Bill Clinton, „gospo- 
darka, głupcze... ". [u | 
Zdjęcia archiwalne: arch. Autora. 
Rysunki: Wojciech Rynkowski 


ZEE kowiak „Wehrmacht. Tarcze 


naramienne 1940-1945”, 
opr. miękka, str. 80, Polonia 
Militaris, Cena: 33 zł 

Autor opisuje niemieckie 
odznaczenia bojowe We- 
hrmachtu z lat 1940-1945. 
Książka ta ma spełniać rolę 
przewodnika, zawierającego 
zarys genezy odznaczeni 
ze zwróceniem uw: 
charakterystykę, rozwiąza 
nie i wyjaśnienie symboli, 

napisów, dat oraz kodu kolorystycznego. Opisy zawieraj: 

informacje o wymiarach, materiale, sposobie wykonania, 
| producentach i autorach projektów oraz zdjęć 


TARCZE NARAMIENNE 
1940-1945 


05256 — Helmut Ortner „Sa- 
motny zamachowiec. Georg Elser 
— człowiek, który chciał zabić 
Hitlera”, opr. miękka, str. 266, 
Libron. Cena: 29.90 zł 

Napisana z pasją książka pre- 
zentująca historię zamachu na 
Adolfa Hitlera przeprowadzonego 
w październiku 1939 w Mona- 
chium. Autor przedstawia kulisy 
przygotowań do zamachu, osobę 
i życiorys zamachowca, szczegóły 
związane z umieszczeniem 
Rów w monachij 


05271 — Simcha Jacobovici, 
Charles Pellegrino „Prawdzi- 
wy grób Jezusa”, opr. miękka, 
str. 266, Wołoszański. Cena: 
39 zł 

a niewiarygodna, kontro- 
wersyjna, ale prawdziwa histo- 
ria — lo być może A 


Pellegrino przedstawiają kroni- 
kę trzech lat badań, jakim pod- 
dano najbardziej zdumiewające 
odkrycie minionego stulecia. 
Systematycznie i rygorystycznie poddają analizie znalezione 
dowody i zestawiają je ze świadectwami zarówno z kano- 
nicznych jak i apokryficznych ewangelii, a wszystko po ta 
aby wyłonił się możliwie jak najpełniejszy obraz rodziny 
Jezusa się jak detektywistyczną powieść 
Kontrowersyjny temat pobudza wyobraźnię, sieje zwąt- 
pienie, zmusza do poszukiwań i zaciekawia. Nasuwa też 
pytania: Dlaczego takie odkrycie archeologiczne prz 
bezecha? Dlaczego nie wiedzieli o nim naukowcy? Do kogo 
należał ten grób? Dlaczego występuje w nim przedziwne 
nagromadzenie imion tak znanych z Nowego Testame 
„Odkrywi 


05019 - R: 
szard T. Komo- 
rowski „Ilustro- 
wany przewodnik 
heraldyczny”, 
opr. twarda z ob- 
wolutą, str. 295, 
Bellona. Cena: 
149 zł 

„Ilustrowany 
przewodnik he- 
raldyczny” stano- 
wi ewenement na 
rynku wydawni- 

zym, gdyż całościowo prezentuje heraldykę 
polską, europejską i wybiórczo heraldykę 
zamorską. Na 900 barwnych ilustracjach zo- 
stały pokazane herby państwowe i królewskie, 
herby rycerstwa polskiego oraz herby dygnii 
rzy w dawnej Polsce, herby szlachty polskiej 
obcego pochodzenia oraz herby arystokracji 
polskiej i jej związki zarystokracją europejską 
Pokazano również herby ziemskie księstw, 
ziem i województw, powiatów i gmin, jak też 
herby miejskie wybranych miast polskich. Sze 
roko zostały zaprezentowane herby monarchii 
europejskich, rola heroldii i prawodawstwo 
heraldyczne, jak również heraldyka kościelna 
i papieska oraz symbolika w heraldyce wol- 
nomularskiej. Przewodnik zawiera słownik 
liczący 380 haseł i bogatą bibliografię. Książka 

resowana jest do szerokiego grona odbior- 

ców, zarówno miłośników historii, hobbystów, 
zbie „ kolekcjonerów dzieł sztuki, jak 
i antykwariuszy i muzealników w kraju ora 
rodaków poza granicami. Koedycja z Wydaw- 
nictwem Bernardinum sp. Z 0.0. 


lustrowany 
przewodnik 


05235 - Maciej 
Jasiński „Fortyfika- 
cje OKH-Stellung 
a-2 nad Rabą”, 
opr. miękka, str. 
55, Infort. Ceni 
18.50 zł 

Fortyfikacje zbu- 
dowane w 1944 r. 
wokolicy Bochni, to 
ciekawe i mało zna- 
ne zabytki budow- 
nietwa obronnego. 
Miały posłużyć Niemcom do zatrzymania prącej 
na zachód Armii Czerwonej. D: 
element dziedzictwa kulturowego, trwale wpi- 
sany w krajobraz Małopolski. W książce opisano 
umocnienia znajdujące się wzdłuż Raby.i Wisły, 
dokładnie scharakteryzowano poszczególne 
typy budowii obronnych na tym obszarze (liczne 
fotografie, szkice i plany). Zawarto w niej wykaz 
schronów na odcinku Bochnia-Niedary oraz 
zaproponowano trzy trasy wycieczek po tym 
terenie. Ilość egzemplarzy ograniczona! 


KSI IĘGARN IA ODKRYWCY 


"05208 - Richard Rhodes 
„Mistrzowie śmierci — Einsat- 
zgruppen”, opr. miękka, str. 
464, Bellona. Cena: 49 zł 

Einsatzgruppen były grupa: 
mi operacyjnymi nazistowskiej 
policji bezpieczeństwa, działają 
cymi na zapleczu Wehrmachtu 
podczas jego wkraczania do 
Austrii i Czechosłowacji, jednak 
przede wszystkim podczas ope- 
racji militarnych przeciw Polsc: 

RR. Choć podporządkowano 
je armiom i grupom armii, ich 
aparat dowódczy składał się także z oficerów gi 
kryminalnej, a bezpośrednimi wykonawcami 
im krwawych i okrutnych zadań były oddziały $8 i poli 
rządkowej. Do zadań tych formacji należała fizyczna likwidacja 
przeciwników III Rzeszy na zapleczu frontu, realizowały je zaś 
przez stosowanie masowych eksterminacji, bezwzględnego 
terroru i bezliosnego mordowania potencjalnych przeciw- 
ników władz okupacyjnych. Odrębnym ich zadaniem było 


Mistrzowie 
śmierci 
Einsatzgruppen 


a Rhodes'a 
h oddziałów, 
iałania 


w Europie Wschodniej ponad 1,5 mln ludzi. K: 

przedstawia wstrząsający obraz działalności ty 

ich rolę w Holokauście, jak również mechanizmy d 
jego terroru. 


05230 — „Bitwa o miasto 
(DVD), Stowarzyszenie „Po- 
most”. Cena: 30 zł 

Jest to film dokumentalny 
z udziałem polskich, niemiec- 
kich i rosyjskich uczestników 
walk o Twierdzę Poznań sprzed 
ponad 60 lat. Po raz pi 
przed polskimi kamerami 
wspólnie dawni wrogowie, by 
opowiedzieć o swoich przeży- 
ciach — bitwie o miasto - ostat- 
nim niemieckim b; 
drodze do Berlina. 


ena 05152 - Tomasz Idzikowski 
(red.), Piotr Skubisz (red.) „Walki 
o Twierdzę Verdun”, opr. miękka, 
str. 192, Wydawnictwo Fort To- 
masz Idzikowski. Cena: 32 zł 

Album zawierający archiwalne 
fotografie wykonane w czasie walk 
o Twierdzę Verdun. 


mię i nazwisko (lub fra): 


ladres (z kodem pocztowym): 


oleton kontaktowy: 


mój NIP: 


HH 


ała i podpis: 


OGŁOSZENIA DROBNE 
SPRZEDAM 


Sprzedam wykrywacze: LORENZ PULSE 5 — zasięg 6 m, cena 1200 zł; 
SOVEREIGN GT — na gwarancji, cena 1800 zł. Tel. 0888 898 780. 


ZAPRASZAMY DO NOWEJ 


SIEDZIBY KSIĘGARNI 


2 bagnety z 1877 
329 Koszalin. Tel 


Sprzedam wykrywacze metali. Schematy. Pły 
r. Kontakt: Sylwester Królak, ul. K. W; 10/6, 76 


ODKRYWCY (094) 34 12 813, tel. kom. 0602 326 56 


Sprzedam wykrywacz C.SCOPE 1220XDP. Tel. 0608 801 —dzwo- 
nić po 17-tej. 
Sprzedam wykrywacze: PULSE STAR II (1x1m fi 25); WHITE'S 


COINMASTER 6000/Di Series 30 (fi 20, |. Tel. 0504 855 915. 


UL. PRÓCHNIKA 16 | SS 


Kupię wszelkie barwne: fotografie, slajdy, filmy znanych w PRL 
200 „Morava”. Tel. 0888 04: 


samolotów L. 


04367 — Praca zbiorowa „Wielka Wojna 
o Ziemię Obiecaną. Operacja Łódzka 1914”, OR ZAK 
opr. miękka. str. 126, PAN. Cena: 20 zł Po Tel. 0695 655 034. 

Ponownie z sprzedaży! Ś 

Publikacja stanowi zbiór referatów wygłoszo- [ j Kupię v 
nych podczas I Konferencji na temat Oper: Tel. 06 
Łódzkiej 1914 w dniach 19-20 maja 2006 roku ż 
w Instytucie Historii Uniwersytetu Łódzkiego. 


Kupię używany wykrywacz metali — Smętkowski HS 3 do 1000 zł. 


krywacz metali PROSPEKTOR — może być do remontu. 
3 430 739. 


Kupię wszystko o: Panonii, korzeniach Lechitów i Czechów w wi- 


Omówiono wówczas m. 
Wschodzie; kalendarium wydarzeń; rosyjską broń dłach Dunaju i Sawy. Także czeskojęzyczne. Tel. 0888 045 299. 
pancerną w okresie „Operacji Łódzkiej”; społecz- 

ną solidarność w obliczu Wielkiej Wojny; zasoby so "  ENE 
archiwalne dotyczące I Wojny Światowej na Ziemi 

Łódzkiej przechowywane w Archiwum Państwo- 

wym w Łodzi; Operację Łódzką w literaturze i korespondencji rosyjskiej; Katalogi znaczków: niemieckie, Europa 1929 r., 1941 r., 1942 r. oraz 
ślady niemieckich umocnień bojowych z I wojny światowej w odkrywkach książkę „Jak wykonać — 100 modeli od elektrowni wiatrowej do 
archeologicznych pod Bolimowem; zagadnienia opieki nad cmentarzami SZAŻ Ś ź RER EBP ka 

wojennymi z I wojny światowej. Dodatkowo zawiera archiwalne fotografie zegara słonecznego” — zamienię na wykrywacz metali. Tel. 0880 
ów prywatnych oraz mapy sytuacyjne najważniejszych faz 626 760. 


==g= gb = Chętnie udostępnię aktualne, prywatne zdjęcia fortyfikacji prak- 
05238 — Catherine Merridale „Wojna Iwana. ONZE A doróżneś R ikaciiiksjążikoWwcE 
iS wa BAS TS4SA ZO) RESTA. tycznie z całej Polski do różnego rodzaju publikacji książkowych 
471, Rebis. Cena: 45.90 zł 
Zwycięstwo albo śmie: ko taki wybór mieli 5 
żołnierze Armii Czerwonej. Książka Merridale Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 
to wnikliwe spojrzenie za zasłonę stalinov 
propagandy. To mistrzowskie dzieło odwróconej 8 
perspektywy opisuje wielką wojnę ojc 
z ykłego radzieckiego żołnierza. >d 
oparta na wywiadach z ponad dwusto- kupon, v 
ma weteranami, listach, pamiętnikach, głęboko Redakcja "Odki 


i artykułów. Kontakt: bohun73G onet.eu lub GG nr 514719. 


DKRYWCA 


pz WOMiA + AISTO. 


zamieścić w _C głoszenie. w p wypelnić 


rywca”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


do tej pory utajnionych materiałach z archiwów 
wojskowychi NKWD. Obraz wojny, podczas której 
aktom bohaterstwa towarzyszyły tchórzostwo, 
grabieże i gwałty na niespotykaną skalę. Z obrazu tego stopniowo wyłania 
się prawda o losach czerwonoarmistów. Cała prawda. „Bezprecedensowe |] | ----- --1----2222-2----- 
podejście oraz wnikliwość Meridale sprawiają, że to stu 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI NASZ REGULAMIN 


Listownie e Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY. © Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 
Telefonicznie (całą dobę!) e Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 12,50 zł. 
(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) OE EEC COWYCH 

RrELK je: ty: « Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
Faxem (całą dobę!) przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 


(0 prefix 42) 634 89 92 pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towa! 
(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
E-mailem sklepGksiegarnia-odkrywcy.pl AE EE AE doł czak 
iążki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 
« Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 


RE RE. formacje można uzyskać kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
LLC R RZNE30. 1 Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
tel. (0 prefix 42) 630 71 4 pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


kolekcj£yYjKRYWGY 


ODKRY M 7 ZAPAŁKI SZTORMOWE 
RYWCĄ 
1 f rosyjskie, wodoodporne. 


SABIEZZO 
| ZEE 
tył 


€ Ą 4 
«4 
WICZKI SKORZANE d 


KAMI j 
- uniwersalne zastosowanie 
= rozmiar od S do XL. 


przód 


T-SHIRT 
granatowy, zielony, j l, 
rozm. M, L, XL, XXL. 


3 j j SAPERKA SKŁADANA 5-3 SAPERKA NIESKŁADNA 
4 j NA TRZY CZĘŚCI Długość 44 em. 


Ł kę RARE SAPERKA SKŁADANA NA 
ć ) PÓŁ (duża). Trzonek 

TROKI SKÓRZANE łańcuszkiem. Dłu- RE Dadd ai 
i = oryginalne (cena zal sz.) BOL ai (m (złożona (złożona 46 cm). 
i 

— » 
| 4 . NIEZBĘDNIK | 
| © *-  =stal nierdzewna; 


"nowy, produkcji 


SĘ szwedzkiej. | 6 
QDKE KUBEK Z KOLEKCJI U CHUSTA „ARAFATKA? 
SKARBY » woj] ODKRYWCY i, 25,1 ZE 


i L Napis grawerowany. 
www” 


KRZESIWO US. Army MAGNESIUM - ORYGINAŁ 
Jest to oryginalne amerykańskie krzesiwo 


y. Pozwala 


o pręcik wywołać iskry 
na rozpalenie ognia bez względu na warunki 


! 

| | a 

| z magnezją, używane przez armię US. Wytwarza 4 
iskrę o temp. 1500*C. Żeby rozpalicogien p 
atmosferyczne. Wymiary 7,6x2,5<0,9 cm. Waga 50 g. 


skrobać trochę magnezji następnie 
? R JI MASKA PRZECIW- 
h = (apis kontraktowy na krzesiwie: 


| 
| fire starting tool, magnesium US patent no. 4,188,192+ 


GAZOWA MC-1 


4 Oferta dostępna, aż do wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do 4 tygodni. Zwrotów nie przyjmujemy. 


Fi M/SINYE Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
[e LO/A0S) „ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 


imię j nazwisko 
kod pocziawy 


ulica 


telefon 


podpis zamawiającego 


Co lączy Hansa 
= „Olbrzymem | niemieckim 
programem atomowym? 


Uzupełnij swoje archiwum 
zanim wyczerpie się nakład! 


Dział prenumeraty: 071 329 71 71 


